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U  ra k ó w  3  lu teg o ,
Podczas rozpraw nad budżetem wojskowym, 

wywiązała się w delegacyi austryackiej nader 
ożywiona i gorąca dyskusya, w której rozbie­
rano ponownie zagraniczną politykę Austryi 
i naturę stosunków monarchii z ościennemi 
mocarstwy, a mianowicie z Niemcami. W  obec 
faktu spełnionego kapitulacyi Paryża, różno 
rodne opinie nabrały większej śm iałości — 
mówcy nie potrzebowali się obawiać, że jutro 
może wypadki zaprzeczenie im przyniosą.

P. Klaczko w długiej i świetnej mowie, któ 
rą poniżej w całej rozciągłości podajemy, skre 
śliwszy dobitnie obecne położenie Europy i 
sytuacyę monarchii austryacko-węgierskiej, za­
konkludował za pomnożeniem w  myśl proje­
ktu rządowego siły  zbrojnej państwa i posia- 
wieniem jej na stopie odpowiadającej wyma­
ganiom czasu i rzeczywistym warunkom po- 
litycznym^chwili.

Mowa p. K laczki wywołała nam iętne na­
paści ze strony prasy wiedeńskiej i liberal­
nych doktrynerów wiedeńskich, których cały 
rozum polityczny tkwi w kieszeni, ile razy 
chodzi o pieniądz, bez względu, że ten pie­
niądz ma być obróconym na zabezpieczenie 
bytu, znaczenia i potęgi państwa, bytu wspól­
nej ojczyzny austryackiej.

Do mowy ziomka naszego powrócić nam 
wypadnie; tu powiemy tylko, że owe napaści 
w niczem siły  i doniosłości jego argumentów  
osłabić nie zdołały. Zachowanie się Prus w r. 
1866 i zachowanie się Austryi wobec walki 
Niemiec z Francyą, należą już do historyi. 
Dziś rdzeniem kwestyi zbrojeń austryackich 
jest niepewność ogólnie panująca, bliskość wy­
stąpienia w gorącej formie sprawy wschodniej 
na widownię polityczną, oraz stosunki z ce 
sarstwem niemieckiem.

Austrya powinna najprzód sama baczyć na 
własną całość i bezpieczeństw o, a dopiero 
potem szukać oparcia i pomocy u sąsiada, 
jeżeli nie zamierza abdykować z godności w iel­
kiego mocarstwa i jeżeli nie chce popaść w obcą 
kuratelę. O tej prawdzie przekonywa historya 
i uczy zdrowy rozsądek. Niemcy też z pe­
wnością nie będą skłonne do zawarcia przy­
mierza z trupem lub z paralitykiem , z organiz­
mem bezbronnym, jakim wiernokonstytucyjni 
delegaci chcą Austryę obdarzyć.

Czego niepojmują ci mężowie stanu, któ 
rych rozum polityczny i patryotyzm austryacki 
mierzy się guldenam i, to zrozumieli delegaci 
polscy. Broniąc projektu rządowego i głosując 
za nim, mieli oni na oku nie jakieś szalone 
plany i mrzonki, o które Niemcy austryaccy 
zawsze ich pomawiają, lecz jedynie byt, trwa­
łość, bezpieczeństwo, znaczenie i potęgą Au

stryi. W  każdym razie Polacy austryaccy z czy- 
stem sumieniem staną przed sądem historyi 
i potępienia potomności obawiać się niepo- 
trzebują.

Zamieściwszy krótkie telegraficzne sprawo 
zdanie z mowy posła Juliana K l a c z k i  mia- 
nej d. 30  stycznia na posiedzeniu delegacyi 
z Rady państwa w sprawie „nadzwyczajnych  

i jednorazowych wydatków na podwyższenie sil: 
zbrojnych11 podczas rozpraw nad działem Y  
budżetu ministerstwa wojny, podajemy dziś 
głos p. Klaczki w całości w edług zapisków  
stenograficznych jak następuje:

Dep. K l a c z k o :  We wstępie leżącego przędna 
mi sprawozdania czytam następujący ustęp: 

{Czyta) „W ydział budżetowy był świadomy wa­
żności swego zadania i doniosłości swoich wnio­
sków, czuł się zatem przedewszystkiem obowiąza­
nym wysłuchania wspólnego m inistra spraw z e ­
wnętrznych. Po otrzymaniu dopiero objaśnień co do 
ogólnego politycznego położenia tak dobrze przed 
rozpoczęciem wojny francusko-niemieckiej jakoteż 
i w późnej jesieni, następnie co do stanowiska, ja  
kie rząd wobec zawikłanych stosunków europej 
skich zajmował i nadal zająć zamyśla, przystąpił 
wydział dopiero do narad i do postanowień nad 
pojedynfczemi pozycyami."

{Mówi). Jeżeli przy jakiej pozycyi to niezawo­
dnie przy tćj, k tórą mamy przed sobą, gdzie cho 
dzi o wzmocnienie obronnej siły monarchii, Wy 
dział budżetowy w ziął niezawodnie pod rozwagę 
położenie polityczne Europy a mianowicie to, ja ­
kie w A ustryi sprowadziło starcie francusko-pru- 
skie.

Będzie mi więc wolno zapewne to położenie z 
mojego stanowiska objaśnić i upraszam wysoką 
delegacyę o względy, jeżeli w moich wywodach 
będę nieco przeciągłym.

Widowisko, jakie A ustrya podczas zajścia fran 
cusko-pruskiego przedstaw iła, jest zapewne jednem 
z najbardziej zadziwiających, jakie kiedy świat o 
glądał i pozostanie bez przykładu w historyi 
ludów.

Przed pięcią laty, tak jest, zaledwie pięć la t u- 
płynęło, stały przeciw nam Prusy z bronią w rę 
ku w wąwozach czeskich, na polach Marchii i tuż 
przed bramami W iednia. Angielski wysoko stojący 
mąż stanu nazwał tę wojnę, jaką  nam Prusy wów­
czas wydiły, jeduą z najniesprawiedliwszych, naj- 
niesłuszniejszych, najbezwzględniejszych j najnie 
sumienniejszych, a przecież wolno będzie w au 
stryackiem  zgromadzeniu teu sąd angielski o P ru ­
sach bez upiększeń powtórzyć.

Prusy miały wtedy za sprzymierzeńca na ze 
wnątrz nieprzyjaciela W łocha; jakiego zaś wewnątrz 
nieprzyjaciela poruszyć usiłowały, przemilczę. Cel, 
który osiągnąć chciały, był wypowiedzianym: zn i­
szczenie habsburskiej monarchii.

Mało brakowało, aby kraje austryackie nieprzed- 
stawiły wówczas tego samego widoku spustosze­
nia i zniszczenia, jak  dziś nieszczęśliwa Francya; 
a przynajmniej nie wina to hr. Bism arka, że ów 
„cios w serce," o którym sław na jedua depesza 
mówiła, nie został przeprowadzony gruntownie. Ró­
wnież nie jego wina, jeżeli dobroduszny Wiedeń 
nieuległ temu samemu losowi, jaki dziś nad na 
śmierć gotowym Paryżem jest zawieszony. Sobie 
samym tylko, swej trzeźwości, swej żądzy swobo­
dnego życia zawdzięczają Wiedeńczycy, że uszli 
bombardowania, „ciosowi w serce" przeszkodziło 
wdanie się Francyi. Chociaż jednak uniknięto tego 
ciosu, rany, które nam wówczas Prusy zadały, by­
ły dość krwawe, a szanowny kanclerz państwa dał 
nam pomimowolnie listę s tra t  naszych, gdy świeżo 
w swej odpowiedzi del. Greuterowi złożył rachunek 
dawniejszy i obecny, gdy nam powiedział, czem 
była A ustrya p r z e d  wojną pruską a jakie stano­
wisko.... teraz w Europie zajmuje.

Tok sobie postąpił z domem habsburskim nie­
miecki książę, przed niedawnem jeszcze nasz to ­
warzysz broni w pełnćj niebezpieczeństw duń­
skiej wojnie, tak sobie postąpił w kilka miesięcy 
po konwencji w Gastein, w kilkamiesięcy po pu­
blicznym ncisku w Salzburgu,

A przecic-ż skoro pięć lat później wybuchła woj­
na między F rancyą a Prusami* £ nie ozwał się w 
Austryi żaden głos zemsty, nie było tam ani śla­
du trwogi, lub też przypomnienia i publiczna opi­
nia w Austryi stanęła  odrazu pod sztandarem  Prus. 
W prawdzie nie wszystkie kraje koronne i aie wszyst­
kie warstwy ludności były teren ęempatyami przy­
ję te : zapomniana Galicya, ciemny Tyrol inaczej 
może myślały, a  kto się przeszedł po przedm ie­
ściach w Wiedniu, mógł się przekonać, że tam tak­
że całkiem inne ujawniało się usposobienie, ani 
żeli to, jak ie  wyrażały dziecinki i sfery ton n a ­
dające; lecz sfery te właśnie, które w Austryi są 
przewoźne, które prasę i trybunę opanowały, któ 
re opinię publiczną zastępują, tworzą lub kształ 
tują czynną Austryę {das active Oesterreich), jeżeli 
śmiem użyć tu wyrażenia, które wprowadziła sła­
wna konstyticya ze względu fik swych obywateli 
których in < d iva  i passiva dzieli, ta  czynna Au- 
strya, była cała po stronie Prus, i dość dziwna, 
że w tem uczuciu obiedwie połowy monarchii się 
jednoczyły. W ęgry także, panujące i przeważne 
Węgry prześcigały nawet czasem Niemców au­
stryackich w tem germańskiem "uczuciu i dostar­
czały więcćj aniżeli 30%  do tej wspólnej pru 
skiej usługi.

Jeszcze kości tysięcy dzieci austryackich, na po 
lach Kónigraetzu poległych, n iebyłystrup ieszały , a 
Austrya radowała się wszystkiemi zwycięstwami Prus; 
z tysiąca piersi wydobywał się g ło s : Boże dalej do­
pomóż! głos który w świat wysłał k ró la  dzisiaj Ce 
sarz Wilhelm I; ba, nawet gdy wzniosła stara nie 
miecka korona, która od wieków, jeżeli niewłasno 
ścią to jednakowoż ozdobą pełnego sławy domu 
labsburskiego była, gdy ta  korona, że biblijnego 

użyję tu  wyrażenia, z głowy Habsburgów zdjętą i 
na inną, na hohenzolłernską głowę włożoną zosta­
ła , wtedy nawet nie można było dostrzedz żadnego 
nieukontentowania, obojętność ą tco najwięcej j a ­
kieś demokratyczne drażnienie nad przedawnioną 
bajką.

Jak  powiedziałem , widowisko to jest jdyne w ro 
cznikach ludów; taki przykład darowania winy, ta 
ii przykład zapomnienia wszystkich doznanych 
klęsk może być psychologicznie rozczulającym, po 
litycznie atoli inaczejby go nacechować wypa 
dało.

Tę okoliczność weźmie także niezawodnie histo­
rya w rachubę, kiedy jej raz przyjdzie wydać sąd 
o mężach stanu, którzy w tej pełnćj niebezpie 
czeństw chwili losami Austryi kierowali.

Czyli ta  łagodząca okoliczność doprowadzi do zu 
pełnego ich usprawiedliwienia rozbierać nie będę.

Może historya przekona s ię , źe pomimo tego 
wszystkiego A ustrya inne m iała w tej krwawej tra -  
gedyi powołanie, jak  rolę starożytnego chóru, któ­
ry robi moralne uwagi nad losem i jego ciosami; 
że A ustrya do czego innego była powołaną, aniżeli, 
aby tylko uchylać czoła przed wielkiemi faktami 
dziejowemi.

_ Zapewne_ sami nawet austryaccy mężowie stanu 
nie będą się łudzili pod względem skutków tej po­
lityki, pod względem jej rezultatów.

P kanclerz sam zdefiniował ten rezultat jednem 
głęboko wnikającem słowem, jakie się znajduje w je ­
dnej z dawniejszych jego depesz przed dwoma a l­
bo trzema miesiącami. Słowo to je s t: „Je ne vois 
plus l’Europe“. Nie widzę już Europy. Tak jest, 
Europy już niema, niema już równowagi, niema już 
żadnej opieki dla małych i słabych.

Jeden po drugim znikają działacze owej pentar- 
chii, która od czasu kongresu wiedeńskiego kierowa­
ła  losami Europy i jako tako utrzymywała równo­
wagę. Francya jest sparaliżowana i wykluczona 
z rady narodów, a jakie tego znaczenie, świadkiem 
jest teraz konfereneya londyńska.

Tak szybko idą w naszych czasach po sobie przy

czyny i skutki. Anglia już oddawna usuwa się 
coraz bardziej od sprawy ludów europejskich, a l­
bo, aby użyć tu  nazwy stosowniejszej dla Anglii, 
od interesów europejskich. Jak  każde wielkie pań­
stwo .handlowe w ciągu dziejów, ja k  K artagina, 
Wenecya, jak  Holandya, tak  też odbywa Anglia na­
turalny zwrot wielkiego, niemal nadprzyrodzonego 
wpływu, przynajmniej na prawdziwie realnych po­
lach, a następnie powolnego wyczerpania, aż do 
popadnięcia w powszednie wygody. ,,L’Angleterre 
a pris du ventre“ powiedział przed kilku la ty  pe­
wien francuski m inister spraw zagranicznych. Wiel 
ka B rytania zapasła się i utonie we własnem sa­
dle (głos z lewicy: Zawsze lepiej niż schudnąć). 
Powiedział to pewien m inister francuski (śmiech-, 
głosy z lewicy: Ileż to już głupstw nie powiedzia­
no!) J a  tylko przytaczam.

Francya i Anglia uchylały się coraz bardziej od 
wpływu na losy Europy. Właściwie pozostały tylko 
dwa m ocarstwa, dwa wielkie państw a, z któremi 
Austrya musi odtąd obliczać się przy urządzaniu na 
przyszłość swego przeznaczenia.

Może usprawiedliwionem jes t zdanie, że oblicze­
nie się ẑ  P rusam i wypadnie dla Austryi łatwiej i 
taniej niż z innem jakiem  mocarstwem. "Otóż wła­
śnie je s t to pospolite o przyszłości zdanie, będące 
owocem spotężnienia się P ru s , a mniemam, że się 
nie mylę, gdy nawet wydział w sprawozdaniu swo- 
jem  wychodził z tego stanowiska, lubo tego formal 
nie nie nadmienił.

Mówią w ięc: zwycięztwa Prus (Dr. R e c h b a u e r :  
Niemiec!) —  zwycięztwa P rus (okrzyki z lewicy: Nie 
m iec!).

P r e z e s :  Proszę nie przerywać mówcy.
Delegat K l a c z k o  {ciągnie dalej): Proszę, ja  ża­

dnych Niemiec nie znam {ruch na lewicy, okrzyki: 
oho!); są tylko ludy niemieckie; jeśli mówię o zwy- 
cięztwach Niemiec, m usiałbym  także mówić o zwy- 
cięztwach A u stry i; są bowiem także Niemcy w A u­
stryi (oklaski z  lewicy).

Zwycięstwa Prus, jak  mówią, zabezpieczają te ­
raz także Austryę, Zadaniem teraz Prus będzie bro 
nić Austryi, i zarówno obok „strażnicy nad Re­
nem" utworzyć „strażnicę nad Dunajem". Wprawdzie 
inne są rnoje^ pod tym  względem uczucia; gdyż 
nie miałoby żadnego celu mówić już teraz o pe­
wnych faktach i danych stosunkach; można tu  ty l­
ko, oceniając przyszłość, iść za pewnem usposobie­
niem, a wtedy miałbym  niejakie jeszcze powody 
powątpiewania o rozbiciu się przymierza, jakie od 
dawna istniało między Prusam i a Rosyą. Mógłbym 
tedy pomyśleć, że choćby nam Prusy podały rękę, 
nie byłyby nieprzyjacielem naszego nieprzyjaciela, 
ale przeciwnie przyjacielem naszego przeciwnika, z 
którym byłoby dobrze trzymać się w dobrem porozu­
mieniu. Ale przypuszczając w całości hipotezę, pragnąc 
przypuścić cały domysł, że Prusy mogłyby się te ­
raz w obec nas okazać chętnemi i sprawiedliwemi; 
przypuszczę, że nie żywią ku nam  złych myśli, 
przekonały się bowiem o naszej niewinności, o na­
szej  ̂ nieszkodliwości. Mogą nam one teraz zapom­
nieć krzywdy, które nam  wyrządziły przed pię­
cioma laty. „Odisse, ąuem laeseris“ mówi wprawdzie 
rzymski znawca ludzi i serc, ale gdzie tak wszel­
kie wspomnienie urazy znikło u obrażonego, tam  
i krzywdziciel może poczytać nienawiść za bezużyte­
czną. Przypuszczam więc, że Prusy, że to, co może 
eufemistycznie zwie się zbliżeniem Austryi do Prus, 
mogłoby rzeczywiście posłużyć do zabezpieczenia 
Austryi na przyszłość. Musimy tylko jasno sobie 
wyobrazić położenie i rozważyć warunki, z któremi 
się wiąże pomyślny dalszy rozwój tego zbliżenia 
się; tylko nie należy nam  uwierzyć, abyśmy przez 
to byli wolnymi od wszelkich ofiar, od wszelkich 
wysileń, które nam  przypadają jako mocarstwu, w 
tak  fatalnych i niebezpiecznych czasach.

Przedewszystkiem musimy także nasze wewnę 
trzne położenie urządzić odpowiednio temu, co się 
zowie zbliżeniem się Prus. Hr. B i s m a r k  nie jest 
właśnie zwolennikiem parlam entarnego rozwoju,- a 
najświeższe zajścia, zwycięstwa odniesione, nie są 
wcale po temu, aby m iały zachwiać jego niechęć 
ku życiu parlam entarnem u; przeciwnie, najświeższe

powodzenia posłużyły mu za dowód, że m iał prze­
cież trochę słuszności. Gdyż, Panowie, kiedy m ar­
szałek N i e l  wnosił w izbie francuskiej swoje wnio­
ski o powszechnem uzbrojeniu narodu, Izba fran­
cuska była względem nich źle uprzedzoną, a przez 
wzgląd na ducha parlamentarnego, Napoleon I I I  
zaniechał tę reformę. Natom iast hr. Bism ark wal­
czył przez kilka la t za reformą arm ii z parlam en­
tem ; dokonał jej pomimo parlamentu, i na prze­
kór jemu, a z arm ią tą, którą tak  zreformował, od­
niósł wielkie zwycięstwa. Okoliczność ta  nie jest 
bynajmniej po temu. aby m iała uchylać niechęć 
lir. Bism arka ku życiu parlamentarnemu.

Otóż Panowie, jest prawo, a mógłbym niemal 
powiedzieć, historyczno - polityczny pewnik, źe jeśli 
jakie państwo dojdzie do wielkiego znaczenia i wpły­
wu, mimowolnie wtedy wpływać ono będzie i na 
inne państwa i narzucać im swoje własne zdania 
i poglądy.

Kiedy Napoleon I I I  dokonał zamachu stanu, do­
strzeżono wnet w Europie wsteczny ruch w rozwoju 
liberalnym. Kiedy znowu Napoleon II I  wracał do 
nieco liberalniej szego systemu, takież same prądy 
dawały się dostrzedz w Europie. Tak samo stać 
się może teraz z Prusami. M ilitarny rys zasadni­
czy tego mocarstwa, jego duch m ilitarny, wołający 
„cedant togae armis“, ten duch przejmie niejako 
oczywiście wszystkie także inne państwa.

Osobliwie też niemile będzie widział hr. Bismark, 
jeźli życie parlam entarne właśnie w Austryi zby­
tecznie wzmoże się. W  Austryi szczególnie idzie 
lir. Bismarkowi o to, aby tu  nie powstało eldorado 
konstytucyjne, parlam entarne państwo niebieskie 
dla jednego z plemion niemieckich. Oczywiście, źe 
będziemy musieli urządzić się wedle tego; będziemy 
musieli starać s ię , aby nie przeszkadzać zbytecznie 
hr. Bismarkowi naszym hałasem parlamentarnym. 
Będziemy wtedy działać patryotycznie w interesie 
Austryi, w interesie właśnie zbliżenia się do Prus, 
którego tak  powszechne teraz objawia się pragnie­
nie. Nie, iżby obawiać się nam przychodziło przeisto­
czenia naszej konstytucyi —  na to wystarcza nam 
słowo naszego Cesarza i Króla — nie, iżby zanosiło 
się na zniweczenie zasad. Wcale nie; tak  radykalnemi 
środkami nie posługuje się hr. Bismark nawet we 
własnych krajach.

W  r. 1865, kiedy hr. Bismark udał się po drugi 
raz do B iarritz , aby uzyskać tam  od Napoleona I I I  
jako W łocha, pozwolenie uderzenia na Austryę, po­
selstwo pruskie ogłosiło pamflet, chcąc utorować drogę 
mistrzowi swemu i panu. Pamflet ten spoczywające­
go dziś w Bogu hr. G o l t z a ,  rozbierał także kon­
stytucyjny sposób postępowania swojego mistrza. Czy­
tam  w n im :

„W  wewnętrznym zarządzie Prus p. Bismark zo­
staje w niezgodzie zupełnej z reprezentantami na­
rodu. Pomimo tego zwołuje izby, daje im  głos, 
nie stawia przeszkód ich uchwałom, które zapadały 
według ich rozumienia; lecz skoro tylko parlam ent 
tam uje nazbyt jego kroki, usuwa go, a potem pro­
wadzi rządy dalej, jak  gdyby parlam ent nic nie 
powiedział. P . Bismark podobnież postępuje sobie 
z prawem księstw. Nie zaprzecza go, ani go znosi, 
lecz pomija je  milczeniem".

Świadectwo to dał poseł pruski o ministrze pru­
skim.

Powinniśmy to przecież wziąść do serca i z góry 
być przygotowanymi do ofiar, jakie sobie pod tym  
względem nałożyć musimy. Obyczaje nasze, nasza 
serdeczność, albo jak  hr. Bismark nazwał niegdyś 
z trybuny’„rozstrojenie Niemiec południowych i A u­
stryi" niedopuszczą zapewne, aby chwycono się tu ­
taj środków gwałtownych; a przekonany jestem, iż 
żaden mówca, opuszczając Izby, czy to w Peszcie 
czy w W iedniu, nie będzie z powodu swojej dopiero 
co powiedzianej mowy, jako reprezentant ludu, aresz­
towany przez ajenta policyjnego. N ie, tak sie nie 
dzieje; nie, do tego nie dojdzie; na to mamy 
rząd nazbyt uczciwy, dotrzymujący słowa, który 
pewnie wstydziłby się takich środków; na to mamy, 
jak  powiedziano, własną naszą serdeczność, która 
nie dopuści do kroków ostatecznych, choćby nawet 
w słowach, mianowicie, gdzie to będzie niebezpie-

Część literacko - ar tysty czn a.

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
Mało obiecujący karnawał. — List gończy za dowcipem.— 

Bal maskowy Towarzystwa przyjaciół sceny nar.— 
L ’esprit s’en va. — Głuche legendy. — In  illo tem­
pore. — Bal muzyczny. — Danserska lśudwera. -  
Zabawa na lodzie. — Klub łyżwiarski. — Maskarady 
i ślizgawice polityczne. — Procesy bez końca. — 
Panika między przysięgłymi. — Nemo propleta in  
p a t n a ! — Odkrycia witlkich ludzi. — Salon des 
refuses.-— Teatr niemiecki.

Karnawał tegoroczny, jak dotąd przynajmniej, 
nie bardzo się popisuje we Lwowie. Reduta urzą­
dzona przez Towarzystwo przyjaciół sceny narodo­
wej zawiodła wszystkich tych, którzy obiecywali 
sobie złośliwe mistyfikacye i dowcipne intrygi. Było 
bardzo dużo gustownych sukien balowych, bardzo 
dużo czarnych fraków, a nawet sporo dominów i 
masek, ale główny gospodarz i maitre de plaisir, 
dowcip, nie przybył. Szukano go bardzo gorliwie 
pod rozmaitemi maskami i maseczkami, ale podo­
bno nie zdołano go znaleźć nigdzie. Trudno wy­
magać we Lwowie weneckiej werwy, albo żwawego 
francuskiego dowcipu, ale zupełny brak ożywienia 
i towarzyskiej ochoty przecież zastanawiać musi.

L ’esprit s’en v a ...  nie ma już chyba ludzi do­
wcipnych. Ze wszystkich spostrzeżeń wynika, że 
dowcip towarzyski zaczyna się zacierać. Albo nas 
starsi mistyfikują, albo istotnie bawić się już nie 
umiemy. Zapewniają bowiem starsi, że bywali nie­
gdyś i dowcipni i weseli, i że za młodych swych 
czasów doskonale się bawiali. Stara to piosnka, 
ale bodaj czy nie prawdziwa?... Albo mamy za 
dużo pretensyj, a za mało pieniędzy; albo za du­

żo czytamy gazet i za wiele palimy cygar. . .  dość, 
że straciliśmy humor i prawdziwą ochoczość to­
warzyską.

Utrzymują się nawet tradycyonalnie jakieś głu­
che legendy, że Lwów był niegdyś wesołem mia­
stem. Podobno X. Kitowicz zapewnia, że lwowskie 
maskarady słynęły dawnemi czasy w Polsce, a 
w innych pamiętnikach czytamy, qu’on etouffait de 
plaisir w slarym grodzie nadpełtwiańskim. Tego 
nam dzisiaj nikt nie zarzuci. Tegoroczny przynaj 
mniej karnawał bardzo statecznie Sobie poczyna.

Najreputowańszy nawet bal lwowski, bal Towa­
rzystwa muzycznego, nie najświetniej wypadł tego 
roku. Towarzystwo nie było tak liczne, jak innemi 
laty, termometr humoru stał dość nizko, a do tań­
ca stawało par zaledwie dwadzieścia kilka. W ka­
drylu dochodzić miała ilość par tylko do trzydzie­
stu, a przecież kadryl to już pospolite ruszenie, 
w którem nawet landwera ostatniego powołania 
bierze udział. A przecież bale Towarzystwa mu­
zycznego bywają najzręczniej i z wykwintnym sma­
kiem urządzane. Jak każdego roku, tak i tego, ko­
mitet balowy dał dowody wielkiej troskliwości w 
urządzeniu balu; tem większa zatem szkoda, że 
publiczność nie wzięła w nim tak licznego udziału, 
na jaki zasługiwał. Niedobry to horoskop dla in­
nych balów publicznych.

Zabawy na lodzie, urządzone przez tutejszy klub 
łyżwiarski, coraz większe zyskują powodzenie. Te 
same zgrabne nóżki, które się podziwiało na ba­
lach w białych atłasowych trzewiczkach, można 
czasami oglądać, jak się wdzięcznie poruszają na 
stalowych ostrzach po tak zwanym „stawie pa­
nieńskim." Sport łyżwiarski należy u nas do no­
wości, a jako nowość, coraz więcej znajduje zwo­
lenników i zwolenniczek. Pomysł założenia towa­
rzystwa łyżwiarskiego okazał się istotnie dość

szczęśliwym, Do niedawna korzystały ze ślizgawki 
towarzystwa tylko niemieckie koła tutejsze, te­
raz jednak i polska publiczność zaczyna brać u- 
dział w tej rozrywce.

Wczoraj udała się wybornie ślizgawka. Dzień 
był prześliczny, choć mroźny, a udział publiczno­
ści wcale liczny. Formalnym kuligiem sunęły san­
ki ku stawowi panieńskiemu, a u brzegów jego 
rozciągał się długi szereg powozów, począwszy od 
bardzo eleganckich ekwipaźy, aż do fiakrów i je­
dnokonnych sanek. Muzyka wojskowa przygrywała 
wesołe melodye a po stawie uwijało się bardzo 
dużo łyżwiarzy i łyżwiarek. Między temi ostatnie- 
mi spotkać było można bardzo wiele nadobnych 
twarzyczek, okraszonych świeżym rumieńcem, któ­
ry mróz i ruch wywołały. Należałoby jednak, aby 
Towarzystwo łyżwiarskie postarało się o większy 
komfort w urządzeniu ślizgawki, mianowicie o wy­
godniejszy wstęp na szybę stawu, o lepsze ławe­
czki, zwłaszcza dla pań, i o wysłanie rogóżkami 
ziemi koło ławek. Pomyślećby można także o schlu­
dniejszej garderobie i o lepszym buffecie. Jeżeli To 
warzystwo nie będzie szczędzić starań około wy­
gody gości swych i członków, niezawodnie liczba 
ich wkrótce w dwójnasób się pomnoży.

Przechodząc od maskarad karnawałowych do 
maskarady wyborczej, z lodu „panieńskiego sta­
wu"̂  na ślizgawicę naszą lokalną polityczną, do­
nieść tylko mogę, że podczas, gdy inni korzystają 
jak mogą z karnawału, poci się kilkunastu nie­
szczęśliwych  ̂obywateli nad obliczeniem owych 
260,000 głosów, z których powstać mają nowi oj­
cowie miasta. Skrutynium trwa już dni kilka i ty­
leż jeszcze trwać podobno będzie. Między wybor- 
czemi obozami panuje tedy treuga D ei, ale gaze- 
ciarska tyralierka trwa sobie dalej. Można śmiało 
powiedzieć; że

od ostatniego procesu,
Niebyło takiego skw eresu....

Polemika trwa gwałtownie i dragonady pisane 
nie ustają. Mówią o całym szeregu procesów o 
obrazę honoru, które z pierwszym uśmiechem 
wiosny zachwycać będą publiczność lwowską, jako 
pierwiosnki letniego politycznego sezonu. Jestto 
wdzięczny epilog każdej niemal lwowskiej „akcyi 
politycznej i obywatelskiej." Wskutek tylu zapo­
wiedzianych procesów, panuje straszny popłoch 
między wszystkimi, którzy figurują na liście 
przysięgłych; ów sławny bowiem proces dzienni- 
mrski tamtegoroczny, był prawdziwą próbą cier­

pliwości dla wylosowanych sędziów.

Nemo propheta in patria ! Nie wątpiłem nigdy, 
że mury Lwowa kryją w sobie mnóstwo wielkich 
ludzi; nie przypuszczałem jednak, aby ich było 
aż tyle, i aż tak wielkich, jak się o tem z ro­
zmaitych pozalwowskich dzienników lub korespon- 
dencyj przekonać można. Nic dziwnego, że będąc 
w samym lesie, z powodu mnóstwa drzew, lasu 
nie widzimy. Niedawno Ameryka zwróciła uwagę 
naszą na p. J. Osieckiego, którego biografią roz­
poczęto tam galeryą wielkich mężów Polski; obe­
cnie za pośrednictwem Przyjaciela domotvego do­
wiadujemy się, że Czechy zwróciły uwagę na wiel­
kość owego pisarza i męża stanu, który z żelazną 
energią stoi na straży wielkiej zasady, że „przyj­
dzie koza do woza.“ Widzieliśmy na własne Oczy 
jego portret i czytaliśmy biografię i bardzo się 
ucieszyliśmy, że uwaga narodów obcych zwraca 
się na nasze znakomitości.

Podobne, nieraz jeszcze ciekawsze i jeszcze 
nowsze odkrycia zrobić można w korespondencyach 
lwowskich do pism warszawskich. Dowiadujemy 
się ztamtąd o rozmaitych wielkościach, których 
dotąd krótkowidzący Lwowianie nie dostrzegli, o

różnych znakomitych aktach, o których, ze wsty­
dem wyznać przychodzi, nikt nie słyszał. Dawniej 
odkrycia takie robił Bolesławita, wynachodząc 
znakomitych archeologów itd. Jestto rodzaj salonu
des re fuses....

Najbardziej podziwiam owego lwowskiego kore­
spondenta do jednego z illustrowanych pism war­
szawskich, który z niesłychanem namaszczeniem i 
dostojną powagą debiutuje na polu paplaniny tea­
tralnej. Zdarza się tam czytać bardzo nowe i cie­
kawe rzeczy. „Zbliża się nareszcie dzień — roz­
poczyna się emfatycznie jedna z tych borespon- 
dencyj — zbliża się nareszcie dzień .... dziesięcio­
letniej rocznicy wstąpienia w zawód sceniczny p 
N. N .“ itd. Sądząc z takich korespondencyj, mo- 
żnaby przypuszczać, że cały Lwów, a nawet cała 
Galicya nie myślą o niczem, jak tylko o zbliżają­
cym się dniu tej rocznicy.

Na przedsiębiorstwo sceny niemieckiej we Lwo­
wie rozpisano niedawno znowu konkurs, który 
przypomina nam w przykry sposób, że sprawa ta 
ani na krok nie postąpiła, i że jak dotąd, tak i 
nadal utrzymanie nędznego teatru niemieckiego 
pochłaniać będzie tysiące, przeznaczone na cele 
dobroczynne. Dzienniki nasze milczą o tej sprawie. 
Nawet Kuryercio Gazety Narodowej, który przed 
kilku miesiącami codziennie wołał: „Precz z tea­
trem niemieckim!" ostygł w swym zapale. Nie 
myliłem się , nazywając ową chwilową, natarczy­
wą opozycyę przeciw teatrowi niemieckiemu sło­
mianym ogniem. A przecież chodzi tu o usunięcie 
krzywdy, wyrządzanej krajowi całemu, o pozbycie 
się pasożyta, który pożera grosz wdowom i kale­
kom poświęcony!... Quousque tandem? . . .

D E L .. .
 -----
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cznem. A le będziemy oczywiście m usieli sami sobie 
nałożyć hamulec na nasze polityczne swobody, na 
nasz rozwój parlamentarny#

Wewnętrzne rządy nasze nabrały w ciągu ostatnich 
la t ,  poniekąd obywatelsko-amerykańskiego pokostu, 
Otoż pokost ten będzie zapewne musiał ustąpić ary­
stokratycznemu pomorskiemu pokostowi. Naprzeciw  

: berlińskim mogą stanąć na równi tylko
•pahowie stanowi w Wiedniu.

Jednak stosunkowo jest to najmniejsza ofiara, ja  
ką ponosimy zbliżając się  do Prus, a skorośmy 

r  ’ , tak poświęcili, ofiara ta prawdopodobnie
i ; -“  h ie wielkie m ieć będzie znaczenie; ale bądź co
j bądź musimy być na to przygotowani.

Lecz zbliżenie się  nasze do Prus wywrze swój 
wpływ nietylko na nasze wewnętrzne życie parla­
mentarne i konstytucyjne; przedewszystkiem posta­
wione nam będą żądania odnoszące się  do naszej
siły  zbrojnej.

Zbliżenie się  do Prus w łoży na nas obowiązek 
utrzymywania silnej, wielkiej i ciągle gotowej ar­
mii; czy gotowej czy zdolnej do boju, w to nie 
wchodzę; n ie władam tak biegle językiem  niem ie- 
ckim, abym pojął subtelną różnicg tych wyrazów  
w całej jej ważności.

Historyę teraźniejszych czasów przenika sil 
ny prąd, który wiele burzy i wiele zm ienia. Co 
w przeszłości cywilizacya, kościół, co jednem s ło ­
wem moralnie wolny rozwój spoiły, to dziś na na­
turalne rozdziela się  atomy. Obchodzimy powrót 
do przyrody, o którym m ażył już Jan Jakób Rous­
seau, w szczególny zupełnie sp cso lj obchodzimy p o­
wrót do przyrody przez powrót ao rasy. Z pań­
stwa historycznego i cywilizującego przechodzimy 
po  ̂ prostu do państwa fizyologicznego. N ie rozwój 
ogólny, nie obyczajowe życie przeszłe i życie obecne 
stanowić teraz będzie o ustroju państw, lecz po 
prostu potęga ciężkości, potęga naturalna, krew, 
skora, rasa.

Jedność W łoch sprowadziła jedność Niem iec i  z 
pewnością w dokonaniu tej jedności ras inna znów 
rasa szukać będzie swego celu, m ianowicie ludy s ła -  
wiańskie. Że Rosya do tego dąży, aby to, co wy 
Panowie nazywacie duchem czasu, było własnym  
duchem Rosyi, o tern wszyscy wiem y, cośmy w pe­
wnym stopniu śledzili rozwój ludów sławiańskicb  
tak wewnątrz jak zewnątrzRosyi w najnowszych cza 
sach. I  przyznać muszę, że  jeźli Rosya do tego po 
stępowania nie ma prawa, to jednakowoż ma do 
tego precedens. Panowie! Ludy włoskie, z wyjątkiem  
części północnej, nie były pod obcem panowaniem; 
ludy niem ieckie m iały  rządy własne —  dobre lub 
z łe , ale własne; o ucisku języka, kościoła nie by 
ło  tutaj m owy, żaden z tych rządów nie przeszka­
dzał życiu intelektualnem u, moralnemu, literackie­
mu, a przecież starały się  te ludy połączyć w tej 
w łaśnie jednoczącej idei, w tej idei jedności ras.

Rosya pod tym względem ma przykład, na któ­
ry się też odwoła. A zresztą R osyi nie chodzi o 
stanowisko prawne. „S iła  przed prawem!" Tak, to 
wyrzekł lud oświecony stałego lądu, jak  go nazy­
wają, dlaczegóż tego nie ma wypowiedzieć Rosya, 
która dopiero co uwolniła się  z więzów barbarzyń­
stw a?

A dalej, Panowie, R osya ma także prawo pierw­
szeństwa: gdyż Rosya już dawno ideę tę wynala­
zła, już w  wieku XVIII rozprawiono tam o jedno­
ści ras. Tak więc z północy odbieramy światło. 
Nikt w wieku XVIII nie m yślał jeszcze o rasie, o 
krwi, o języku ludów; Rosya to w ym yśliła ! I jak  
zawsze, tak i tutaj uczony niem iecki umiejętnie u- 
zasadniał to domaganie się Rosyi i podał rękę tej 
nowej teoryi. Rosya żywiła i pielęgnowała tę myśl 
już od dawna i bardzo prawdopodobie w wypad­
kach ostatnich znajdzie ona nową zachętę do dal 
szego przeprowadzenia tego celu.

Kwestya czarnomorska jest właściwie początkiem  
tej wielkiej propagandy, która się już od dawna 
prowadzi, i może teraz na gruncie realnym, a nie 
na umiejętnem, kościelnem  i  literackiem  dalej pro 
wadzić s ię  będzie.

N ie trudno przeto już teraz przewidzieć, że R o­
sya nie zadługo całą swą potęgą zaważy na szali 
ludów sławiańskicb, a wtedy być m oże m ieć będzie 
sprzymierzeńca, na którego dotychczas daremnie 
liczyła —  mam tu na myśli Francyę.

Panowie! Francya jest obecnie złam aną, zni­
szczoną i  pod stopami nielitościwego zwycięzcy. 
Jeszcze więcej, |niż tego zwycięzcy, nawet i strat, 
jakie dotknęły Francyę, obawiać się  trzeba skutków  
na wewnątrz Fraucyi: anarchii, która łatwo wy 
buchnąć może, i która dla Francyi więcej jest za 
bijającą, niż strata nawet kilku departamentów.

Na Francyi mści się  teraz owa zasada rewolu­
cyjna, która niweczy łączność między ludem a dy- 
nastyą, która upodobała sobie w tej grze loteryj­
nej zmiany rządów i panujących, i w skutek tego  
pozbawiła się w szelkiego punktu oparcia w  godzi 
nie niebezpieczeństwa i nieszczęścia.

Francya rewolucyami swemi wielką naukę dała 
Europie, ale obecne nieszczęście jeszcze więcej jest 
pouczającem, gdyż właśnie ono wykazuje, co to 
znaczy, jeźli państwo i to w ielkie, jeźli naród i to 
naród wielki utraci związek rodzinny z dziedziczną, 

odwieczną, z narodem z żyłą  rodzinę dynastyi kró­
lewskiej. (brawo z lewicy).

Król dziedziczny nawet po klęsce może wrócić do 
swego ludu, a choćby sam przyczyną był tej k lę ­
ski, to i tak może powrócić na łono swych dzieci, 
może je uściskać i zapłakać, a dzieci w odpowie­
dzi przyniosą mu łzy , nie zarzuty; ojciec, który 
przetrwomł swój majątek, który stracił go przez 
nieszczęśliwy wypadek, może to szczerze wyznać 
dzieciom swoim , a one wkrótce się  z nim pogodzą 
zapłaczą nad wspólną ruiną, ale nie będą się z 
nim spierały; lecz król z przypadku, władca przy­
padkowy jest tylko dyrektorem spółki komandytowej, 
którego chwalą, gdy dobre robi interesa, jeźli z łe, 
sam ucieka.

Być może, iż Francya upadła nietylko przez p o­
niesione straty, ale więcej przez wewnętrzne za­
mieszania; lećz możebnem także jest, a nawet p o ­
wiedziałbym prawdopodobnem, że w bardzo krót­
kim czasie znów się  podniesie i zostanie rzeczy­
wiście wielkiem mocarstwem europejskiem. W ła­
śnie w ludzie francuskim jest ogromna spręży­
stość —  essor, jeź li już mam użyć wyrażenia fran­
cuskiego.

P o  r. 1815, po tych strasznych klęskach i spu­
stoszeniach, zaledwie kilka upłynęło lat, a Fran­
cya odgrywała już pewną rolę w radzie ludów; n a­
wet wypadki roku 1870 nie powinny nas skłaniać 
do rozpaczy nad losem  Francyi, gdyż jakkolwiek  
wielkie mam poszanowanie dla niemieckiej i p ru ­
skiej siły  zbrojnej i potęgi, to jednakowoż jeszcze  
je s t  kwestyą, czy Prusy straciwszy przypadkiem

niesie i odegra jeszcze rolę w historyi, a wtedy 
przymierze Francyi i Rosyi zdaje mi się  być da 
nem, koniecznem, nieuniknionem.

Francya dotychczas reprezentowała zawsze na 
wschodzie zachód, i strzegła interesów krajów za­
chodnich przeciw R osyi; w zasadzie nie m iała o 
na własnych interesów materyalnych bronić na 
wschodzie, broniła ona tam tylko interesa moral 
ne, interesa katolicyzmu przeciw kościołowi ana- 
tolskiemu i interesa zachodu, Europy, oświeconej 
Europy. Obadwa te powody obecnie odpadną, jeźli 
Francya pomyśli o przymierzu z mocarstwem św ia­
ta —  a Francya pomyśli o tem, aby wywalczyć so­
bie dawne stanowisko, a nawet utracone prowin- 
cye; gdyż tak dobroduszną nie jest jak Austrya: 
usiłować ona będzie osiągnąć cały swój wpływ 
dawny, a wtedy z pewnością korzystać będzie z po­
mocy Rosyi.

Porzuci dawniejsze interesa na wschodzie, kato­
licyzm już jej więcej nie rozczuli, szczególniej jeźli 
się  rzeczpospolita we Francyi utrzyma, czego je ­
dnak nie przypuszczam. Ale w każdym razie in ­
teresa Francyi względnie interesów Francyi, naro 
du samego, nie będą już więcej przeważały, i co 
dotychczas przedewszystkiem  wstrzymywało F ra n ­
cyę od przymierza z Rosyą, to jest ten pewien 
wstyd, ta pewna sympatya dla niektórych ludów, a 
szczególniej to szlachetne uczucie dla zachodu, dla 
Europy — wszystko to teraz zniknie.

Na wszelkie przedstawienia odpowie Francya 
słowem, które już na początku przytoczyłem: „II 
r iy  a p lu s d ’ E urope.11 D la Francyi nie ma więcej 
Duropy, Europa ją  opuściła, chociaż własny jej in te­

res był zagrożonym. Przypatrywała się obojętnie tak  
największym okrucieństwom dokonywanym pod Ba- 
zeilles i Ablis jak i bombardowaniu Paryża. Z naj­
większą obojętnością przypatrywała się  zniszczeniu  
równowagi, kiedy Prusy coraz dalej i dalej się po­
suwały. Francya postawi sobie wprost p ytan ie: co- 
by się  było stało, gdyby los wręcz przeciwnie był 
rozstrzygnął? gdyby mianowicie Napoleon III do­
szedł był do Renu? Jakże zatrudnioną byłaby 
wtenczas dyplomacya! Jakże szybko wysłańcy ze 
wszystkich stolic, ze wszystkich rezydencyj Euro- 
py, byliby wołali na Napoleona III, aby się zatrzy­
mał! W szyscy byliby się wtedy zbiegli, aby Napo 
leona III dalej nie puścić. Nawet nasza Austrya 
nie namyślałaby się  zapewne długo nad energi- 
cznemi notami. Tymczasem przed Prusami ugina 
się Europa i pada na kolana. Europa nic nie zro 
biła dla równowagi, nic nawet dla ludzkości. Owa 
Anglia, która z początku wojny tak była zatru 
dnioną. aby zabezpieczyć Belgią, nie znalazła sło  
wa jednego przeciw bombardowaniu Paryża. W ło  
chy pokazały się  również wielkiemi w niewdzię 
czności i  to jest jedynem, co jeszcze św iat zdziwić 
mogło.

Tak d zia ła ły  Anglia i W łochy. Austrya była sła  
bą i nie m ogła zdobyć się na czyn. N ie ma Eu 
ropy, i dla Francyi więcej jej nie będzie.

Pójdzie ona swoją drogą dalej i poda rękę Ro 
syi. —  A wtedy choćbym już nie mówił o potędze 
brom, to rozważcie Panowie tylko tę s iłę  morał 
ną, tę potęgę moralną, jaką przez to nabędzie Iio 
sya między ludami sławiańskiem i. Rosya dotych 
czas opierała się  tylko na swej sile fizycznej i nią 
imponowała Sławianom. Bo i dlaczegóż n ie?  A czyż 
można ludom słowiańskim brać to za złe, że ule­
gają wielkiej sile fizycznej, skoro widzą, że na­
wet oświecone, postępowe ludy, jak lud niemiecki, 
idą za siłą  przyciągającą wielkiego mocarstwa mi 
itarnego ?

Ale Rosya będzie je sz c z e  m iała od  dziś wpływ  
moralny Francyi za sobą. Niewycze rpanym dowci- 
iem, z tą łatwo płynącą i łatwo wdrażającą się  

lekkością, jaką Francya zawsze posiada do propa­
gowania idei i rozbudzania sym patyj, stanie ona 
teraz na usługach Rosyi.

Zaiste, nie bez obawy będzie to widzianem w 
Austryi.

Lecz tu nam mówią: W łaśnie wówczas, w obro­
nie Austryi wystąpią Prusy, potęga w ie lk a , po­
tęga wszechświata; straż nad Renem pomoże do u- 
tworzenia straży nad Dunajem. Być może, ale ty l­
ko w tym razie, jeśli sami będziemy zdolni do 
obrony, jeśli będziemy m ieli s iłę  i pokażem y, że  
propagandzie rosyjskiej możemy się opierać zbroj­
nie z dobrze wyćwiczonem wojskiem —  natenczas 
Prusy może istotnie pomyślą i przyjdą do prze­
konania, że byłoby dla nieb, dla Niem iec, korzy­
stniej, aby pomiędzy nimi a Rosyą tak silne istniało  
państwo; Ale jeśli pozostawim y Prusom staranie, nie 
tylko o obronę własną przeciw Francyi, lecz i o 
obronę nrs przeciw R osyi, — jeśli zam iast armii 
silngj i gotowej do boju, będziemy się  oglądali 
na Prusy i liczyli na ich korpusy, wówczas P a­
nowie! zadanie Prus byłoby zbyt ciężkie i mo­
głyby one sobie przypomnieć, że nie tylko są wiel­
kiem mocarstwem, ale, że na swej chorągwi wy­
p isa ły  zjednoczenie Niem iec, wówczas mogłyby so ­
bie przypomnieć swych braci niemieckich w Au­
stryi, będących przynajmniej Niemcami św ieższej 
przeszłości i nie tak dawno wyłączonym i z pań­
stwa niem ieckiego, jak  bracia z Alzacyi i Lotaryn­
gii. Natenczas mogłyby Prusy raczej porozumieć 
się z Rosyą, m ogłoby im się  wydawać taniej i wy­
godniej rozpocząć targ i szukać w Austryi wyna­
grodzenia dla siebie i Rosyi.

Panowie! Napoleon I powiedział, że historya słu- 
ży jedynie do tego, aby się z niej nic nie nau­
czyć; pomimo tego zawsze i mimowolnie wraca­
my do historyi, matki dośw iadczenia; pozwólcie 
mi więc Polakowi, przypomnieć dzieje własnej o j­
czyzny. W  wieku ośmnastym m iała Rosya za w iel­
kiego kanclerza hr. Bestużewa. Polska nie m iała  
wówczas wpływu na losy Europy i w owym cza­
sie była już z obu stron ścieśniona przez oba w iel- 
tie mocarstwa, w zrosłe dzisiaj do pierwszorzędnych 
lotęg na świecie.

Myśl szukania w Polsce korzyści istniała wów­
czas równie w Petersburgu jak w Berlinie, ale wiel- 
d  kanclerz Bestużew rz e k i: „mam Polskę bez te­

go już w  mych siłach, zdobyłem  ją  moralnie. B ę­
dzie m ię ona popierać w  każdej wojnie, w każdej 
trudności*; i trzymał się usilnie przy nietykalności 
Polski. A le, że Prusy wówczas nie m ogły na to 
przystać, rozpoczęły działanie, wzięły swą część, 
i Rosya m usiała wziąźć swoję, a nawet Austrya

sną w  tj'ch ^ m u taych ^ o^  P°to°bed^ p- w Z T  ^ mitet.°!ya- Z(]aJe się  naw et, iż bro rzeczypospolitej na tym rozbracie zyskać mo-
my mogli z pewnym spokojem ;i nadzieją patrzeć borów6 ^  01 * Ug Wypadme rezultat wy że, bardzo wątpimy. Są chw ile, kiedy rezygnacya
w przyszłość, gdyż nie chce być oskarżony n knn i , .  . , ,  l es* większym patryotyzmem aniżeli zrywanie się
s e k w to n y  pesym izm , od W r ę g o  nas t a /r o z a m ”-' k * l £ K £ K i 2 f i S S S 5 S f e

wego burmistrza m iasta Brzeżan, a dawniej profe- ka, która do rozbezstwienia ludzi prowadzi, i to 
sora gim nazyalnego) _ dyrektorem żeńskiego serni- nawet ludzi tak ich , co zdała od pola walki piszą  
naryum nauczycielskiego, świadczy, iż Rada szkol swobodnie artykuły dziennikarskie. D zisiejsza We-
rn ivn vg 0 i raZU ™  S1§ biurokratycznej ser-Z eitung, słynny z wybornej redakcyi dziennik,
rutyny ale przem wnie badała wszystkie okoliczno- wychodzący w „wolnem" m ieście Brem ie nosi na
SCI.  k t ó r e  w s k a z y w a ł a  n a  t.vr-Ti m a & A m  » «  I  „ a ~ ;  n r -  ,  1

nie odwodzit kanclerz państwa.
N ie, w przyszłość Austryi patrzę się  z zaufa­

niem, gdyż przedewszystkiem  mamy to, czego tak 
bolesny brak czuć się  dawał we Francyi, jak o tem  
wspominałem, mamy cesarza i króla, przy którym  
wiernie stoimy, i  jakkolwiek rozdzieleni jesteśm y  
w politycznym, językowym i społecznym  względzie, 
to w |f»k że  jednoczym y się w naszych uczuciach 
dla panującego. W Austryi nie ma żadnych ży-
rs r  i  n  1  m   1 _   - ___  • 1  i  .

ści, które wskazywała na tych m ężów , jako na sobie ślady zdziczenia. Wiadomo wam zapewne że 
najwlaśdwszych do wspomnionych posad. Spodzie-1 bardzo wielu Niem com  kapitulacya Paryża n iep rzy-

D as konnen die Wiener m ir  nicht vergeben, 
B ass ich um ein Schauspiel sie gebracht.

wać się należy, iż przy mianowaniu nauczycieli, pada do sm aku, ponieważ nie będzie z nią p ołą-
w iołów  rewolucyjnych, co "winni dobrze zaD am ietaćiw tw n  §gf Wy u- !  spodziewane są czony wjazd tryumfalny W ilhelm a „Zdobywcy" do
nieprzyjaciele Austryi za p a m ięta j w tym, tygodniu postąpi sobi z równą bezstronno- stolicy francuskiej. To, co Szyllerowski W allenstein
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nego w czego Prusacy nie weszli do Paryża. N ie sz o  im -
żadnem bynajmniej o oszczędzenie Francuzów lecz o rw ła
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w ieka (oklaski z Jrawicy). A le p ań stw o^ ^ S arch i- H f ?  “*  dU  Be? tie  f m e r n - (Jedną ręką m usieli-
czue, powiedział już M ontesquieu, opiera się  na nadwerężyć ’ ” karau byśmy tę krnąbrną bestyę poskramiać, a drugą
honorze, przedewszystkiem  na honorze wojskowym, Po kilku dniach które znnwnrln TOvhm-«w * f J wlć)- Tak zapewne przemawiali Cymbrowie
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tak wszyscy przecież' występujem y, gdyż 8pomimJ Iszem  l  e i n “ n S  Wfc“ ' ^  2 •°Weg°
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zabezpieczem a jego honoru, honoru oręża i bezpie- ry absorbuje całą uwagę publiczności.
czenstwa granic Austryi,—  i m e będziemy naru- Zmarł tu w dniu 29 z m M ikołsi Prawdzie Ro ■ ^
szali wniosków rządu który nam ze świadomością kitnicki, pułkownik -  żołnierz wojsk polskich , ad- 31 Stycznia>

J W0JSk0,W,e muszą byczw ig- jutaoL w. księcia K onstantego , kawaler legi ho 
kszone, i m e będziemy się  poddawali nieco nai- norowej, i wielu innych
wnej nadziel, że w czar0''1’ m ,rł/:— u —  ...............................  J

sferze wiary i Francya’ w sferze politycznej, że w i  w ią 7 ż L n i 7 z Sn 7 a Ł[R ecede7vT zm ^L ffo^aaam  mÓ" |“a siebi® r®)8 pośredników m iędzy Niem cami, któ" 
takich czasach Europa wnet się uspokoi, skoro tyl- Ciekawym jest dla interesujących m-e wvkonv LdR . ! 1’500-0,00  ograniczyć postauo-
ko używać zacznie na nowo pokoju. L a n ie m ^pfawiedliwo^ci^T t S S c z n e i  wSkaz L ,  L .  ktorzy naó niemal że nie w ^ ło -

Tak, Panowie, pokój je st  najpoźądańszą z rze- ności wyższeiro sadu kraiow L o wp Twnwip za L  Przystali. Polacy zamierzyli przeprowadzić go 
czy, jakiej sobie ludy mogą życzyć, ale tylko wte- ubiegły z którego pod-iie niektóre cvfrv- W snra ni SUT ^  °i ® t? Usiłowania ich jedak
dy, gdy honor i granice państwa są zabezpieczone, wach cywilnych wyszło z wyższego "sadu orzeczeń f c w i J  n ?  s. ^ tku- P oseł Grocholski przy każdej 
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wnioski polskie upa-
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A Ł i c i u y  s i ę  p u u u a w a n  nieco nai-i norowej i wielu i n n v e h  m a r a r t i r y n - a r b  n r h o r - ń m l  ■ nadzwyczajny 31 ,260.000 złr. dla pod-
w czasach, w których upadły dw ie Pułkownik miłku KpHnpr im w nm r n <iiwi.ni • niesienia s ił zbrojnych monarchii, zajął dwa posie-

oralne, j a t  państwo kościelne w t o n t a S  w t t r e ^ J  t o  H  « n » l  nadm ienilen,, wzięli
pflnpvft w sfArzo f w  wojsKowtgo, odmowił temu żądaniu mo- na siebie role pośredników m iedzv Niem cami, kiA.

mocarstwem, nie m oże być wtłoczoną w

Tym wielkim w yrazem ' chcą nas oniemić; skoro I pośzłV  r a z em ln ra 'w ^ a ra y c h L '? ? 82620 tri'bunału ,M‘aistęr dom agał się pieniędzy na u-
wszakże przychodzą obrady nad sprawami współ- D zisieiszv dodatek r J ?  iv  ' nJn ■ ■ . rtł b ‘50w“nis ^ f seJ Góry, Zyblikiewicz zaś opiera-
nemi i chodzi o utworzenie armii dla w ielkiego t e S  Bern t f Z Z f  P  ?aw “ ra Wc S1§ tem n, radził zesłać  kom isyę do Krakowa
mocarstwa, wówczas stają się m ałoduszni i zatrwo- głem  twierdzv B elfort Tak to nocod f , lwatuu dla. Przekonania się, czy wobec dalekonośnych dzia ł, 
żeoi; wówczas nie chodzi juz o to, aby w Enrople zaw“  szM iem  b ?oii ? l' P 8 z zawarłem hak,e wojna p ru stc fr a n c u sk . wydaia, warto otrzy-’
coś działać i czyn ić—  jesteśm y spokojni. (B raw o  
z  praw icy)  nie potrzebujemy się  m ięszać do zatar­
gów europejskich, czy Francya upada, czy Prusy 
najechane, równie dobrze, wszędzie widzimy bez­
pieczeństwo dla nas, byleby tylko nie dać pien ię­
dzy. (Żyw e oklaski z  praw icy).

W i e d e ń  1 lutego.

mywać dzisiejsze nawet warownie, a cóż dopiero  
dalsze budować. Izba odm ówiła pieniędzy na dal­
sze fortyfikacye— Węgrzy zaś dają, jak już pisałem, 
na ten cel 600 .000  złr.

++ • l ■ • , .1 Nad wyczajny budżet 31,200 000  został przeto
Żn ZI W/ r7 zaw ieszeate I ^ a c z n ie  obcięty. Na armaty forteczne zamiast1 - .  ̂ I Łi Łi w cś 111 Ij vUvi  ̂tj « 1 * y,
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Forrnio, przez który Austrya stosunkowo mniej stra- m iasta , zabierają jej 
ciła , niż dzisiaj przez pokój z Francyą, i wówczas jenne i kontrybucye

żadnego nie
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wojskowej państwa. (Żywe, p rzec ią g łe  oklaski z  p ra -  chcą się zem ścić za k lęskę zadaną Manteufflowil ‘ W zaP>skach stenograficznych. 
m c y >' I prze2 Garibaldego pod Dijon, a wreszcie chcą za­

jąć Belfort, aby przy zawarciu pokoju posiadać już 
całą Alzacyę i wystąpić z prawem , które nadaje
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P e s z t  1 lutego.

L w ów  1 lutego.

faktyczne posiadanie. Pom im o, iż to zaw ieszenie! S. Na wczoraiszem j
brom jest najniesłuszniejszem  w świecie, m usiała legacya austryacka zaim owaL s i?  ^  t ”10’ *
jednak Francya nań przystać ponieważ chciano urato- mi niepospolitej w a g . P ie r w sz 7 p 7 e d m io t  był na’
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zarówno pojm uje, że katastrofa pod 
działyw a na całą Europę, że pokonanie
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zrazu wzdragająca się  od tego rabunku, była zmu­
szoną do podobnegoż czynu. To są dzieje pierw­
szego podziału.

Drugi jeszcze inaczej się wydarzył; przy dru­
gim  podziale wystawiły Prusy Polskę przeciw Ro­
syi, wkręciły ją w wojnę z Rosyą, ob iecały po­
moc, a w ostatniej chwili połączyły  się z Rosyą i 
^ d z ie l i ły  PoJską po raz wtóry. Historya ta dość 

1 . - 1*- i jaskrawo p o icz a , co przyniesiecałą swoją armię tak jak Francya pod Sedanem i jeszcze blizka . KU, Via uiavuit.a,„
Metzem, prowadziłyby były jeszcze przez pół ro k u 1 przyszłość, jeśli nie będziemy m ieli wojska goto- 
wojnę przeciw milionowemu, walecznemu, ba na-1 wego do boju, jeśli się  sami nie będziemy rato- 
w et najwaleczniejszemu wojsku w świecie. Jak p o-! wali i jedynie liczyć będziemy na pomoc Prus 
Wiedziałem: być może, iż Francya znów się  pod- które się  stały przyjacielskiemu Jeśli się  spuści-

saków narodu francuskiego jest jutrzenką reakcyi. 
Niepotrzeba być prorokiem, aby przew idzieć, iż 
Niemcy, upojeni teraz zw ycięstw am i, prędko po­
żałują, iż  sw ą rękę do tych zw ycięstw  przyłożyli 
i pod Żelaznem panowaniem Bismarków tęsknić

H l e d e ń  2 lutego.

zakupiwszy bardzo wiele koni, tak wierzchowych 
jak i pociągowych, m ałą tylko część ich napowrót 
pozbyła, znaczniejszą zaś zatrzym ała. W yższy ten 
stan s ił  zbrojnych trwa dotąd, a zdaniem rządu, 
położenie polityczne Europy jest takie, iż i dziś

będą za owemi czasy, kiedy wprawdzie nie byh I cv iE 03]^ ^ ^ 3 Ĝ a inh^e f 1 v 1 wojowniczej proklama-IjeszMe niem ożna wrócić do stanu normalnego. 
j=  U *  wielkim, ale o wiele wolniejszym n a - L  . ą l k ^ M  n ięrów & h  sitach.

Cała uwaga zwrócona teraz, bardziej niż k iedy- najszczęśliwszy—-jaki spotkał a r m ie B o n r h T k ° 'W° Slł z.b[ ^ ny<ib na tak dług°» dopóki zawikłania eu- 
kolwiek na zachód, gdzie wojska nieprzyjacielskie g f  ostatnia na ^  1  > 1T  r0Px6J®k le m e pozwo1^ wrócić do stanu normalnego,
na trzytygodniową^^bezczynność sk a z ln e f  stoS^^na-’ fic V a  wzm oc“  l atw0 Ą  dom yśleć> na Jak sp‘°y  opór na­
przeciw siebie. Czy walka ucichła stanowczo, czy jową ńa której czele stanedi - ™usiała ta Propozycya rządowa w frakcji
znowu się rozpocznie, oto są kwestye, które obe- zitelni, jak F a v r e ,  T r o c h u  i T h 7 i r  1 JeźU oro" S E n k E ' stytucyJn®t. F f akcya ta radaby zacho-

pomnienie. Ledwie kto myśli
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miejskiej. Praca ta oknzala si8 z m u d n te i^  g 1 T  S h  ?r Ł h f f f  - 1 F ” * *  ?  2bJ‘ .e l“ ‘K zne: ona z ,d a  od rz“ du
si§ z razu spodziewano. O ile  z  d otycheiasow ich  wny M b r r t  ^Ładem Pok“j “- W a tego sprze-
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bucbu wojny francusko-pruskiej, ona radaby zre­
dukować nawet normalny stan wojska, i dla tego 
projektowała naganę dla rządu, że w roku 1868 
nie mogąc opędzić wydatków sumami budżetem 
zakreślonemi, nie rozpuścił wojska, lecz przekro 
czył budżet. Ta ekscentryczność w objawach po 
kojowych nie utrzymała się jednak w Izbie. Jak 
we wszystkich dopiero co wymienionych kwestyach, 
tak też i w ostatniej kwestyi co do kredytu na 
wyższy stan sił zbrojnych, frakeya wierno-konsty- 
tucyjna pobitą została. Ona dawała rządowi 
950,000 złr. na przeprowadzenie rozbrojenia, lecz 
Izba na wniosek hr. Falkenhayna uchwaliła dla 
rządu wprawdzie nieograniczony, ale zgodnie z de- 
legacyą węgierską cztero-miesięczny kredyt na u- 
trzymanie wyższego stanu sił zbrojnych monarchii. 
Członkowie izby panów z frakcyą polską w jedną 
falangę zbici, przeprowadzili tę uchwałę.

Drugim przedmiotem wczorajszego wieczornego 
posiedzenia, był projekt rządowy o dyslokacyi puł­
ków i o dywizyach okręgowych, czyli o środkach 
łatwego mobilizowania armii. Na reformę tę preli 
minował rząd 2,817,500 złr., z których sama dys- 
lokacya pułków do okręgów werbunkowych, ko 
sztować będzie 830,000 złr. Projekt ten nie prze­
szedł w całości. Dyslokacya sama utrzymała się 
wprawdzie, lecz odrzucono powiększenie sztabów, 
dywizyj i brygad, odrzucono powiększenie liczby 
korpusów, i odmówiono funduszów na decentrali- 
zacyę administracyi wojskowej. W tej kwestyi Po­
lacy, mimo gorliwej obrony Grocholskiego, zostali 
na głowę pobici, z wyjątkiem bowiem książąt 
Schwarzenberga, Lippe-Detmold i jenerała Ga 
blenza, cała zresztą izba przeciw nim głosowała.

Na tem skończyła delegacya cały budżet woj 
skowy. Teraz nastąpią wzajemne nuucye i u 
chwały nad niemi.

P o z n a ń  30 stycznia.

A więc nadszedł koniec bohaterskiej obrony Pa­
ryża. Trudno było tego nie przewidzieć, ale tru 
dniej jeszcze przeboleć. Wyraźnie Opatrzność upo­
korzeniem przygotowuje odrodzenie się Francyi, 
skąpiąc jej człowieka któryby ją  mógł zbawić. 
Wszystkiego bowiem było dostatkiem: ludzi, pie­
niędzy, poświęcenia, ale człowieka brakło! Reto- 
rycy republikańscy, którzy wobec hufców nieprzyja­
cielskich obalili rząd cesarski i zorganizowali in­
ny, acz najgorszy, ale istniejący, a więc siłę ma­
jący, którzy w ciągu dalszej walki więcej się re­
publikanami niż Francuzami okazali, którzy lekce­
ważyli sztandar Francyi, oddając go w ręce prze­
wodników rewolucyjnych jak Garibaldi, nie urato­
wali Francyi.

Boleść nad tą  straszną klęską nie jest zdolną 
jednak, chociaż przygnębia serce i umysł, przygłu­
szyć własnych cierpień, których nie brakuje, tem 
dotkliwszych, że przez swoich sprowadzonych. Za 
taką boleść mamy wysilenia bezmierne radykali­
stów naszych, w przeprowadzeniu wśród nas kan­
dydatury p. Kraszewskiego, ociężałość naszą, w wy­
stąpieniu przeciw temu wyzywającemu uroszczeniu 
radykalizmu politycznego i anti-religijuego. Wobec 
podobnych kandydatur jedyny rezultat konieczny, 
że wszędzie w wyborach przepadniemy; ducho­
wieństwo bowiem, za nim lud cały, poważne oby­
watelstwo, niezawodnie od urny wyborczej się co­
fnie. Radykalizm zmusi do tego najokropniejsze­
go uczucia, że Niemiec poseł może krajowi mniej 
szkodzić, jak  podobny wybraniec, bo za Niemca 
kraj i wyborcy usunięciem się nie biorą solidar­
ności, jakby miejsce miało wybierając takich ra­
dykalistów. Solidarność tę jedyną siłę w położeniu 
naszem, radykalizm zabija, czyniąc ją nieinożebuą. 
Tutejszy organ p. Kraszewskiego, ani chwili nie 
ustaje w popieraniu jego kandydatury. Sypią się 
listy „z miasta", „z prowincyi", a tak szybko po 
sobie następujące, tak jednakie tonem i stylem, iż 
zdawałoby się, że jedna ręka je kreśli, wkrótce za 
pewne ujrzemy komedyę „Siedem razy jeden11. 
Powtarza on wciąż ten sam argument, że p. Kra­
szewski samem swojem zjawieniem się na ławach 
poselskich, choćby słowa nie przemówił — a wia­
domo, że nawet po polsku publicznie mówić mu 
trudno — stanie się daleko potężniejszą protesta- 
cyą przeciwko gwałtom niemieckim i przeciw wcie­
leniu naszemu do Niemiec, niż jakiekolwiek pro- 
testacye dotąd przez nas wnoszone.

Stronnicy tutejsi p. Kraszewskiego, przydają mu 
za towarzysza p. Karola Hofmana. Cóż im ten za­
cny i tak powszechnie poważany mąż zaw inił, że 
go używają za parawan, dla osoby wręcz odeń od­
miennej? Ale tak bywa zawsze we wszystkich in­
trygach i sztuczkach politycznych. Tymczasem Ty­
dzień Drezdeński schował od paru tygodni swoje 
rogi, poczyna być przyzwoitszym; nie miewa już 
listów korespondenta soborowego, nie dogryza Cza­
sowi', nie mówi o odstępstwach itp. Jestże to zrę­
czność kandydata, który sobie chce jak najwięcej 
głosów zjednać?

Jak wam już donosiłem, nie zdaje mi się by 
p. Kraszewski mógł przejść w okręgu poznańskim. 
Coraz więcej osób się oświadcza, że nie dbając na 
późniejsze obelgi, w razie tej kandydatury wstrzy­
mają się całkiem od głosowania. W każdym także 
innym okręgu znajdzie się niezawodnie kilku oby­
wateli i duchownych mających dość odwagi cy­
wilnej, aby się sprzeciwić narzuceniu takiego kan­
dydata. Niechże komitet wyborczy dobrze się 
wprzód namyśli, nim narazi nasze społeczeństwo 
na takie nowe rozdarcie, jakiego niebywało. Choć­
by par impossible odniesiono zwycięztwo, cóż z 
tego? chwilowa radość, zaspokojenie zemsty, a na­
stępnie długie lata niesnasek i większe jeszcze 
zwątlenie organizmu i sił narodowych. Biedne na­
sze społeczeństwo, któremu nigdy nie przybywa 
pierwiastków zgody i pojednania, lecz natomiast 
wciąż w jego łono wkraczają nowe elementa roz­
kładu. Są między nami poważni ludzie, którzy 
całe życie pracowali nad układaniem do harmonii 
zwaśnionych z sobą żywiołów, wytrwale wierzą, że 
w końcu osięgną cel zamierzony. Otóż obecnie 
opadają im ręce, bo jeźli arcy-trudnem było zbli­
żać do siebie miejscowe stronnictwa, coż dopiero 
teraz ?

Lecz na takie jak dzisiejsze zamachy radykal­
ne, zdrowa część społeczeństwa naszego pozwolić 
nie może. Z tego też powodu, choć jeszcze przed 
kilkoma tygodniami, ani tu się śniło o założeniu 
nowego organu politycznego, na pierwszy krok p, 
Kraszewskiego ku zajęciu krzesła poselskiego, po­
częto znów o takowym organie przemyśliwać. Ma 
to być przedsiębiorstwem jednego literata, nie na­
leżącego ani do kół katolickich, ani do konserwa­
tywnych, ale Czującego głęboko intrygę, która tu 
od dawna się knowała, a .teraz tak wyzywająco 
wybuchła. Sfery jednak katolickie i konserwaty­
wne cieszą się nadzieją organu, w którym będzie 
można zaprzeczenia zamieszczać wieściom różnego

rodzaju przez Dziennik Poznański szerzonym i 
odezwać się do ludzi dobrej woli, których on oba- 
łamucać usiłuje. W ogóle zanosi się u nas na przy­
kre chwile zapalczywych polemik i draźliwości o- 
sobistych. Kandydatura p. Kraszewskiego czy się 
utrzyma czy upadnie, pozostawi nie łatwo dające 
się zagoić rany i znaczne szkody dla dobra pu­
blicznego. Oto już jeden przykład. Dyrektor szko­
ły rolniczej Żabikowskiej, założonej w niemałej 
części przez ofiary tej części obywatelstwa, o któ­
rej p. Kraszewski powiedział, że przestała być 
polską i że rozbrat z nią jest konieczny, jak naj­
usilniej przemawiał na zebraniu przedwyborczem 
za kandydaturą drezdeńskiego redaktora.

Nikomu nie należy odmawiać wolności zdania, 
ale są położenia którym nie przystoi gwałtowność 
agitacyj politycznych tego rodzaju. Znam też kil­
ku obywateli, którzy właśnie mieli zamiar przy­
czynić się znacznie do funduszów tej szkoły, dziś 
wstrzymują się mówiąc: „To coś zakrawa nie na
szkołę agronomiczną, ale na zakład agitatorów po­
litycznych11.

Zumieli 29 stycznia.

(K .) Wieści podane ostatniemi czasy przez T i­
mes i nie dementowane dotąd z żadnej strony, wi­
tają tu ogólnie jako brzask pokoju mającego wkrót­
ce zakończyć krwawy i okropny dramat. Powsze­
chnie utrzymują, że kapitulacya Paryża i zawarcie 
ogólnego na czas jakiś zawieszenia broni, o k tó­
rych to wypadkach jednak bliższych jeszcze nie 
posiadamy szczegółów, są pierwszemi krokami do u- 
kładów, których skutek przyniesie Europie pożą­
dane od tak dawna wytchnienie. Lecz podczas gdy 
podobne rachuby opierają niektórzy politycy na 
tem, że Prusacy okazawszy się „tak wielkimi11 w 
wojnie, również wielkimi okażą się względem 
zwyciężonej i bezsilnej Francyi, i nie stawiąc jej 
zbyt uciężliwych warunków pokoju, zawarcie tako­
wego o wiele przyspieszą, są inni — a daleko wię­
kszą jest ich liczba— co nie tak idealnie zapa­
trują się na tę sprawę i nie ufając zbytnie wspa­
niałomyślności Niemców chcą wiedzieć na pewne, 
że jeśli Francya zmuszoną będzie przystać obecnie 
na pokój, to dla tego, aby niebawem krwawy wziąźć 
odwet na nieprzyjacielu. Według nich okropności, 
których Prusacy dopuszczali się w obecnej wojnie, 
Francya nie będzie chciała, nie będzie mogła tak 
łatwo zapomnieć, zwłaszcza jeszcze gdy, jej pokój 
przyjdzie drogo prawdopodobnie opłacić.

Kapitulacyę Paryża, której tak prędko nikt się 
niespodziewał, i która wszystkich, co czytali osta­
tnie numera francuskich dzienników, zdziwiła nie- 
pomału, przypisują raczej wewnętrznym niesna­
skom, jak niepodobieństwu trzymania się dłużej. 
Mówią, że rząd obrony krajowej zdepopularyzowa- 
ny mocno w skutek uieudania się ostatnich wypraw 
wojennych i wycieczek nie chciał dopuścić do ste­
ru partyi socyalno-demokratycznej, która korzysta­
jąc z klęsk kraju i przypisując takowe nieudolno­
ści sterowników groźno w ostatnich czasach, tak w 
Paryżu jakoteż i na prowincyi zaczęła występować 
przeciw niemu i groziła zagarnięciem najwyższej 
w kraju władzy. Są to atoli domysły tylko, któ­
rych dla braku wszelkich szczegółów towarzyszą­
cych kapitulacyi i zawarciu zawieszenia broni spra­
wdzić niepodobna. Bundesra h natychmiast po o- 
trzymaniu wiadomości o kapitulacyi uchwalił wy­
słać dwóch delegowanych do Paryża, aby w imie­
niu rzeczypospolitej podziękowali szwajcarskiemu 
ambasadorowi za jego usilne zabiegi i ogromne 
starania około zabezpieczenia materyalnego bytu 
zamieszkałych w Paryża Szwajcarów. Wnioskować 
tedy wypada, że kapitulacya rzeczywiście nastą­
piła.

O bitwach stoczonych przez Garibaldego i Palli- 
ssiera pod Dijonem dnia 21, 22 i 23 stycznia po­
dają francuskie dzienniki obszerne sprawozdania, 
z których niewątpliwie to wypływa, że Francuzi 
znaczne odnieśli zwycięztwo. Jakie jednakże ztąd 
strategiczne dla nich wypłynęły korzyści wniosko­
wać nie podobna, gdyż nie wiedzieć czy Prusacy 
rzeczywiście chcieli zająć Dijon, czy tylko fałszy­
wy doń atak przypuścili, by Garibaldego powstrzy­
mać i nie pozwolić mu pospieszyć na pomoc za­
grożonemu na około Bourbakiemu. Jeśli ta osta­
tnia okoliczność powodowała ich do rzucenia na 
Dijon kilkunastotysięcznej armii (20,000 wedle 
Francuzów) to planu swego rzeczywiście dopięli— 
Garibaldi pozostał na miejscu, a jak donoszą osta­
tnie telegramy Bourbaki prawie jest otoczony. Gdy 
nadejdą obszerniejsze sprawozdania o tych bitwach 
i jaśniej l.ędzie można rozglądnąć się w sprawie, 
to podam ciekawsze szczegóły w następnym liście— 
tu doniosę wam tylko, że 24go czy 25go stycznia, 
azatem już po głównej walce poległ pod Dijonem 
jenerał Bosak-Hauke, który wedle świadectwa Fran­
cuzów nie mało się przyczynił do uświetnienia 
zwycięztwa. Depesza, która przyniosła nam smu 
tną tę nowinę brzmi: „Dijon 26 stycznia. Nieustra­
szony jenerał Bosak-Hauke został zabity pod Di­
jonem. Strata to fniepowetowana dla demokracyi11 
Dziś dowiaduję się następnych szczegółów o jego 
śmierci. Po bitwie pod Dijonem wyjechał on na 
rekonesans nocny w towarzystwie kilku tylko aka 
demików. Mały oddział wpadł w zasadzkę pruską, 
i został z wyjątkiem dwóch czy trzech ludzi zu­
pełnie zniszczony. Do samego Bosaka wystrzelono 
na upór prawie, a kula przeszła na wylot z pra 
wej strony na lewą przeszywając i płuca. Upadł 
on po tym wystrzale natychmiast martwy. W emi- 
gracyi był Bosak dość poważany— nie tak dla 
swych zdolności strategicznych, których mu odma­
wiają, jak dla dobrego serca i odwagi osobistej. 
Zarzucają mu tylko trochę słabości charakteru, dla 
której łatwo go było opanować nawet ludziom, co 
nie zbyt dobrej używali reputacyi. SzczęsnowiCz, 
autor znanego na emigracyi pamfletu na Unię lu ­
belską i szlachtę polską, był w ostatnich czasach 
adjutantem Bosaka.

O armii Bourbakiego nie zbyt pomyślne przy­
chodzi mi zaregestrować nowiny. Wedle najśwież­
szych telegramów, z Berna ofieyalnie wysłanych od 
naszego rządu, pewnem jest, że się cofa przez 
Pontarlier, Hopitaux i Mouthe — w skutek czego 
szwajcarska jedna brygada otrzymała rozkaz uda­
nia się w podobnym kierunku wzdłuż granicy. 
Przytem telegrafują z Francyi, że jenerał Clinchant 
został przeznaczonym na zastępcę Bourbakiego, któ­
ry sam go na takowegoż naznaczył, i który wsku-

s aków, bo podczas gdy 4 dywizya 2go korpusu i sze echo, któreby odpowiadało florenckim krzykom 
przytrzymała Garitaldego pod Dijonem, pospie- j „do Rzymu, do Rzymu!11
szył Manteuffel z resztą wojsk z Dole na tyły Bour­
bakiego i okrążył gi wielkiem półkolem sięgają- 
cem od drogi Vesoul-Besanęon, aż do drogi Be- 
sanęon-Lyon. Siły twrrzące owo półkole szacują 
na 2V2 do 3 korpusiw. Zostawałyby więc Bour­
bakiemu odwrót tylko ku granicy szwajcarskiej. Ci, 
co to utrzymują, dodają jeszcze, że niepodobna so­
bie wytłumaczyć, jakin sposobem mógł Bourbaki 
wpaść w taKą matnię. Wszak, gdyby po 18 sty­
cznia po dwie mil tylko robił był dziennie, już do 
25 byłby się zdołał połączyć z Garibaldim, lub 
też przeszedłby był Sionę i zdążył po drodze 
Besanęon-Lyon aż do Lons-le-Saunier. Inni zaś u- 
trzymują, że wzmiankowany odwrót Bourbakiego 
jest tylko udanym, i że wykony wa go jedynie część 
armii, podczas gdy główne siły poruszają się ku 
Belfortowi. Trudno wiedaeć, po której stronie pra­
w da— wszakże niewątpliwą jest rzeczą, że w o- 
statnich dniach były znowu potyczki blisko naszej 
granicy, świadczące o poruszeniu się wojsk fran­
cuskich naprzód ku Belfortowi.

Jakkolwiek te rzeczy stoją, to zawsze położenie 
armii wschodniej jest bardzo krytyczne. Odcięta 
od Lyonu nie może z tamtąd dostawać żywności, 
w kraju, który zajmuje obecnie, tak okropna we­
dle wiarygodnych świadectw panuje golizna, że lud 
wycieńczony, to kontrytucyami, to częstemi prze- 
chodami wojsk obydwu obozów, mrze literalnie z 
głodu. Liczne koresponaeneye z tamtych stron nas 
dochodzące, jakoteż wezwania merów francuskich 
do szwajcarskich mieszkańców tak smutny tej po­
wszechnej nędzy kreślą obraz, że serce pęka czy­
tając o nim jedynie. Świadczą także o tym okro­
pnym stanie liczni zbiegowie francuscy, co z bronią 
w ręku uciekają do Szwajcaryi, by ujść takim spo 
sobem trudów i niedogodności kampanii.

Z pod Belfortu odgłos kanonady rzadziej od dni 
kilku dochodzi. 20 i 21 twierdza ta miała wolną 
zupełnie jedną bramę— a mianowicie tę, która 
prowadzi do Giromagny. Można było nawet komu­
nikować z tą  ostatnią miejscowością. Teraz jednak 
Prusacy otoczyli na rowo Belfort prawdopodobnie 
zupełnie, Pisano niedawno, że Francuzi nie myślą 
nawet o podaniu tej twierdzy i trzymają się do­
brze — uczuwać im się daje jedynie brak lekarzy 
i potrzeb niezbędnych do opatrzenia rannych jako­
też słabych.

Z Lyonu od dwóch dni nie odbieraliśmy dzienni­
ków, nie wiedząc, j»ka tego przyczyna. Pod 25 
stycznia telegrafowano ztamtąd, że wiadomość o 
zabraniu przez Prusaków 230 wagonów z prowian­
tem w Dole, jest zupełnie fałszywą.

K z y m  26 stycznia.

tek „nieszczęśliwego11 jakiegoś wypadku nie jest w 
stanie pełnić swej służby. Co to za nieszczęśliwy wypa­
dek nie wiedzą tu. Przypuszczają, że jenerał został 
ranny, a są i tacy, co twierdzą, że się zastrzelił, 
widząc w jak krytycznym zostaje z armią położe­
niu. Ostatnia jednak wersya mało tu znachodzi 
wiary. Zresztą wiadomości o poruszeniach armii 
wschodniej nie są jednobrzmiące. Według jednych 
miałaby ona być zupełnie otoczoną już przez Pru-

PP. Mancini i Ratązzi, o których wam onegdaj 
pisać zacząłem, jeden we Florencyi, a drugi w 
Rzymie, są w obecaćj chwili osobistościami może 
najbardziej wydatnemi na polu. politycznem Italii, 
chociaż nie są ani przy władzy, ani na scenie dnia 
dzisiejszego. To ich znaczenie względne głównie 
zależy od miejsca, jakie zajmują w ruchu ogól­
nym i w tym pochodzie jakie Italia dziś na Rzym 
odbywa.

P. Mancini jest adwokatem, a do tego sławnym, 
najsławniejszym może w Italii. Prócz tego jest li­
berałem, co się samo z siebie rozumie, skoro jest 
adwokatem i do polityki się mięsza. Przez zaufa 
nie paruset wyborców którzy na niego głosowali 
jest członkiem Izby poselskiej. Takie są jego go 
dności i miejsce w społeczeństwie. Jeśliby go trze­
ba byłó porównać z jaką osobistością nieco zna- 
jomszą w dalszćj Europie, postawićby go mo 
żoa obok p. Juliusza Favre, nawet z przybliżonym 
horoskopem jakiegoś prezesostwa lub wicepreze- 
sostwa rządu narodowego za pierwszą radykalną 
zmianą rządu we Włoszech. Otóż p. Mancini wŷ  
stąpił po swojemu w sprawie rękojmi dla Papie­
ża: Jakkolwiek należał do tych co wołali, aby 
przedewszystkiem pójść do Rzymu, że nie we Flo­
rencyi trzeba dyskutować o papieskich rękojmiach 
ale w samymże Rzymie, mimo to jednak a może 
i dla tego samego został wybranym do komitetu 
mającego Izbie przedstawić projekt do ustawy o 
tych rękojmiach? Kiedy na zebraniu komitetu po­
seł Bonghi zaczął czytać projekt przez siebie wy­
pracowany, i przyszedł do tego punktu gdzie wno­
si, aby kardynałowie nie mogii być do procesu 
pociągnięci bez pozwolenia Papieża, p. Mancini już 
nie mógł wytrzymać, wyniósł się z sali, i wystą­
pił z komitetu, dając za powód, że nie chce za 
podobne rzeczy „brić ua siebie odpowiedzialności 
przed obliczem narodu.11

P. Mancini stanął tedy czyli racaej pokazał, że 
stoi na stanowisku logicznych liberałów, którzy o 
żadnych rękojmiach dla Papieża słyszeć nie chcą. 
Wielka część jednak deputowanych, a przede wszy 
skiem rząd chce i musi coś o nich postanowić, 
boć jednak Europa i całe chrześciaństwo domaga 
się, aby Italia dała jakieś rękojmie. Liberalne 
stronnictwo niechciałcby ze swojej strony absolu- 
tnem przeciwnem wystąpieniem, tak od razu i 
przedwcześnie, oburzyć na Italią wszystkie intere 
sowane mocarstwa. ¥  talłiem tedy położeniu stron­
nictwo liberalne, czyli raczej lewica (boć wszyscy 
pod względem liberalizmu jedni drugim nie ustę­
pują) lewica tedy chce rząd pociągnąć naprzód do 
dalszych kroków, do dalszego pochodu na Rzym i 
na prawa papieskie; i dla tego tak woła i tak się 
upiera, aby pójść zaraz do Rzymu; a rękojmie to 
to już później, to już tam będzie można w Rzy­
mie dyskutować. Lecz jak już powiedziałem wie 
ona w tój samej chwili, że w Rzymie już za pó­
źno będzie o nich dyskutować, choćby dla tego 
samego, że już nie będzie potrzeba; bo już bę­
dzie fakt dokonany, i wtedy tylko tego faktu do­
konanego trzeba będzie bronić wobec chrześciań- 
stwa, a spodziewają się ludzie z le.vicy, że wtedy 
nikt nie będzie się chciał i dopominać jak zoba­
czy, że to już fakt dokonany. Tak stoją rzeczy we 
Florencyi, i p. Mancini gra w tem jedną z ról 
głównych.

Z drugiej strony p. Ratazzi znajduje się w Rzy­
mie i swoją grę odegrywa. I jemu idzie o prze­
niesienie bezzwłoczne stolicy do Rzymu i z tych 
samych powodów. P. Ratazzi już był ministrem i 
prowadził w innych okolicznościach politykę wło­
ską, osobistość tedy jego dobrze znajoma, jak za­
razem jego powinowactwo przez żonę z familią 
Bonapartycb. Napoleona już teraz nie ma; ale po­
lityka zawsze jest do użytku i do wzięcia, a komu 
tak idzie o władzę jak p. Ratazzemu, ten bezczyn­
ny siedzieć nie może, kiedy mu są drzwi do 
działania otwarte. P. Ratazzi działa na Rzym i tu 
chce sobie stworzyć podstawę oparcia. Chce cały 
Rzym obrócić przeciwko ministeryum obecnemu, i 
wszelkimi sposobami wywołać tu jak najpotężniej-

Do jego gry należą zapowiedzie jak najobszer­
niejszych wolności. Wolność dla kościoła niechaj 
będzie jak największa. Rękojmi dla Papieża nie 
potrzeba żadnych: prawdziwa, zupełna wolność bę­
dzie najlepszą rękojmią. Więc wolność dla Papieża; 
niech czyni co chce. Wolność dla kardynałów, wol­
ność dla duchowieństwa, wolność nawet dla zako­
nów, a nawet wolność dla Jezuitów. Co większa: 
niech wolno będzie nawet szkoły trzymać Jezuitom 
na ich ryzyko i koszt; jeśli wolność tedy zupełna. 
A więc następstwo z tego, że nie potrzeba żadnych 
rękojm i, i że stolicę trzeba natychmiast przenosić 
z Florencyi do Rzymu.

P. Ratazzi już jest nie młody ale składa dowód 
że umysł ma bardzo świeży, kiedy go jeszcze jego 
zawód polityczny i długa sposobność doświadcze­
nia nienauczyły, że podobna wolność jest wieru­
tną utopią. Że jest taką i że spodziewane skutki 
są czystem niepodobieństwem, o tem najlepiej nas 
przekonają rozprawy toczące się w Izbach nad rę­
kojmiami papieskiemi. Prawda, że w projekcie do 
ustawy nie ma mowy o wolności owćj bezwarunko­
wej, i nie ona kwestye i trudności rozwiązuje, ale 
tam jest mowa właśnie o tych trudnościach i kwe­
styach, które same z siebie się rodzą w spotka­
niu się władz o b u : duchownój i świeckiój. Otóż te 
właśnie trudności i kwestye są takiego rodzaju, 
że żadną wolnością na świecie rozwiązać się nie 
dają. Zobaczymy to skoro przystąpię do dokładniej­
szego rozebrania tego projektu do prawa i rozpraw 
nad nim. Jest to ciekawa i nauczająca karta z hi- 
storyi spółczesnej.

Tymczasem dzisiaj doniosę tylko jeszcze, że 
przedwczoraj, tj. 23go stycznia, dzwon ów zwykle 
żałobny a dziś niby weselny Kapitolu, ogłosił Rzy­
mowi o godzinie 4tej wieczór, że przyjechał do 
Rzymu książę piemoncki, przyszły król włoski 
Humbert ze swoją żoną księżną Małgorzatą. Jede­
naście strzałów działowych odpowiedziało echem 
dzwonowi, a ponieważ każdy jeden na drugi 
aż minutę czekał, więc i w tem było coś ponure­
go. Za to nazajutrz Corso popołudniu było bande­
rami pokryte, bo księstwo mieli przejeżdżać; o 
godzinie zapowiedzianćj mnóstwo ludu rzeczywiście 
Corso zaległo, i za przejazdem wysokiój pary 
istotnie wołano i wykrzykiwano ze stron wszyst­
kich. Mogłoby się zdawać obcemu komu w Rzy­
mie , że to Rzym się cieszy i wykrzykuje; co do 
mnie byłem przypadkiem na Corso na chwilę przed­
tem i mogę zaręczyć, że cała zewnętrzna postać 
publiczności, śród którćj mnostwo migało się mun­
durów, była podobna do publiczności, którą nie­
raz miałem sposobność widy wać we Florencyi lub w 
Turynie; ale że że w Rzymie takiej publiczności, 
mówię o ogólnem wyglądaniu, takiej nigdy nie by­
wało. Przynajmniój połowa jej zkądinąd tu przyby­
ła, i po większćj części ta zapewne wołała i kla­
skała.

Dowodem tego mego przekonania była ilumina- 
cya wieczorna. Na Corso, Babuino, Condotti, tam 
gdzie hotele i domy mieszkalne dla przybywają­
cych do Rzymu dosyć dużo światła błyszczało; 
wszystkie ulice prawdziwie rzymskie w głębokiej 
spoczywały ciemności. Udając się wieczorem w in ­
ną stronę miasta, kiedym raz opuścił ową dziel­
nicę, przeszedłem przez sześć ulic i jeden wielki 
plac, i nie spotkałem przez przeszło kwadrans dro­
gi ani jednego światła.

Posyłam wam nowy ak t kardynała Antonellego, 
okólnik no nuneyuszów apostolskich, stwierdzający 
to wszystko com pisał o pobycie króla w Rzymie.

JW Panie!
W nocy z 30go na 31 grudnia z. r. król Wiktor 

Emanuel przybył doRzymu, jakoby znienacka, z 
czterema swoimi ministrami. Tak nagła podróż, 
według tego co nam donoszą z Florencyi, została 
uchwalona i postanowiona na radzie ministrów 
z rana tegoż dnia 30go. Dla pozornego usprawie­
dliwienia tego kroku i dla zmniejszenia jego do­
niosłości w oczach dyplomacyi, przedstawiono pra­
gnienie króla oglądania własnemi oczyma klęsk, 
jakiemi wezbranie nadzwyczajne Tybru dotknęło 
ludzkość rzymską, i przyniesienia jej skutecznej 
pomocy, dodając swą obecnością odwagi nieszczę- 
śiiwym dotkniętym powodzią. Ale nie będzie od 
rzeczy zwrócić ua to uwagę, że z rana tegoż dnia 
(30go grudnia) senat królestwa roztrząsał był i zgo­
dził się na projekt prawa o przyjęciu plebiscytu. 
Co jeszcze godniejsze jest uwagi, to, że prawo na 
kilka godzin przedtem przez senatorów uchwalone, 
zostało potwierdzone i podpisane przez ministrów 
podczas ich kilkogodzinnej bytności w tej stolicy. 
Tegoż wieczora ogłoszono je w Dzienniku urzędo­
wym rzymskim.

Z tego zestawienia czynności rodzi się natural 
nie myśl, że chciano czynem znienacka dokona­
nym, zamknąć wszelką drogę do przeciwnych uwag, 
jakieby mogło przedstawić to lub owo państwo, a 
zarazem uświęcić pod formą uroczystszą, przywła­
szczenia ze szkodą Ojca Świętego i katolików do­
konane, dając królowi do podpisania wyrok po­
twierdzający takowe, na gruncie przywłaszczonym.

Co do mnie, miło mi sądzić, że to przypuszcze­
nie jest bezzasadnem; gdyż nie mogę uwierzyć, aby 
ministerstwo mogło posunąć natręctwo aż do skło­
nienia króla do podróży nagłej i niewygodnej, ze 
względu na stan dróg, jedynie dla wyrządzenia bo­
leśniejszej zniewagi godności Papieża i jego władzy 
monarszej.

O piątej po południu z tegoż dnia 31go grudnia 
Wiktor Emanuel odjechał napowrót do Florencyi; 
pobyt więc jego w Rzymie nie trwał dłużej nad 
13 godzin.

Zresztą, skutkiem bądź niepogody, bądź klęsk jakich 
ludność doznała, bądź powszechnego niezadowolenia, 
przyjęto go daleko zimniej i ubożej, niżby się spodzie­
wać można było. Wyjąwszy księcia Doria i nieja­
kiego Placisi, adwokata, municypalność nawet, cho­
ciaż wezwana i uprzedzona zawczasu, nie udała 
się na dworzec na jego przyjęcie. Lud, ze swym 
zdrowym naturalnym rozsądkiem, przyrównywa po­
wszechne i drobrowolne manifestacye niegdyś Ojcu 
Świętemu czynione, do tych, jakiemi chciano uczcić 
przyjazd króla Wiktora Emanuela. Uważa przytem, 
że wszelkich środków użyto dla uczynienia go świe­
tnym liczbą i oklaskami, ze względu, jak mówiono, 
że on się ukazywał po raz pierwszy wśród nowych 
swoich poddanych.

Uważam za rzecz zbyteczną zatrzymywać się nad 
tym wypadkiem, ponieważ przedstawiciel rządu... 
nie omieszka zapewne zawiadomić p. ministra spraw 
zewnętrznych o tem co zaszło przy tej okoliczno­
ści, i o wrażeniach, jakie sprawiło to zdarzenie. 

Rzym 2 styczna 1871.
J. Kard. Antonelli.

ta z miasta Krakowa do krajowej Rady szkolnej 
zajmował przedewszystkiem onegdaj Radę miejską. 
Wcale niespodziewanie wywiązała się dyskusya nad 
tem przedmiotem, a najniewłaściwiej nad kandy­
datami, — praktykowanym bowiem zawsze i wszę­
dzie w podobnych okolicznościach jest zwyczajem, 
iż wyborcy przystępują wprost do obioru, zastano­
wiwszy się pierw prywatnie i li tylko między 
sobą nad tem, za kim głosować będą. Usiłował 
też Radca Dr M a j e r  sprowadzić na te tory całą 
sprawę, co wreszcie po długiej i dość nudnej dy- 
skusyi wreszcie nastąpiło. Kwestyę kandydatów 
poruszył pierwszy Radca B u r z y ń s k i ;  zrzekłszy 
się sam kandydatury mówił w ogóle przeciw Ra­
dzie szkolnej, w szczególe zaś przeciw obecnemu 
delegatowi z Krakowa p. Hipol. Seredyńskiemu. To 
spowodowało Radcę Dra M a j e r a  do zabrania gło­
su i wyjaśnienia, że zapatrywanie p. Burzyńskiego 
nie jest wcale zapatrywaniem sekcyi, która gorli­
wej pracy p. Seredyńskiego całe oddaje uznanie. 
Dr B u r z y ń s k i  prócz tego poruszył kandydaturę 
hr. Potockiego, popierając takową. Dalsza też dy­
skusya toczyła się przeważnie koło tego przedmio­
tu. Dla wyjaśnienia dodać tu winniśmy, że hr. Adam 
Potocki w liście swym do Prezydenta miasta, od­
czytanym na posiedzeniu, oświadcza, iż nie usuwa 
się bynajmniej od przyjęcia wyboru, mógłby go 
jednakże tylko wtedy przyjąć, jeźliby się Rada 
zgodziła na warunki, jakie podaje, t. j. iż nie bę­
dzie mógł wpierw udać się do Lwowa aż koło 
15 maja, a powtóre, iż jeźliby się staraniom jego 
nie powiodło zmienić obecnego systemu biurokraty­
cznego Rady szkolnej, natenczas złoży mandat.

Zabierali głos Dr M a c h a l s k i ,  Dr  W a r s z a u e r ,  
Dr  S z o n b o r n ,  Dr  B r z e z i ń s k i  i hr. W o d z i -  
cki .  Poczem przystąpiono do głosowania, głosu­
jących było 36, z tych 3 kartki były próżne, bez­
względna przeto większość wynosiła 17. Rezultat 
był następujący: Hr. Adam P o t o c k i  otrzymał 
głosów 18, p. Oskard 6, prof. Studziński 4, prof. 
Burzyński 3 , prof. Małecki 1, p. Seredyński 1. 
Obranym przeto został hr. Adam P o t o c k i .

Drugim przedmiotem porządku dziennego był 
następujący wniosek sekcyi IV :

a) W miejsce dotychczasowej szkoły głównej 
izraelickiej na Kazimierzu ustanowioną zostaje szko­
ła główna miejska, która przechodzi na etat mia­
sta Krakowa, poczynając od 1 września 1871 r.

b) Sekcya IV Rady miejskiej ułoży statut dla 
tej szkoły i takowy przedstawi Radzie miejskiej 
do dalszego postąpienia.

Podczas dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali 
głos, prócz sprawozdawcy Dra B u r z y ń s k i e g o ,  
Dr  D u n a j e w s k i ,  Dr  W a r s z a u e r ,  Radca 
C h r z a n o w s k i ,  Dr  O e t t i n g e r  i Radca F i n k .  
Wszyscy mówcy przemawiali za wnioskiem, to też 
podczas głosowania jednomyślnie prawie przyjętym 
został.

Na tem posiedzenie dla braku kompletu zam­
knięto.

— N. Pan mianował dotychczasowych członków 
Rady szkolnej galicyjskiej pp .Zygmunta S a w c z y ń -  
s k i e g o  i Henryka S z m i t  t a na dalsze trzy lata 
członkami tejże Rady.

— N. Pan polecił wyrazić wyższemu radcy skar­
bowemu przy dyrekcyi skarbowej galicyjskiej Fran­
ciszkowi R o d e r o w i ,  przenosząc go w stan spo­
czynku, swoje zadowolenie z jego długoletniej i 
pilnej pracy.

Mm*&RÓw 3 lutego. {Sprawozdanie z  posiedze­
nia Bady miejskiej w d. 1 lutego). Wybór delega-

N. Pan postanowieniem z dnia 22 stycznia za­
twierdził wybory:

Antoniego T y s z k o w s k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a Józefa N o w o s i e l e c k i e g o  właści­
ciela na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Birczy;

Leonarda S e r a f i ń s k i e g o c. k. notaryusza na 
prezesa, a Romana W ł o d k a  właściciela‘dóbr na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Bochni;

Apolinarego H o p  p e n a  właściciela dóbr i posła 
na sejm krajowy na prezesa, a Adolfa Z a k r z e w ­
s k i e g o  właściciela dóbr na zastępcę prezesa Ra­
dy powiatowej w Dolinie;

Juliusza B i e l s k i e g o  właściciela dóbr na pre­
zesa, a Wiktora B ł a ż o w s k i  e g o  c. k. notaryu­
sza na zastępcę Rady powiatowej w Drohobyczu;

Karola barona B r u n i c k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a księdza Ignacego Wieniawa D ł u g o -  
s z e w s k i e g o  rz. k. proboszcza na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Grybowie;

Szczęsnego J a w o r n i c k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a Szczęsnego F i r l e j a  właściciela dóbr 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Łańcucie;

Bogusława B z o w s k i e g o  na prezesa, a Maksy­
miliana H u b i c k i e g o  przełożonego obszaru dwor­
skiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w My­
ślenicach;

Juliana S k o l i m o w s k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a ks. Jana H a w r y  s z k i e  w i c z a  gr.k . 
proboszcza na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Rawie;

Wiktora W o j c i e c h o w s k i e g o  właściciela 
dóbr na prezesa, a Leopolda S z u m s k i e g o  w ła­
ściciela dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Ropczycach;

Józefa P u z y n ę  właściciela dóbr na prezesa, a 
. J a n a  O ż a r k i e w i c z a  g r.k . proboszcza na 

zastępcę prezesa Rady powiatowej w Śniatynie;
Józefa barona B r u n i c k i e g o  właściciela dóbr 

na prezesa, a Dra Filipa F r u c b t m a n n a  adwoka­
ta krajowego na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Stryju;

Kazimierza hr. W o d z i c k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a Dra Józefa W e s o ł o w s k i e g o  ad­
wokata krajowego na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Złoczowie;

Ferdynanda L a  u d y n a  dyrektora dóbr JCW. 
Arcyks. Albrechta na prezesa, a Alfreda hr. Po- 
n i ń s k i e g o  rządcę dóbr na zastępcę prezesa Ra­
dy powiatowej w Żywcu.

W i e d e ń  2 lutego. Obiedwie delegacye ukoń­
czyły już obrady swoje nad budżetem wojennym 
i załatwiły już także prawie wszystkie sprawy 
wspólne; posiedzenia przeto mogłyby być zamknię­
te , gdyby między uchwałami obudwu delegacyj 
nie zachodziły różnice istotne, które usunąć się 
dopiero dadzą na drodze piśmiennej, a jeźliby to 
do celu nie prowadziło, przez głosowanie wspólne. 
Różnice te tym razem są tak wielkie, że nader 
ciekawym będzie rezultat tak wymiany ' pism jak 
głosowania na posiedzeniu wspólnem.

Podając wyżej mowę p. Klaczki, jaką miał na 
posiedzeniu delegacyi 29 b. m ., uzupełnić nam 
wypada na tem miejscu sprawozdanie z ostatnich 
posiedzeń delegacyi austryackiej krótką wzmianką 
o przedmiocie bliżej nas obchodzącym. Minister­
stwo wojny żądało na ufortyfikowanie Łysej góry 
pod Krakowem 100,000 zlr. Wydział budżetowy

,S



CZAS z Soboty 4 kutego 1871.

wniósł wykreślenie tej pozycji, czemu sprzeciwił Tym sposobem nieszczęśliwy kraj ten przezedł 
się ar. Kuhn, utrzymując, że ufortyfikowanie tej gwałtownie i nagle z pod największego ucisku bez
firorv 1PS1 n n l n n U  m i r . . . .  _   • r . 1

. .   Doświadczenia moje uczą mnie, że okoliczność
suną.  ̂ Dr. Z y b l i i r i e w i c z  sprzeciwia się wy- ta, tern fatalniejsza jest dla Kumuńczykówo ile im 

budowaniu warowni wysuniętej na Łysej górze, zbywa na cnotach ‘ obywatelskich potrzebnych do 
ponieważ wysokość ta leży za blisko granicy ro- jakiej takiej formy rządu republikańskiej, 
syjakiej , zkąd można ją  ostrzeliwać. Wobec ma-j  Gdybym do kraju tego nie tak bardzo z całego 
iej odległości Krakowa od granicy rosyjskiej, serca się przywiązał, dawno już straciłbym wszel- 
gdyz dorożkarz potrzebuje na przebycie tej d rog i.ką cierpliwość. Teraz jednak zrobiłem o s t a t n i ą  
du do 3o m inut, i po doświadczeniach zrobionych p r ó b ę ,  która bez wątpienia w oczach tutejszych
W W Oinifi n ifm nttP .krt-T fS łm niob-in i /i rrłnloaTt. rl n l nlr/-v ,>4-..^ : „i.  • i  ł _±. . _ n ______  . . * . , ,  iw wojnie niemieeko-francuskiej o działach daleko 
nośnych, łatwo ta warownia może być zniszczoną. 
W ogóle dobrzeby było z tego powodu wysłać oso­
bną komisyę do Krakowa, któraby zbadała, czy 
fortyfikacje Krakowa trzeba nadal utrzymać.

Minister wojny Odpowiadając, rzekł: Warownia 
ta na Łysej górze jest 5000 kroków oddaloną. 
Ze doróżiią można tak prędko dostać się do gra­
nicy, wspominano o tem już kilkakrotnie; nic to 
jednak nie rozstrzyga, jeden dorożkarz bowiem 
jedzie szybciej, drugi wolniej (śmiech). Łysa góra 
jest jedyną wyżyną ku granicy, i właśnie dla tego 
jej ufortyfikowanie jest koniecznem. Nie można 
zaprzeczyć ważności fortyfikacyom Krakowa. Kryją 
one całą linię aż do Jabłonki, a jenerałowie pol­
scy, którzy służyli w rewolucyjnej wojnie polskiej, 
wskazywali zawsze na ważność tego punktu.

Dr Z y b l i k i e w i c z  co do tej ostatniej wzmianki

stronnictw, jakoteż ultramontaóskich przywódzców, 
będzie dowodem braku miłości kraju, dla tego, że 
porzuciłem wszelkie względy osobiste i poświęci­
łem popularność moję,

Uważałbym to jednak za niewypełnienie obo 
wiązku mego, gdybym dłużej milczał i przyszłość 
kraju oddał na pastwę zabiegom i machinacyom 
stronnictw. Wprawdzie wiem, że ten, który ma o- 
dwagę powiedzenia prawdy i nieohwijania rzeczy 
w bawełnę, najczęściej sprawę przegrywa; i tak 
może i mnie się powiedzie. Ta jednak zachodzić 
będzie różnica, którą chętnie uznaję, że zawsze 
wolno mi będzie wrócić do swobodnego spokojne­
go życia na łono domowego szczęścia do ukocha­
nej ojczyzny, która jak magnes silny przyciąga 
mnie zawsze w gorzkich chwilach. Żal mi tylko, 
że dobre chęci moje zapoznane są i napotykają 
na niewdzięczność. Ponieważ jednak dzielę los ten
rr wini nwt n A  ml n«t — 1 „  i  i . .. • irzekł, że jenerałowie polscy zupełnie inny punkt z wieloma śmiertelnikami, więc pocieszę się tem 

w swoim czasie obierali do ufortyfikowania. Twier- i zapomnę w ścisłych stosunkach w waszem kole
o wszystkiem, czegom niegdyś tak gorąco pragnął.

rf  e s t r  w o j n y ,

dza ta właściwie nie ma służyć przeciw nieprzy 
jacielowi od zewnątrz, lecz od wewnątrz. To, co 
p. minister mówił o odległości Łysej góry, może 
być prawdą, ale ja mówię o granicy rosyjskiej, 
a Łysa góra leży w innym kierunku.

Podczas głosowania wniosek rządowy odrzucono; 
przyjęto zaś inny t. j. uchwalono 1,300.000 zlr. na
fortyfikacye Jarosławia i Ołomuńca. 1 Narzuca się pvtanie, czy dalszy opór Francyi

— Ministerstwo oświecenia na podstawie obrad jest możebnym, gdyby zawarty w Wersalu w dniu 
ankety gimnazyalnej zwołanej w jesieni 1870 r., 28 stycznia‘między ministrem spraw zagranicznych 
o czem w swoim czasie donosiliśmy, ułożyło pro- obrony narodowej Juliuszem Favretn i niemieckim 
jekt ustawy regulującej sprawy gimnazyalne. Z u- kanclerzem związku hr. Bismarkiem trzechtygo- 
stawy tej wyjmujemy następujące ważniejsze prze- dniowy rozejm niedoprowadził do stanowczego po-

. koJu- Byłoby to możebnem zapewue, gdyby się było
Przedmiotami obowiązkowemi we wszystkich powiodło załodze paryskiej przebić się przez linie 

gimnazyach będą: 1) Nauka religii. 2) Języki: nieprzyjacielskie ‘ ’ '  ' ’ '
I Trn ił A ii. xt rn mni-ilł, .... .. 1  - ̂ ____* 1 • a\ T I . ,

nowah to stanowisko i niejeinemu rannemu, k tó -, tudzież złożone na jego ręce: Pr hr. Mycielski 10 złr • 
ry tam był umieszczony, kdbami zgruchotali cza-[Wal. hr. Mycielska 5 złr., Jurcio i Jaś Mycielscy 1 
szkę, lecz cała ich wściekłość skupiła się przeciw złr.; Jan hr. Tarnowski z Dzikowa 10 złr.- Jan hr
oficerowi wolnych strzelcov. Przywiązawszy mu rę- rr ’ • - - ’
ce i nogi do balustrady i pozbawiwszy go tym 
sposobem uczynienia jakiegobądź ruchu podłoży­
li węgle pod niego i zapslili je. Gdy 2gi batalion 
4ej legii gwardyi ruchonej z departamentu Saone 
i Loire stanowisko to odzyskał, znalazł ciało nie­
szczęśliwego już zwęglore. Jenerał dowodzący na­
kazał śledztwo i aby uriknąć zarzutu stronniczo­
ści, zawezwał przeznaczmych w Hotel de Yille do 
pielęgnowania rannych lekarzy pruskich do autop- 
syi. bporządzono protikoł o tym niesłychanym 
morderstwie i zdjęto jiko dowód po śmierci foto­
grafię męczennika.

Korespondent Daily News z Bordeaux donosi 
o następującej swej rozmowie z Gambettą:

W rogu wielkiego sdonu prefektury w Bordeaux, 
pisze korespondent, siedział Gambetta przed sto­
łem , zasłanym papierami, listami, telegramami, 
mapami i aktami urzodowemi wszelkiesm rnd™in

Tarnowski z Chorzelowa 5 złr.; Swolkien 5 złr.; St. 
hr. Tarnowski 10 złr.; Bielski 1 z łr . ; Bi. Lasocki 
5 złr.; A. hr. Mycielska 10 złr.; Roman hr. Wodzicki 
10 złr.; ks. M. Czartoryska 10 złr.; H. Komar 5 złr.; 
Antoni Niedzielski 5 złr.

Razem 203 złr., z poprzednio wykazanemi w osta­
tnim numerze dziennika 73 złr. — suma ogólna 276 
złr., 1 rubel, 1 cwancygier.

Pieniądze te złożyliśmy dzisiaj na ręce hr. Piotra 
Moszyńskiego, od którego dowiadujemy się, że już 
summa 500 fr. na ręce hr. Platera przesłana zo­
stała.

G ó r n i s i e w i c z  (ulica Grodzka), Wojciech J a c  h i ni­
sk i (ulica Szewska), Franciszek K n o l l  (Mały Rynek) 
Feliks K o b i e r z y ń s k i  (Wolnica na Kazimierzu), Jan 
K a s p r z y k i e w i c z  (ulica Grodzka), Aleksander Mer-  
k e r t (ulica Szczepańska), Jan W ą t o r s ki (ulica Mi­
kołajska), Wojciech W n ę t r z a k (ulica Wiślna)—  za 1 c. 
2 2/ 4 łut. wiedeń.;

chleb parowy Barucha 1 funt Nr 1 po cent. 10% 
Nr 2 po cent. 9% , Nr 3 po cent. 87a.; 

chleb prądnicki: 1 funt po 6%  cent. 
chleb żytni pędzichowski: 1 funt po 6%  centów.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie­

siąc luty:
mięso wołowe: Antoni K u r k i e w i c z  w sklepie

-  Proszeni jesteśmy o sprostowanie pomyłki iaka I 7  Szc/ / pa“ i  ^  °d 22 .do 24 centów;

Czartoryskiej a S e s L o n T r o s t a t n f ^ n f m r 6110̂  wiePr20wina ze skórką: w jatkach poddominikań-
szego pisma- Zami6SZCZ0nej wostatnim Umerze na- skich i przy piacu Szczepańskim 1 funt po 28 cent.;

‘  ina bez skórki: w jatkach poddominikań-
po 26 centów, przy placu Szczepańskim po, . ~  P- Starowiejska z domu Jabłonowska, złożyła prócz L j n T w  ^  W jatkaCh poddominikaó'

r . n „ . . urzfdowcmi wszelkiego rodzaju, odzieży 5 złr.; p. Alfred Milieski złożyłj nie 5 ale 25 ok , /
Sposob przyjęcia mma, rowuie jak cała rozmowa złr.; p. Piotr Dobrzański nie 25 ale 10 złr centów; . . . .
me miała w sobie me urzędowego. Zrobił on na -  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi nadesłali- ?  Ja °h P ^ ^ ^ k i c h  1 funt od
mnie wrażenie gentlemana francuzkiego dobrych ma- hr. Wanda Męcińska 10 złr.- X Fr. Gabrvekki y S i  «« ’ przy P SzczePańskim 1 funt po
nier. Gdy w rozmowie uczynił kilka uwag o po- kubkowic 3 złr. I centów;uwag o po­
stawie prasy angielskie!, a ja wskazałem na zwrot

niesprawiedliwą, i opiua powszechna Francyi była 10 c.; X. Fr.’ Gabryelski 3 złr.

Na rzecz i d c d ł  f n m m n H . i .  .  d - I  — Dowiadujemy się, że w sobotę ma się odbyć w 
ali dziś: L  .Tan k\  ...J . ITarnowi® w sali hotelu Krakowskiego bal na korzyść

francuskich. Gospodarzami są pp. Władysław
. ---- „i, hr. Józef Męciński i Dr Karol Kaczk

Szczurowy 5 złr. | _  yye środę 8go lutego odbędzie się w k
XX. Augustyanów na Kazimierzu wielka uroczystośćprzeciw niej. Żaden Francuz nie mógł pragnać ' • ,  , , . . „ , —  — o—, -----     ...

,a?_y ,a,r“ i a J e,g? kraj,U była zwyciężoną, i wszyst-1 jatro w sobotę o L Ł e *  lOej ? a n o 4°°  bh Izajasza B °
  ______  niJ USZę ś- .p- je^erała Hauke-Bossaka — W Nr. 24 Czasu z d. 29 stycznia zamieszczony

wypowiedzeniu wojny japobiedz. Lecz co się ty- feńców woiennvchJOn’ ™  ° kwesta na rzecz był adres do tronu Rady powiatowej Brzozowskiej w 
czy Anglii i innvch dalei stoiaevc.h a i  . \ . .. | sprawie niezależności Ojca Śgo według ostatecznej tego

kie klasy bolały nad naszą kieską, nawet ci Fran- ;ai T  goazime loej rano podczas nabożeń- nar :  
cusi, ą U  jak  ja  i i.a i \ ^ Ł  ^  ^  . . -

{ J J S -  J f "  ,W1\obot? 0 fc'odzinie lOej rano podczas nabożeń c ci r  ran- stwa żałobnego za du 
wszystko uczynili,^ aby poległego pod Dijon,

a !•• • • ~ ^ * i-iGcz co się fy- jeńców woicnnvch
czy Anglii i innych dalej stojących widzów, niel   Koi 'a *. ± r* t .  i ---------  — vjuw numug vouauou/iuoj togv
dziwifi sip in n a c a  o,™ i—   - I  y al na korzyść towarzystwa Sybiraków I adresu redakcyi, uchwalony na wniosek p. Pohorecd z iw ię  się, że wasze sympatye były zrazu D r z e c iw h  finioŁ-; „  -. ,  . - , -«--------- ■--------  uuumnuuj m  hiuu^oł u. irouorec-
Franeyi. Lecz obecna wojna nie jest dalszym cią- karnawale przypomniał C wp ° yW10ny“  tegorocznym kiego Pod adresem tym był wydrukowany jako refe- 
giem tej, która się wszczęła w lipcu. Tamta woj-Lrzenełniona f  dwl i if 7’- -°Wiem 7 X. Jan Sz cz u r o  ws ki, członek Wydziału Rady
na dotyczyła według słów króla pruskiego, same- mocy dla 'S m c a t T c h t  po' powiatowej- 0t6i , om^  w tem nazwisku powstałą
 ........  • !™2hr w  yb!Z ._  f 16*11,1,6 uwieńęz°n0| przez mewyrazne jego wypisanie wypada nam sprosto-

adresu i sprawozdawcą był X. Jan 
i k i kanonik, proboszcz w Jasienicy, 

, , . . .  , , - zmusz°ne są częstokroć I członek Wydziału Rady po w. Brzozowskiej.
dać rękojmie niechwycenia znów za oręż,’ jakieliy I T b  ance.rzy’ ferca “J6 tak łatwoI ~  ^Tygodnik illustrowany“ warszawski zamieścił 
za właściwie uznane być mogły przez ludzi rozum-1 J ó w  L  ttI I  5.“  I T . P '  i 61. .? °* et zabite^° niedawn0 w Krakowie,

go cesarza Napoleona. Obecna wojna toczy sie LnstaW w  t V* y .yi ś^ ietnie “wieńczone przez niewyraz'ne jego
przeciw Francyi i ludowi francuzkiemu (Kitowi ■ • V • sPołeczen.stwach goniących tyUco za zabawą wać. Referentem adre
jesteśmy ponieść „eselkie rosom™ Ł i S  S t e c z k o w s k ijesteśmy ponieść wszelkie rozumowi odpowiednie I łosierdzie, i' sprawV“powiJn7 

wykładowy, łaciński, 'grecki i niemiecki/ 3 )" j ^ ó - 1 z S e '™ ^  1 W  ^ rę k o jm ia ,J a ^ ^ m e | S m . w l S f n ^ i w n ^  I Llldwika ZeisM61'a m'az z życiorysem jego. Dróryby tym sposol C y je T  a S S b n ^ m  h ^ i l i  wręcz jest p.eciwnie. Pod wrażeniami s tra sz ^ h  — z ^  J
J l T J i  w°Js.ka my w takiem położeniu, w jakiem^^sTg o b e c S  zna?- “ J  Sekwa^>. znikła „nad Wisłą wesołość bogaty wybór okazów mineralogicznych. 7 '
utratę na łup me- A  Francva. nrairnać m il i  w o i n v V l ^  swoboda, cechująca w najgorszych nawet czasach nasze -  Chrzanów Ino lute™. 7

grafia i historya. 4) Matematyka. 5) Historya na- be/n wsparł działające na linii
tuialaa. 6) Fizyka. 7) Prepedeutyka filozoficzna. I francuskie, byłby zrównoważył uirłiie na run n ie -i^  *• -n - , ’ * —» —■ “v—w «uui m swoDocia cecnuiaca w iBłi?nrfi7vph nn
8) Rysunki od ręki. 9) Gimnastyka. przyjaciela rzuconego Paryża. Autentyczne, facho- S i ^ f e S ^ r 1 “ t i J ? jny W całe§° “sposobienie. Ciężkie brzemie niedoli następstwa ni

Uwolnienie od gimnastyki może uczeń otrzymać we rozglądniecie sie w stanie armii narvskiei t tń . l  . e? ^  z pominąwszy to, lud francuzki me chciał | nikninne wninv

oraz

C hrzanów  Igo lutego.
Wczoraj wyjechał stąd sędzia powiatowy p. Jan

tylko na zasadzie widocznych ułomności ciała i I ra liczebnie przeważała siłę
świadectwa lekarskiego. wykaże pow ody  j a k i f  skunił? J e  ahv b, n a ró d ’ ż^ d a  Pokoj»  i  środków wrócenia do zajęć I 5 skladk! d la | sądu kl'aJoweg°- p - Spławiński przez ciąg urzędowania

Przedmiotami nadobowiązkowemi będą: 1) Inne raliżować i poddać pod jarzmo zwycięzcy Kiedy P0^ 0"’}'011- Lecz pokój nawet za drogo może być francuskich nienależafo zLom JiećTTnnw rV ’™ °]eg°a “ T 1 sobie. pozyskać szacunek i poważanie,
języki krajowe. 2) Obce nowożytne języki. 3) Ka- się losy tak r o z s t r z y g r i ę ł T F r a n c u z i n r o S  okupionym. Zostalibyśmy odatnim narodem. Stali - I C“ *° d°W°fem wybór jeg0 na posła do SW  Że‘
ligrafii. 4) Śpiew. 5)Stenografia itd. dalej J a l t f t  m ielib, L w n li  ̂” * »  E“™pie, gd,b,śm y dwie ‘  J n , , ib ™ ? ° el *• t a “ mi »'"•»•»*■»! «  wi.ozon.oh i na

CC anoniQ  „ I -----: __ i x J . 4 I DrOWlUCYft . ktOrVOh ITllPfa7^nPV A*  ł. *v . i

wmienem w imieniu komisyi wyborczej, jako przewo-
“a dniczący tejże prosić o sprostowanie go, tak ze wzglę-

ja ąldu na szczegóły jego, jak na przytoczone powody
t  „ ki- pochwałę uchylania się od wyborów. W szczególności zaprzeczam
k zwan. publiczne, zachowuj, jak„b, „ !yEC,  wyboro? calont(iw Bdo t01ni f
towarzjskoso. . meprzjpomi. 0zej wybierać nie chcieli, gdyz owazea. z g o to w Z ,

za-

S ą c z  30go stycznia.

sek ciała nauczycielskiego i po „ysłecb.nio  Kad, I m7teryałói^Uprzyz7ać7rzebaj " ż ^ F ra n c y n T u n e ła  I . P-t™  do.wejny w 0gdl.,|.“3 e “S 7 r i 7 ^ . d ^ S i  T T S l *

nym za obowiązkowy.
Ogólny rozkład nauk ułoży minister oświecenia.  __________   „ .„ .u im b  mhi , - - - . - 7 ^ , ™  i * ,™ -  i p « , ,

Liczba godzin wykładowych tygodniowo dla przed- i otrzymują nawet posiłki, lecz pytanie, czy uzbroi LW01?b Żądauia.ch : ”Nl.e ™ wię tego, rzekł on, zasługąje Bale nasze tak
miotow obowiązkowych me może w dwóch niższych jenie i umundurowanie odoowiada potrzebom woj- "  W‘aSne“  im| eniu aru w imieniu tutejszej dele- Lechę tradycyjną naśzei i
klasach ̂ wynosić więcej nad 26, w 3 i 4 k l a s i e  nad ska. Stojące naprzeciw armii północnej i wscho- S S L f l S t f DwzomD% d ecy zy ęnają\ cale\ ^ w blj
28, w 7 i 8 nad 30, do których jednakowoż m ej dniej wojska pruskie, nie ‘ ' " * --------*
liczy się gimnastyka. Odstąpić od ogólnego roz-1 dniach swych stanowisk n a d ____
kładu nauk można tylko za zezwoleniem ministra I dują się w postawie wyczekującej

Nauka rysunków od ręki ograniczoną być ma dzM y ̂ aw aleryi J  a ^ y S y f ^ L u n ę ł^ J J ę  k ^ L b U  I Chet“ie obow^ zku sweg? względem Francyi. Lecz I n y m '^ g S n k lh e tn e g o ^ e k 1 w° Mch n ? 61' ! WCale ° dr°dze od iknasza do Kaifaszl' nie wzmianko
tylko na gimnazyum niższe. Czy podobne ograni- nad Sartą, blisko 6 mil na zachód południowy od f e m0g! D,gdy aby Pa,ryż kaPitul°wał. harmonia i miara równie w s E h  dlmskńh^ Z™ WaH 1 “ie odwoływali się do starosty. Za jedyną przy-
czenie oduosić się także ma do nauki religii, roz- Le Mans 1 7 oa I Sądzę, że sama ludnośćby go spaliła i dozwoliła- U w nych a ińe  ̂ ^ o w n v c h ^ “  v.’ gU‘ | czyn? fliecb<?ci wybierania podali przywódcy zaszłego
strzygnie w każdym pojedynczym wypadku mini- Smutniej jeszcze przedstawia się położenie armii by f .  tylko wtedy jak  dru- L  zachowującej granice pewnej to w a rz y S  0™ H r iePT ^ kUc’’ ^  utr^ maQie Eady Powiatowej “

- ’ ’ • • ■ "  - - - - - - .  184 Moskwę.“ „Lecz przypuściwszy, że kanitiilacva I n., V . m w a r z y a K i e j  powagi. | twierdząc. iż Rady Dowiatowe powinny nic niekoszto-
bowiem, iż dodatek 

ubiegłym trzechleciu z 9°/0

tylko ciało nauczycielskie od tego nie w'ykluczy. I Szwąjcaryf pokazuje się'', że’ teiegram ‘“przedwcze-1 fysfeiej, faktycznie pół miliona ludzi na linii bo-1Z  W d z ię k i  JrozmMceńi e1' nt : l co zt^dpocbodzi ’ iż urzędnicy*kasy^obtrowej0? 1 ksU- 
Jakich przedmiotów nadobowiązkowych ma się uczeń śnie rozniósł tę wiadomość. W każdym raz7e je- H °ffej ’ a f t  25^ ° u ludzi ’ ktÓrzy albo sp ro w S n o  m u j e  z ^ podat ko^ ch > dodatek ten , jakoby na Radę
uczyć, rozstrzygają rodzice lub ich zastępcy z po- dnak pozostaje zagadką, czemu Bourbaki który k ?  -S% W drodze ,do lub ^ h o d z ą  z miejsc S  ' ^  T" wpisają’
czątkiem każdego roku szkolnego; skoro się uczeń przecież musiał wiedzieć o ruchu W erdera i Man g f, 81,? .zaPisah. Poboru z r. 1871 jeszcześmy muzJ ’ka kalwaryjska w nodobnem znlcżeSi “w “ EÓWnie mylnem Jest, jalroby członków komisyi Szka- 
na przedmiot nadobowiązkowy zapisze, jest obo- teuffla, zagrażającym mu z flanki, nie rzucił się p-e tknęlV  “ie wezwali jeszcze ludzi żonatych. słowfe iak wieSze częstochowska w PrzH radka, Miejskiego i W e j ę , chłopi wywiekli przemocą
S S y .  DSn UCZ§SZCZaĆ jak  ^  PrZ6dmi0t °b0l Cai l  I tai*'dwa * ° * L  ~  n a i Z ^ s Z f l  z ba,n ^  a | L zaŁ.st^ A ,  pierwszy bowiem ada» ^  “a korytarz

Gimnazyum realne tem się różni 
zyów niższych, że w niem 
ręki będzie znacznie rozszerzoną 
3 i 4 niemającym zamiaru
zyum wyższego wolno będzie z,aimaBL jęz-yna giec - 1  iuk zaczepny rem mniej nie mogt sie niepowieść I  luuuwi. u ia i „ vWp<;ivafi, ' t> " % T. 11^ ™ / , ^ ™ ™  ł jvowaisxim ao irofica
kiego uczyć się jednego z języków nowożytnych, gdy w d. 26 prawa jego flanka nie była jeszcze na3 byłoby banbą i b ezcześ^  poddawać się. Wal- l i c k i e / 0 . _  Zayiski o m i t o S c z n e b°rÓW’ a W miejsce dwóch pierwszJ cłl* którzy me-

Według rozporządzenia ministerstwa węgier- zagrożoną. Korpus Werdera przekroczył 27go Ain y“ y za nasz b,yt,jako naród, om za zw iększe-L a)« g0Z’ h r”Kazimierza Wn dJTr J S j  właści'  wcześnie do sali wyborów powrócili, wybrano przez
skiego spraw wewnętrznych mogą poddani węgier- pod Pont de Roide. Gdy w dniu następnym B a - n!eJ eryt°ryuin ’ kto.re im ani prz/ niesie ani przy- L lad iLrack: i biblio^fiLJ^ ™  f w  .” , Z0'  aklamacy4 Jana Mroza i Józefa Dumanę, po nadejściu
scy uwolnienie z tamtejszego pnddańitwsi i ud nn. I lUńnww  nn.nn.i; 1,,,  .-n . AA i-_ , I nieść może zbawienia. Czv sadzisz Pan o a iaU_lg  ̂ _ . . 8 anczny przez Józefa Szuj  sk i e- |  starostv. kt.órv m-TAmiWił _____
śne dokumentu otrzymać ty  1 k
węgierskiego. Dokumenta te wydane być mogą pod- Iłu. 'W tedy 'zastąpił go jem raT c/inchanT z’końcem I?1® >Tą niemi również ‘ więcej jesiicze niektóre cżę-' I a " iau- ZjBlouSKi0̂ ,  Przez m. ni o 1- j jej skutkach, dodając, iż kto głosować nie myśli, może
danym węgierskim chcącym się przenieść do Przed- stycznia przeto Francya uboższą się stała o dwie ar- b Spojrzyj Pan tylko na straty armii | _ ! 'p rzedstawienie Clamaa. w ,usu^ 0 ’ ustawa do tego nikogo nie zmusza. ̂ v  ̂     ^ ______ ^ w uwy«u« Kil O LC* 1 Cii \j Uflj _ UJ J  A uj inu ua OblabJ alllill I p  1 I • • • _ t I \  uouuiju ̂  gu.JA UoLcl Wc* U.U LcgO D1K020 me ZD1Q8ZR
litawii, t7lko wtedy, ‘jeźli pVtent udowodni, iż I tnie: paryzką "i arm ię w schodn ią" 'W  Takich" waJun-1 bawarskieJ- P oliczJp an  niezliczone wdowy i sieroty G6t“  na v Z Y n L i k l Z ' r W skutek teg0 trzej przywódcy nieporządku wyszli
=  Pr0wad2 enie walki, kłć™ j0 ś d o .»d  «  “ g ”  “  £  m S S ?  “
austryackiego i przyjęcie do gminy austryackiej; miała cechę rozpaczy, byłoby szalonem przedsie- ^ WyC1 ' W ’ U Jmch padł° Ich JUŻ tysi^ce- liczną do teatru publiczność którl v f c b T i v S1§ do 11 w nocy P^eciągły, dokonane zostały. Z po- 
dokumenta te w formie zezwolenia na przesiedle- wzięciem. A jednak rząd w Bordeaux zdaje się Nle’ “ owlł daleJ ’ uderzyviszy z naciskiem ręką zarazą0m złoź ć ód UZIfan’ia dla a r t v ^ 7  a e7 tpllwie z°stałych w sali 127 wyborców, głosowało 73, a 54 
me pig wydawane będą w języku węgierskim i nie- być jeszcze gotowym na wszystko. V /  ’ uważam za matematyczną niemożebność, inteli/entneuo a którv (da artysty uta^nt°wa- oddawszy karty legitymacyjne, wstrzymali się od gło-
mieckim.

Rumunia.

. .  -  . .  u „  I — V -C -J  — V    J  - ' - - J  . . .  .  ^ . u a u n u n ,  o a g u i  u a u i h U U I  .  . - .  “  .  ,  . .. starego
kiedym się zdecydował stanąć na czele kraju tak z wielką pewnością, i mniemał, że wejdzie do mia- Swata znajdzie się wtedy w rękach obu mocarstw, 
bogato wyposażonego przez naturę, a jednak pod sta. Wolni strzelcy chcieli dać ognia, Ricciotti re- pod.czas gdy Car dalej jeszcze ku wschodowi na 
iunemi względami tak ubogiego, a jeżeli okiem wolwerem zagroził wszystkim tym, którzyby od-1P.osladłości angielskie pożądliwie spogląda. Gdy 
wstecz rzucę na ten przeciąg czasu tak krótki w ważyli się nie słuchać jego rozkazów. Prusacy na- ^  znow_u zbierze wasz parlament, spodziewam się, 
życiu narodu, tak znaczny w życiu jednostki, mu- deszli w ścieśnionych masach na 50 kroków. Wte- ze Aaglia uzna 1 przyzna, źe nie działała szla- 
sfizę przyznać sobie, że dla pięknego kraju tego dy Ricciotti zakomenderował: ognia! i naraź stra-1 ?befnie wzglgdem sprzymierseńca swego Francyi, 
strasznie mało zrobiłem. Często pytam siebie sa- szna zagrzmiała salwa, Prusacy padają kupami 1 .że rbwn*e dla siebie jak dla nas starać się po- 
mego czyja w tem wina, czy moja, który nie zna- Na bagnety! naprzód! zawołał następnie. Pułk zo-1winna bł^d ten uaprawić, zanim będzie zapóźno.“ 
łem charakteru tego ludu, czy też ludu tego, któ- stał zaatakowany, rozproszony, zniesiony. Chorą- 
ry ani kierować sobą nie pozwala ani sam sobą giew jego wpada w ręce wolnych strzelców. Dziś 
kierować nie umie? Liczne podróże moje w obu opowiadają, że jutro znów nastąpi atak. Prusacy 
Księstwach, w których miałem sposobność pozna- spalili żywcem kapitana i trębacza, którzy się ran 
nia wszystkich warstw narodu, przekonały mnie, ni dostali do niewoli.
O mino nio oni no mnin r, ni no n n v./-v rr i ̂  I TUT J c\n    T\"

Kronika miejscowa i zagraniczna.
. . .  . . . -i t-kt . i i i r a k ó w  3 lutego. Osoby które ’życzyły sobie

tvnh błó na ma/ e . n?r °dz>e, W d. 27 piszą z Dijonu do tego samego dzień- przyjść w pomoc chwilową rodzinie ś. p. jenerała Hauke-
f. J  ? a ? c > ktorzy w kraju urodzeni narzu- nika : Akt, który dziś mamy zapisać usuwa w cień Bossaka w trudnem znajdującej się po jego zgonie po­

cili się krajowi na przywódzców. Ludzie ci bowiem, wszelkie okropności, jakicheśmy w ostatnich cza- łożeniu, złożyły na ręce nasze: P
wychowani i wykształceni za granicą, pragną tyl- sach dożyli. Chodzi tu o wspomnione przez nas Kilku młodzieży 21 złr.; Cecylia i Helena hr. Mą­
ko zasady wartające za granicą, ktoremi przesią- spalenie oficera wolnych strzelców w zamku Pouil-1 lachowskie 20 złr.; St. hr. Małachowski 10 złr.- A. 
k i i , przenieść o kraju swego, i w utopijne gwałtem ly. Zamek ten opustoszony całkiem od ostatniego W. 5 złr.; E. J . 10 z łr; Marya Brodecka 10 złr’ A 
obiec je  formy, bez względu na to, czy stosunki zrabowania przez najeźdźców, leży około pół mili M. C. 20 złr.; C. C. 5 złr - K S 1 rubel- TurcźmaZ 
własnego kraju na to zezwalają. Ina gościńcu do Langres. Prusacy na chwile opa-Inowicz 1 cwancygera; Heni-yk’hr.' Wodzicki 10 S .

Z Dijonu piszą do Italie 26 stycznia 
Dziś odbywa się tu parada. Garibaldiiss?

Korespondent nasz wiedeński (bez znaku) w li- dni zyskały czerwone koszule na sympatyi Każdy meprzyjaciok Ar*Slia Wlelkl bł4d popełniła, że nie -----  ̂ p‘ Zofia Beaumarchan
ście z 27go z. m. donosił o liście ks. Karola ru- chce je nosić, nawet mobile zaczynają je przywdzie- wyst^piła z góry’ ze nie P°wiedziała Prusom, iż 
rnuńskiego, nader ważnym ogłoszonym w  Gazecie wać. Co się tyczy mobilów wypada nadmienić że Przekroczenie granicy stanie się w jej oczach ca- 
Augsburskiej. Oto osnowa tego listu, pisanego przez bataliony tych wojsk pochodzące z Nizzy i górnej ?MS Gdy An815a dozwoliła na rozćwiertowanie 
Księcia do swego przyjaciela: Sabaudyi wybornie się biły. Przy tej sposobności 1 zniszczenie Francyi, straciła nie tylko jedynego

Szanowny przyjacielu 1 Dawno już nie dałem Ci wspomnieć należy o epizodzie wojskowym, o k tó-1sprzymierzeńca’ Jakie8° mkła na stałym lądzie, 
znaku życia. Gdybyś jednak choć przez jednę go- rym następujące dochodzą szczegóły: Ricciotti Ga- lecz w rzeczywistości oddała w ręce Prusom cak,
/Iaiti a LttI' t» rw %rv Ał »vi 1\ aIti. «\««» aIt a aIUtiA a! A — — 1— I - - - L „ T -T - __ j — j_ *1. 4 I . i « • I 111*70111 Q Df A T\ A 4 A 1-y 1 Ha 1a4-a nL 1 A 1,, l\ w 1 amm A * 1110^6

Ho-

A . Firlej.
pani Hoffmann. Maria p. Wolska, jej maż n Wolski I , Wyszedł trzeci poszyt Przeglądu Lwowskiego, 
i t. d. i t. d. (który zawiera w sobie: „Nowe odkrycia w środkowej

— We wtorek wieczorem powstała w szynku na ^ ’yc.e<<!— P  metodzie scholastycznej, jej geneza, roz- 
Kleparzu u Stefańskiego bitka między czeladzią zdunem S1<?, 1 P°czątek“;— „Poezya i poeci dzisiejsi";—
Włodzikiewiczem a stolarzem Adamowiczem. Ten ostatni »K°d® ,a dypl°matyczne polskie(ciąg dalszy)“; — „PoMa 
ugodził pierwszego w rękę nożem. Ranionego oddano do 7  (wierszyk Maryi P.); „Stanowisko Przeglądu 
szpitala Ś. Łazarza. Adamowicz zaś zostaje pod śledź-1 (lwowskieS°) do dziennikarstwa pols. Gazeta Narodo- 
twem sądowem. | wa 1 drogi jakiemi do nich zmierza";— „Kilka słów

— Wczoraj przybyła do Krakowa ze Lwowa Karo- U p°Y°du bstu p* .E> B; N-“; — Dziennikarze Salus 
lina Janiszewska, służąca, szukając narzeczonego swego U bP 0, ’ , >Areyblskup Ledóchowski";— „Typy

r   V “ w S ie , UOilUU »YU o UHL- I 7 _ rr  i*  n/r '  i  "  x-v ' ~
szewską, żeby rzeczy swoje, odzież i pościel wysłała I P‘ Kraszewski, Mrówka, Przegląd Polski“ 
do Krakowa, dokąd miał z nią jechać. Szarek tymcza- Wydział krajowy nadał na przedstawienie nau-
sem cichaczem stanął w Krakowie i zabrał rzeczy Ja- czJcieli w Tarnowie stypendyum 51 złr. z fundacyi Flo- 
niszewskiej. Za przybyciem Janiszewskiej zrobiono po - rJana Janowskiego, Henrykowi P ę k a l s k i e m u  uczniowi 
szukiwania za Szarkiem, znaleziono część jeszcze rzeczy tamecznego gimnazyum.
gdyż resztę sprzedał. Gdy go aresztowano, odgrażał się, — W twierdzy Nisie na Szląsku osadzony był bur- 
że wyszedłszy z więzienia zabije Janiszewską. mistrz z Argenteuil, uwieziony przez Prusaków jeszcze

—• W ciągu lutego obowiązali się dostarczać naj- w jesieni jako jeniec wojenny czy też zakładnik. Po­
taniej pieczywa: nie waż miano go w podejrzeniu o knowania i miano go

chleb pszenny: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulicaDługa), pod sąd oddać, uszedł z twierdzy odziany lekko i prze- 
Franciszek S z e i r y c h  (plac Szczepański) — za 1 cent drzeć się starał do Austryi. Zabłąkał się jednak w le- 
3%  łuta wiedeńskiego; sie pod Ziegenhals, gdzie go znaleziono skostniałego.

chleb żytn i: Jan W ą t o r s k i  (ulica Mikołajska) za(Przywrócono go do życia, lecz jedną nogę zupełnie" 
1 c. 4%  łut. w.; przemrożoną musiano mu odjąć.

bułki przednie: Stanisław B a r t l  (ulica Szewska)-- — Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
za 1 cent. 2 /„  łut. wied.; pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157 otwarta co-

bułki zwyczajne: Walenty Ł y s a k o w s k i  (ul. Długa)| dziennie od godz. li te j  do 4tej *
1 cent 2%  łut. wied.; Stanisław B a r t l  (ulica | -  Dnia 1 i 2go lutego pogźda termometr dnia 1

90,2 od — 15°,4 R., dnia zaś 2go do

za
Szewska), Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa), Józef doszedł do



OZAS z Soboty 4 Lutego 1871.

n , 1 0 0 2  E. Barometr opada; rano dnia 3 lutego 
6 ść°jeg° była ’330-51 , termometru — 10°.8 K.

^ “zachodni spokojny.
^ iatr yff sobotę dnia 4 lutego, Sej Weroniki panny.

'echali do Krakowa od 2go do 3go lutego.
nf£L DREZDEŃSKI: L. Wojtkiewicz z Francji,

*tJrau kupiec z Wiednia, M. Podczaski wlaś. dobi
S' ,icVi E. Hrygiewiczowa z K on g resó w k i, W. Szmidt 
 ̂ (JallCJ |t _ _  , ,  n/r Wqti7.1 li-nnififi" Salicyl, J- Horaczek z Mołdawii, M. Wenzl kupiec 
* Stoki J. Przygodzki wlaśc. dóbr z .Kongresówki, 

I J  Gross z Galicyi, Fr. Trzecieski wlaśc. dóbr z Ga-

llCUOTEL POD BOŻĄ: Hr. Kazimierz PotulicH w 
, Ał?  z Bobrku, A. Gostkowski wlaśc. dobr z Galmyi, 
 ̂ j i • Afihr 7 Tuchowa. B.* Górczyński

B; T L t T  t  "  » Bialoogona,

gki wlaśc. dóbr z Galicyi.

Gospodarstwo przemysł i handel.
s z l a k ó w  3 lutego. Z powodu wczorajszego uro-

f  Twiflta nie było żadnego dowozu, ani też targu
°  6 ™ icv  K rólestw a p o lsk ieg o . Ten sam  pow ód  w p ły ­
ną granicy ^  dQWÓZ na targowieę Kleparską, bo
“ąd IsCTch okolic prawie żadnego nie dowieziono zboża. 
Cheć kupna ożywiona, ceny utrzymują się, a to me- 
tvlko u nas, ale na wszystkich prawie zamiejscowych 
targowicach. Poczyniono także dosyć umów na terminowe 
odstawy. Z zagranicy donoszą o podniesieniu cen. Wy- 
svłki do Francyi rozpoczynają się.

Płacono za pszenicę zimową na wagę za 85 funtów 
0d 10 do 11-60, jarą od 10 do U ,  żyto za 90 fant. 
„s fi-50 do 7-15, jęczmień za 70 funt. od 5 do 5*so, 
Ł 6,  i  50 f. od 8-50 do 4, »jtO  od 6 * 0  do 6 6 0 , 
koniczynę czerwoną od 54 do 60, białą od 64 do 70 złr.

ziem n ia k i
S i e  t y  30go stycznia.
Żvto 4-20, jęczmień 3-—, owies l  yo>

1-35, siano 1-90, konicz 2-35, słoma 1-30, drzewo 
twarde 8-32, miękie 5 .40, kopa jaj V — , masa ma­
sła 1-50, funt mięsa 20 cent.

W maju roku zeszłego przybyła do Tryestu jakaś 
pielgrzymka nazwiskiem Katarzyna S k o t u c k a ,  rodem 
z Wieliczki. Ponieważ nie miała żadnych środków u- 
trzymania się, i była ciężarem tamtejszej gminie, wy­
dalono ją przeto z Tryestu i odstawiono do miejsca u- 
rodzenia. Wydział krajowy w Tryeście powołując się 
na ustawę z 12go maja 1868 r.; żądał od wydziału 
krajowego galicyjskiego zwrotu kosztów szupasowania 
w kwocie 2 złr. 35 c. Wydział krajowy galicyjski od­
mówił jednak wypłacenia tej kwoty, niedlatego bynaj­
mniej, aby się mu wydawała za wysoką, lecz z powo­
dów zasadniczych. Wydział krajowy galicyjski oświad­
czył mianowicie, że ustawa o szupasowaniu z 12 maja 
1868 r., jakkolwiek wydaną została dla całej Przedli- 
tawii; nie może jednak obowiązywać Galicyi, gdyż fun­
dusz krajowy może tylko obciążać sejm, który jednak 
spraw szupasowania jeszcze nie uregulował; fundusz 
krajowy galicyjski musiałby przeto płacić koszta szu­
pasowania, nie mogąc ich jednak żądać od ̂  innych 
stron, gdyż nie ma na to pewnej normy. Prócz tego 
sejm uchwalił na posiedzeniu d. 19 października 1869 
r., że ustawa z 12 maja 1868 r. nie może być stoso­
waną do Galicyi, i nie może się bynajmniej odnosić do 
funduszu krajowego galicyjskiego. Wydział krajowy ga­
licyjski zawiadomił także wydziały innych krajów, że 
kosztów szupasowania płacić nie będzie, a ministerstwo 
spraw wewnętrznych następnie rozporządziło, aby wła­
dze zniosły koszta szupasowania, jak to zawsze było 
zwyczajem w Polsce. Obrońca wydziału krajowego ga­
licyjskiego Dr S m o l k a  przytoczył prócz tego przy roz­
prawie wiele okoliczności, któremi wykazał, że Galicya 
na oczywistą narażonąby była stratę, gdyby płacić mu­
siała koszta szupasowania, tern więcej, _ że nie ma w 
Galicyi przepisów, na mocy których możnaby żądać od 
innych wydziałów krajowych zwrotu kosztów za od­
stawienie obcokrajowców. _

Zastępca wydziału krajowego w Tryescie Dr G r u n d  
adwokat wiedeński, utrzymywał znów, że sejmowi ga 
licyjskiemu nie przysługuje prawo uznania ustawy wy­
danej dla wszystkich krajów Przedlitawii, za meobo* 
wiązującą. Jeżeli sejm galicyjski nie uregulował jeszcze 
spraw szupasowania i nie ułożył taryfy, jest to jego 
winą, i powinien się starać jak najprędzej ustawę od' 
powiednią wydać. Przykład Polaków nie chcących pła 
cić znalazł zaraz naśladownictwo w Czechach. Dlatego 
też sprawa ta ma wielkie znaczenie zasadnicze.

Kwestya ta, jak powiedzieliśmy, była wczoraj przed 
miotem rozprawy przed trybunałem państwa, któremu 
przewodniczył 
zaś

potrzeba dla przyjęcia Francuzów. V ojsko francu­
skie rozdzielone będzie po kantonach. W edług u- 
rzędowego zawiadomienia, dziś rano jenerał swaj- 
carski H e r z o g  zawarł umowę o przeprawę armii 
francuskiej pod L e s V e r  r  i ó r e s.̂  Już pod St. Croix 
irzebyło granicę 3000 ludzi; ogół tych sił wyno­
si około 80,000 ludzi. Rozłożeni oni zostaną po 
can tonach w m iarę ludności. A rtylerya francuska 
przybędzie dziś jeszcze do Les Verrieres.

E S r s i k s e f l a  31 stycznia. Indep. belge dowia­
duje się z Londynu, że w ostatnich miesiącach wy- 
>rówadzono z Francyi 15 milionów funt. sterl. d.a 

umieszczenia ich na bankach angielskich. Z tego

bez ubliżenia prawom zwierzchniczym Porty. W  tym 
duchu m iały już odejść inform acje do austryackie- 
go ajenta dyplomatycznego w Bukareszcie. Ma on 
starać się o u trzym anie status quo. Poseł turecki 
wraca w sobotę do Wiednia.

E-’e s x t  3 lutego. M inister E d t v C s  dzisiejszej 
nocy u m a r ł .  Z pałacu Akademii powiewa czarna 
chorągiew. Izba niższa nie ma dziś posiedzenia.

B o r d e a u x  1 lutego. Na zgrom adzeniu publi- 
czntm  w Grand T heatre , delegowany m inistra 
spraw wewnętrznych ogłosił dekret tyczący się wy­
borów. W edług tego wykluczeni są od kandydatu­
ry : 10 członków rodzin, które panow ały we F ran -

jowodu wyjaśnia się obfitość pieniędzy w Angin. od r  j 7 3 9 , dalei 20 byłych ministrów, 30 u- 
I S f u k s e l l a  1 lutego. Na posiedzeniu Izby re- rZędowych kandydatów. Zgromadzenie mianowało 

prezentantów, na interpelacyę B o  u v i e r  a  o P° także urZędowy kom itet bezpieczeństw a publiczne- 
trzebę rozpuszczenia większej liczby miucyi, słJ°* g0 aby wesprzeć rząd.
ro już rozejm przyszedł we Francyi d ° skutku, od- i S o s , d e a a x  2  lutego. Jenera ł C l i n  c h a r t  do- 
dowiedział m inister s p r a w  zagranicznych bar. A n e- ponieważ jenerał M a n t e u f f e l  uznał, iż
t h a n ,  że natychmiast po wykonaniu rozejmu kil- > obowiązuje arm ii wschodniej, a odmó-
k a k l a s  milicyi zostanie rozpuszczonych. Jeśliby j ™zęjm me j>dow% J iw k8zeaia br0Di) ^ leg0 żądał
jednak zachowanie neutralności yzm uLs-l dla wyświecenia te j kwestyi, i groził odcięciem od-
o f a a r ,rząd na nowo odwoła w B o rd S u x  LiUe i | wrotu do Szwajceryi arm ii francuskiej, przeto jen.
by. Niewiadomo, co się dzieje w B o rd eau x , im ię n i;r „bart by ocaij£ a rm ię  i m ateryał wojenny,
icnych miastach. I d . p j.ro  “  “ 5  g r a n i c y .  W >  bs
licyę, gdy rozejm zostanie przyjęty i wejdzie w wy i £ A  . . in ternowane.
konanie.

g x w e r y n lutego W. ks. M eklenburski ma B o r d e a u x  2 lutego. Ju les S i  m o n  i L a v e r -
1 t u j  o n  przybyli tu taj. Prusacy zajęli D i j o n .

D o powyższej proklam acyi przyłączony je s t de­
kret z 31 stycznia, k tóry  zwołuje na 8 lutego zgro­
m adzenia wyborcze.

Drugi dekr t t  b rzm i: S łuszną je s t rzeczę, afc 
współwinni z rządem , który  się rozpoczął zam a­
chem 2 grudnia, a skcńezył kap itu lac ją  w se -  
danie, i zostawił Francyę ruinie i najazdow i, 
pozbawieni zostali w tej chwili politycznych praw, 
tak  ja k  przeklęte na zawsze dynasiye , które 
b y ły  winowajczem narzędziem . Jest to  konieczną 
san k c ją  odpowiedzialności, jak ą  na siebie p rzy ­
ję li ci, k tórzy świadomie cesarzowi w wykonaniu 
różnych czynów jego rządu pomocnymi byli,
1 od 2 grudnia 1851 r. aż do 4 września 187U 
spraw ow ali w ładze ministrów, senatorów, radz- 
ców stanu lub  prefektów.

Od wybieralności do zgromadzenia narodowego 
podobnież wykluczone zostają indywidua, k tóre od
2 grudnia 1851 do 4 września 1870 w wyborach 
do Ciała prawodawczego przyjęły kandydatury u rzę­
dowe i których nazwiska znajdują się na listach 
prefektów, polecających wyborcom ich kandydatury, 
jak  niem niej, których urzędowy M onitor nazywa 
kandydatam i rządowymi, adm inistracyjnym i,’ u rzę­
dowymi.

Trzeci dekret zawiera rozporządzenie o sposobie 
wyborów. Wszyscy wyborcy w stolicy kantonu bę-

- .  4 . A l  . 7 7 V T  ■ 1 Z l w ,  4  głosować za pomocą kartek; prefekt może z po-
M o i a a c h i u m  1 lutego. Dziennik ustaw kro- B o r d e a u x  1 lutego. N astępującą prokla a l wodu lokalnych stosunków, kantony na dwa lub

~  - ,  5 1  st.V C Znia O g ło s z o n o  W t e l  . , ,  I ! /  fTT

tu  przybyć 8go bm. na kilka dni.
M o s i a c l t i u m  1 lutego. Dzie . .  KUUU lvaai„ .w  -------- ----------------------

estwa właśnie co wydany, zamieszcza deklaracyę cyę G am  b e t t y  z 31 stycznia ogłoszono w tej okręgi rozdzielić. W takim  razie głosowanie
iróla Ludwika podpisaną przez wszystkich mini- chw ili: Obywatele! Cudzoziemiec dopiero co z a - , .0 . d la  k ażd e j z tych sekcyj w gminie-
strów, k tóra  nadaje traktatom  związkowym nie- dał Francyi najokropniejszą k lęsk ę , jak ą  kiedy- k tdra przez prefekta wyraźnie oznaczoną będzie.

0 .  ___  . 1 _____: ~  I « s t n r r n  i  1 L /A lixriixlr n n n m a ł u  o h \ 7  W  t.P.i n r Z P .k l f i ł f t l  W O in i f t  D ftZ *  I ‘

tych sekcyj w gminie,

mierkim^moc praw a obow iązującegol rozporządza, I kolwiek poniosła, aby w tej przeklętej wojnie bez-1która przez Prefekta wyraź 
aby trak ta ty  te  natychm iast w całej swojej roz- m ierną poniosła karę  za błędy i słabości wiel kie- Art. 6 m ó w i ,  że głosowanie odbędzie się w je-
e ągłcści weszły w wykonanie. g 0  l u d u .  P a r y ż  siłą  niezwalczony uległ z gło- dnym tylko dniu. .

Ł o n d y i a  31 stycznia. Donoszą tu  z W e r s a -  du, nie mógł dłużej hord niemieckich utrzymać Art. 15 zaw iera rozporządzenie, ze od wybieral- 
1 u z 30go : Nędza jest w Paryżu bardzo wielka, j na wodzy. D. 28 stycznia poddał się. Miasto zo- nośui wykluczeni są członkowie ro d z in , które od
W skutku przerw na kolejach żelaznych poczynio- sta je  jeszcze nietkniętem , jakby ostatni hołd wydarty roku 1789 we Francyi rządziły, 
nych przez Francuzów, dostawa żywności je s t m orainą potęgą i wielkością nad barbarzyństwem. Sa,- Art. 1 6  brzm i: Reprezentantam i ludu nie mogą 
bardzo utrudniona. Tymczasem arm ia niemiecka me tylko warownie zostały oddane nieprzyjacielowi. być te  indywidua, k tóre w jednćj z dziewięciu 
udziela miastu żywności z własnych zapasów. i Zawsze jednak przekazuje nam Paryż w swoim upa,d-1 pjerwszych kategoryj art. 79 ustawy z 15 i 18go 

Io * i« iy £ S  31 stycznia. Konferencya została za ku nagrodę bohaterskiej swej ofiary. Przez pięc m i e - l ^  lg49  . w postanowieniach art. 81 tejże u-
zgodą wszystkich mocarstw odroczoną na dalsze sięcy cierpień i prywacyi dał on Francyi czasrozpa- gt s ą  obj ę te
dwa tygodnie. ^   u  u____ | s^  w.^w®m P?łoźf  m łn’ I W szystkie powyższe dekrety są  przez wszystkich

L o n d y n  1L lutego. Zrobiono wniosek, aby przy- L i , znalezienia broni i wystawienia wprawdzie mło-
szłe posiedzenie konferencyi odbyło się w piątek, dych ale walecznych i  zdecydowanych armij, którym , 5  , T , , ,  , „„„ j

™ toWramiR 7. W e r s a l u .  że Cesarz dotąd nie brakuie nic oprócz wytrwałości, jakiej się B e r n  2 lutego. Jen. M a n t e u f f e l  posunął

»  7 . - ,  5‘80, | mistrz Dr O t . ,

mas okowity — -80, masła 1-50. f u y°?e^prezels^duhandlowego, radca dworu M e r k l J  F l o r

2’8° ’
groch 5 - - ,  7k o ;iS °  2  5 0 , slano|H  ......... .................... ...................................

się jutro

adwokat" d / d  oT lenz. Sekretarzem był s Dr K o zii a n . | eP zm??namia p J d y  S S
Uchwała zapadła 232 głosami

n prof. U n g e r ,  I przyszłe posiedzenie konferencyi
^będzie się ju tro . . .

F l o f e n c y a  1 lutego. Na dzisiejszem posie-1 coś straszniejszego i boleśniejszego;

pomścić 
sprzysięgło się, aby nas przygnieść, czekało nas no po kościołach.

niż upadek B e r n  2 lutego. D. 1 bm. zaszła jeszcze ze

Pszenica "d"80, żyto 2-90, jęczmień 2-30, owies 1-80,| Obecnym był takie na posiedzeniu Dr Z i ^ i a ł ^ k o  w-1 dtm  przeniesienia stolicy, ze zm a_ oft<P30go stycznia.

■ T S ‘ prosi 2-45, .1.-’ s k i ,  w obradasŁ ni. brat j.dnak adsialu. Sp.»«o.da»- M ByiW 2̂ 9 'następnie szły rozprawy nad proje- godną lekkomyślnością oddaje wojskom pruskim  się lepiej. Przewieziono go podobno do Dijon. 

Ł i  1-2Ó, n m * t r j b o n a l  padst.a  w jd .l . , - o k  tej ktem  ^  ‘r ę w j ,  rsk o jm i, ‘ S S j J S S T f w t a S ;7 “  * . « ’ drzew o twarde 12-— , miękie 8-— , mas D n i a  n a s t ę p n e g o  t r y b u n a ł  państwa wydał wyrok ej - Papieżowi. Niektórzy deputowani da na nas obowiązek zachowania się spokojnie rimki pokoju są nazb yt t

f C t T - b . «  —  - 19’ ,,0“ ci to4d* i ’rol- | B "
jaj 1‘30 ■ * -

wa-
twarde. Należałoby obcho-

 .  . .  . Dł„ „ „ większą ludzkością. Cesarz
uusz juaj™ , — j. 7' m" wvl)adku" k0.|n o śc i wyznań. . liczności, w jakich się kraj znajduje, zwołać zgxo- aiem ietki i hr. B i s  m a r k  powinni rozważyć, czy
mu w Tryescie w k a ż d y m  pojedynczym ^wypauKu i i o M g t a n t y n 0 p 0 ( 31 stycznia. Sułtan prze-1 madzeme narodowe. ..........................................   | nądrze jest odrzucić roszczenia Francyi do Metz.

Post mówi: Państwa neutralne muszą
________ „ ______ stanowisko swoje wyczekujące, długo zaj-

*W D oszlido”wiadomo*ści miniserstwa finansów, że za- j Katarzyny KKotucmej, jezn. cm* r | * "   I przybycia obiecanego członka rządu, którem u zło-1 mowane przez siebie. Obowiązkiem jest Anglii, do-
Wiedniu (Portgasse Nr 14) Eotschild i sp., powodach przytoczono, że ^stawa ^ żyć nasze pełnomocnictwo zdecydowani byliśmy. radzać, gdy tego potrzeba, umiarkowanie. Dzien-

rozsylają do różnych miast Cesarstwa, tak bezpośrednio, uchw^ o n^ | ,vzez ^  obrachunki pomiędzy funduszami Rozejm nie w całej Francyi przyjętym został, Delegacya rządu chciała być posłuszną, aby na- L k ten naiega następnie na zakupno Pondichery 
■ v i za nośrednictwem swych ajentów, o g ł o s z e n i a  o Przedlitawii, leguluje obrać p ę y  zgłodniałym Paryżu, bez szemrania. Szego um iarkowania i sumienności złożyć dowod, ez Auglię. W edług D atly News ani mimsteryum
jak i za posreanictwemswycjj^ ^  ^  6wvt, ranvch | krajowemi a trybunałowi państwa żadną miarą nie przy klAski w oinv.L hv EnRłnić nnwinnnść. która nakazuie w tedv tylko I ®rQnir7 nv 4.h ani hr_ R e m s t o r f f  nie O-

U m ieć urzedmurosraki smieszcza »ast« ijąc»U zt»  szipasm zm a do ‘ w sial Cesarzowi Wilhelmowi pom szow m ie z powo- żądaliśm y z Paryża objaśnień i zachowaliśmy d o m y ty
J Z L T S i Z f i  ministra Unansś*: . . |  i *  Ł .  S i to a ś  s a z . S  W | do korony ceśaratae,. |  milczenie, oczekując, aby do w »  ? rzem ęC ć_mo2na, |  ^ ,

sprzedaży przez, p  ^  . K°/„Isługuje prawo orzeczenia, czy ustawa w jamms ^iaJu j "  ufvlJ1.1'jav 1. 1 A ,„ „„.'cm onin TTrancva z d o - 1 n n r n n « n n n  stannwisko. edv  sie z nieso od-1 trzymali°urzędowegO potwierdzenia w a r u n k ó w  po­
koju podanych przez Times.

M o s i a c h i i i m  2 lutego. W edług telegram u u-
lo*sy“, sprzedawane są przez nich po i ż  runu I Galicy a “nie ma jeszcze przepisów Ile stoi rada m iejska i G am oetta fp. m zej, u u ^ s p e  uemoKracya m ety.ao jem. . Bfidowego, potrzymanego przez ministery urn spraw
przyczem zapewniane jest, jakoby emisja tych promesów ^ ^ r a n i f L z t ó w  szumsowania, to wolu! jej się jego) N ordd. allg. Ztg ma jednak nadzieję, iz opo- mCtwem, ale oraz najsumienniejszym rządem  zagranicznych, Francuzi, którzy dotąd przebyli gra- 
była prawnie zatwierdzona na wszystkie losowania. P riostarać Dlatego trybunał państwa zyeya nie będzie we Francyi nieprzełomna. Tymczasem nik t z Paryża me przybywa, a tym - ajcę szwajcarską, rozdzieleni zostali na miasto
W owi™  +A<rn osobna kancelarya do spraw ikredyto- ^ązaej cnwui me j»u»w , .» ■ w  n » W a  obwieszczenie, n»  J " ----- — -w  5
wych uznaje za
W skutku tego osobna kancełarya do spra^  ^  I ^ " m ó g ł  uwzględnić zarzutów zastępcy funduszu kra-

P,  1 skirs? w , t o , u  k r,i" ,8 ° * stała upoważniona, ale nawet stanowczo zakazana a r t  Dy*
216 prawa cyw. i art. 463 tomu XIV ustawy o zapob. 
i zast. przest. Zb. Pr. (wydania 1857 r.), na mocy któ­
rych tak sprzedający jak i kupujący podobne promesy 
podlegają karze; 2) że na mocy Najwyżej zatwierdzone 
13 listopada 1864 r. ustawy o wewnętrznej 5 /0 P«- 
życzce premiowej, wypłata wygranych z banku państwa I 
dokonywa się tylko okazicielom biletów; i 3) że z tego 
powodu wyż wspomnione promesy wcale nie zapewniają 
ich nabywcy otrzymania wylosowanych wygranych i me-1 
tylko nie mają żadnego zuaczenia dokumentu prawnego, 
ale nawet narażają na odpowiedzialność samych na­
bywców". __________

B o c i a n i a  30go stycznia.

> © l H y © a s n y c

Staats Anzeiger ogłasza obwieszczenie, na mocy I czasem działać należy, aby, niech kosztuje co chce, I g era  j kantony Berneński, Freiburgski i Genewski, 
którego przyjmowane będą do Paryża listy tylko l zdradzieckie kombinacye nieprzyjaciół Francyi zni-1 przejście granicy odbywa się pod V errieres i pod 
a i e o p i e c z ę t o w a n e  za zwykłą opłatą. weczyć. Prusy liczą na rozejm, aby nasze a rm ie Iv ougue.

Kiedy Belgia rozstaw iła armię na granicy, aby skruszyć, zdenerwować i rozwiązać. B r n k s e S I a  2 lutego. Słychać, że rząd pa-
. niedopuścić wojskom francuskim schronić się na p rugy spodziewają sie, że zebrane zgromadzę-1 ryski zawierając rozejm, wziął na siebie obowiązek 
swoje territorium , Szwajcarya otw orzyła swoje g " L j e w Bkutek  ciągłych niepowodzeń, i pod przera- bronienia przed konstytuantą w Bordeaux zebrać 
nice i przyjmuje arm ię Bourbalnego, na  Którą L .  w razeniem upadku Paryża, zadrży konie- się mającą, warunków pokoju przyjętych przez Bie-

| Manteuffel napiera i pragnął jej oduąC odwrot. gotowe będzie do haniebnego pokoju się bie w głównych zarysach.
Pruski Staats^ I nakłonić 1

Depesze Telegraficzne.

nv w W ersalu l8go stycznia o tytułach króla ja-
I . J  • _____________ * T Z » .A 1  W  i l  L o l  m  n n c i p  r r m

B r « k s e l l a  3 lutego. Indep . belge donosi pod

Pszenica 4-90, żyto 3.15, jęczmień 2-65, owies 1*75, 
groch 4-50, ziemniaki 1*— , siano D 3 5  ,k °n icz  1 5 0 . ^  
słoma - ‘85, drzewo twarde 11*50, miękie 9*50, mas | PY 
okowity 1‘— , funt masła 60 c.

’H ’e i ' s a l  31 stycznia. Hr. 
rządowi paryskiemu używać nawet poloweg 
grafu pruskiego do depesz nawet cyfrowanych 
Bordeaux. Paryż spokojny

; c n a  man Król W ilhelm nosić m ai Od nas zależy, aby się te  rachuby nieudały i te zastrzeżeniem, że R o u h e r  przybył do W e r  s a  1 u. 
ko cesarza i syna jego Kro1 W ilhelm nosie przygotowane zamachy na zabicie ducha o- \ L’Etoile belge donosi, że w L i l l e  opinia pubh-
ty tu ł: „Cesarz memiecki , a syn j e ^ ,  P yiB . ^  n ^ ały mu popęd. Zrób- Czna przemawia za pokojem.
J P A ™ l i r 70Znaństwa niemieckiego i królewicz my z rozejm u szkołę do wyćwiczenia naszego mło- s j 8 ł k a P e s t  2 lutego. Poczyniono _tu przygoto-(Tesarzewicz państwa niemieckiego i królewicz my z rozejm u szKoię uo wycwiczeum ^  a i„ i s « r e s t  z  imego. ruczyuiuuu iu

Bismark dozwal a j "  „ „ Dziwacznej tej kombinacyi nie możemy u- dego wojska; użyjmy tych traech tygodni, aby wanja do odjazdu ks. K a r o l a .  Zam ierza oa wy- ^   I r ru s . rniw acznej tej icuuiuiuoiżjf  j  ni* k «dvkn wiek eorliwościaLi„A man fasf. ktńrv znanv lest mżktóry znany jest już 
oświadczy, że nie 

dotychczasową konstytu-
tchórzowskiej Izby, o CYa; że udał się do mocarstw poręczających byt... I - ? i • . 1-   a nnnnknń m nl n aÓ O "R11 _

,•%ilc lr y  CIiÓW  30go stycznia.

W e r s a l  1 l . t ś g . , J e s .  l I . n t e « f f . l d « ^ : Ł . : m„ sledaial

46 oficerow
ły. W dalszym pochodzie

aby mia,° by6 pomr  - -
- -  ! -  ’ ąar.  dn cesarzow ej• Ar- ParJ ski dia wlasneg° m teFesu muszą Francuzi! pam iętajm y na naszych ojców, którzy K o n s ta n ty n o p o l  2 lutego. Zapewniają, że

nknłn 80 000 ludzi jU8Z z Niemcami, aby me wywoływać na nowo zjednoczoną i niepodzielną Francyę zostawili; p t  z wo;sk zebranych w Bośnii powołała kilka 
neutralnej Szwakaryi na I ̂ o jny, lecz użyć rozejmu dla uzyskania stałego ! iezdradzajmy n aszej historyi, niewyrzekajm y s : ę |pułków do Konstantynopla. Dzienniki tureckie do-

ziemniaki *   on „
drzewo twarde 8-— , miękie 6*30, funt mięsa 20 c

© o r f i c e  30go stycznia.

W e r s a l  1 lutego. Cesarz 
Imia  B o u r b a k i e g o  w sile 
weszła pod Pontarlier do neutralnej SzwajcaryiT> • a nS 3-80 do 4-—  żyto od 3-30 do 3*50, weszła Pod , 1 “  „7warta a rmia fran- rzeczywistego pokoju. naszego tradycyjnego terytoryum  na rzecz barba- że Turcya żądała od T u n i s  wyjaśnienia w

,  r . f  ^
B o r d e a u x  31 stycznia. Corresp. Havas do- Do W ersalu wy eżdża z Ber- ści, którzy tak  walecznie po.i u d a r a m i  ^ e c z y -
B o r d e a u x  styc *zgromadzenia Sch d tm ann, radzca banku morskiego, we- pospolitej walczycie, aby terytoryum  daW kFd*

S e  _ gabinetu. ’ ^domniemanych  ̂p ijcie ^  g l ł  „  sejmie p r n s U m ^  6 7 7 0 . - I * ,  ,  r ,  1860

miękkie 6*20.

86

Galicyjska K asa  Oszczędności we Lwowie.
Stan wkładek był z dniem 31

stycznia 1870  ...........................d r- 5.478,627 c
Od 1 do 31 stycznia 1870
włożyło 1843 stron złr. 250,612 c. 81
zwrócono 2024 stronom złr. 175,655 c. 08

przybyło więc złr. 74,957 c. 73
Zatem dnia 31 stycznia 1870 

był ogół w k ła d e k ....................złr. 5.553,585 c

zesa

59

kandytatów na prezesa ministrów wymieniają, a są 
nimi* F a v r e ,  G a m b e t t a ,  T h i e r s ,  P i c a r d  i 
G r ś v y .  Domyślają się, że jeden z pierwszych 
trzech będzie wybrany. W ybory w okolicach za­
jętych przez nieprzyjaciela nastąpią, jak  się zdaje, 
pod warunkami, jakie były określone w propozycyi 
rozejmu w końcu października. Monitor mówi: Po­
mimo słusznej niecierpliwości dowiedzenia się o 
losie przeznaczonym dla Paryża w skutku umowy

kredytowe
. łUŁUJl!|> iu4*v      * u  u m o  a 12125 —

dzień ukończenia obrad sejmu . . .  I kdTw  na polu^now oczesnej" wolności; nie wy “ a-1 ‘̂ u k a t *5*84. - ^ L o m ta r d y ’" l 8 3 - l 6 r ~  Losy s roku
£ « &  T w M r. reszcie . pracownicy i właściciele _wiejscy którzy ^  _  Akcye f

W r o c ł a w  30 stycznia.   . .
Pszenica w miejscu wagi 88 funt. po 91 srgr., I miedzy Juliuszem F a v r e m  a hr. B i  s m a r k i e m ,  

84 f  no 63 srgr., owies 50 f. po 35 srgr., rzepak njepodobna jeszcze powiedzieć coś stanowczego w 
150 funt. brutto 268 srgr.^ olej rzepakowy na sty- L ym względzie. Wszystko, co w Bordeaux jest wia-
czeń 14 talara, spirytus za 1000 Trallesa od 14s/ła  
do 14 u /i 2 talarów.

S p r a w y  s ą d o w e .
l e d e u  27 stycznia.

(Rozpraw a przed trybunałem państwa).
tem rozprawy, którą zajmował się dzisiaj trybuna^aństwa,
była kwestya sporna między wy ^ a  em ^  Q * waaomieUie, ze uzisiaj mmm i > u u ,  ^  ■
Tryeście, a wydziałem krajowym g a y j dek ! glle okoi0 80,000 ludzi weszła do Szwajcaryi. Ra
Tin«7.ATiiA kosztów szupasawania. Szczego y wyp  :Anu nnrn moiGuoła fcontAnv zaraadzenia C(

dom em , ogranicza się do depeszy rządowej przez 
delegacyę ogłoszonej. W szystkie zaś mne szczegó 
ły, jakie są opowiadane, wychodzą z depesz angiel 
skich dzienników otrzymywanych z głównej kw ate­
ry w W ersalu

B e r n  31 stycznia. Komendant placu w Mor- 
teau pod Pontarlier podał o pozwolenie przewie­
zienia przez Szwajcaryę 300 chorych do Lyonu. 
D epartam ent wojskowy szwajcarski m iał uczynić 
tem u żądaniu zadosyć.

B e r n  l  lutego. R ada związkowa otrzym ała u 
wiadomienie, że dzisiaj arm ia B o u r b a k i e g o  w

W i e d e ń  3 lutego, godz. 2 m in.— 
państwa banku 58 8 0 .— Zjedn,

lUHCgu ii    /  ńnouj ” r -------  i j r i J _  U
ministrów, który będzie m iał polecone złoże-1 wojennych na podstawie punktów przedugodnych,

We środę zapytał w sejfinue pruskim dep.Lasker poł%Czyc; me wy roooimcy wiumou - ństwa w srebrze 67*70. — Losy
kiedy sejm pruski będzie za:* * * & mo^P 0̂ naczyć których umiejętny i wzniosły paatryotyzm  zawsze g4 | 5P__ Akcye banku 7 2 0 * - . - Akcye 
uo mu, ż e  r z ą d  dopiero za tydzień może oznaczyć! ^  F  ^ jej pol§dze s Klle szerm ierza Q _  Ly d 1 2 3  9 0 . —  Srebro

Avila" ma sobie powierzone złożenie nowego gabi­
netu.

Ostatnie fispesia telegraficma „Ciastó1
u d a  2 lutego. Doniesienie jednego z dzien­

ników wiedeńskich o ustąpieniu kanclerza hr. 
B e  u s t a  i zastąpieniu go przez hr. A n d r a s s y ,  
jest zupełnie zmyślone.

F e s x t  2 lut. Obecność tu  posła tureckiego zo ­
staje w zw iązku ścisłym jedynie z kwestyą rum uń­
ska. Hr. B e  u s t  nie przestaje przestrzegać repre-

m  ?  J  u r n i o t i o m  K f i l A S t . f

  „ . _ . , . 0 0 * •  - franco-austr. 101*75. —
nigdy nie skąpiliście krwi waszej w obronie rewo- Nał)0ie0Ily 9 -9 6 . —  Akc. kol. gal. Karola Ludwiks 
lucyi, bo jej posiadanie ziemi i godność obywa- 2 4 4 * 2 5  - -  Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 190 5 0 .-— 
telską zawdzięczacie. Akc. kol. północ. -  wsch. 156*25. —  Akcye banku

N ie , nie znajdzie się ani jeden F rancuz, coby zwiąZkow. (Vereinsbank) 96*— . - -  Akcye banku 
nodoisał ten a k t hańbiący. Cudzoziemiec zawiedzie 1 jcligr ą l  89*— .— Renta w srebrze 67 75. —- Oblig. 
» 1: . 1   .v.nnlnl n/łałoniń nrl vAv̂ nrSarfAW9.7ł1A I CfSt.? 73-9.6 —  Akcye banku wieden. ulasię , będzie on m usiał odstąpić od rozćwiertowania 

Francyi, bo wszyscy są natchnieni równą miłością 
da tej samej ojczyzny. Nieczuli na niepowodzenia 
wzrośniemy z nów w siły, aby cudzoziemca wypę­
dzić. Na osiągnięcie tego 'świętego celu musimy 
mu poświęcić nasze serca, nas#ą wolę, nasze ży ­
cie, a  może nawet ponieść najtrudniejszą o harę 1 

od naszych życzeń w yłącznych odstąpić. Musimy
sie wszyscy skupić około rzeczypospolitej złożyć 
,  ‘  ,  ̂ * • •_____: i m fip x r  n n n n a  P a -

noszenie kosztów szupasawama. bzezeg y w  > związkowa wezwała kantony do zarządzenia coktóry był powodem tej rozprawy, jest następujący. . ua zwią

W tvm relulkanclerz porozumiewa się z rządem  an- litej. Do brom I do n ronu  riiecn żyje J
W tym celuskancie p^ ^  znale| ć s  ób Niech żyje je dna 1 niepodzielna rzeczpospolita!

■ • ' Leon Gambetta.

indemniz. gal. 73*25. _
obrotu ogóln. 171-—. — Akcye ang lo .-backu2 l3 ' - 
Akcye kol. rządów. 374*— . —  Akcye kol. siedm. 
168*— . — Akcye kol. Rudolfa 162*— .™  Akc. koi. 
Pardubic. 174*— . — Akcye k o l północ. 210*25,— 
Tramway 183*50. —  Akcye banku budowy 5810 .—  
Akcye kol. wschód. 83*25.—  Akcye kolei AlfoM. 
169*25.—  Akcye banku ąnglo-w ęgiersk. 80*—.— 
Usposobienie g ie łdy :

gielskim, chcąc wespół z nim . _
wadzenia Rumunii na konfereneye czarnomorskie

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y

A n t o n i  S i l ' o l b u k o i v t k i .



6 CZAS z S o b o ty  4 Lutego 1871.

Nowe Tańce.
W yszła nakładem

J l u l i u s s a  W i l d t a
w  S i r a k o w i e ,

P o l k a  f r a n c a i s e  na fortepian uło­
żona i ofiarowana na  b a l  a k a d e ­
m i c k i  przez Franciszka Piseckiego. 
Cena 3 0  c. (7 5  3-8)

P o p r z e d n i o  w y s z ł y ;
K adry le z operetki „Zaki" przez F r. P i ­

seckiego, C ena 5 4  c.
Cam illa Polka M azurka przez Alfonsa Czi- 

bulkę. Cena 3 0  c.
Fine mouche P o lka franęaise przez S. Ki­

sielewskiego. C ena 3 0  c.
M azur A. Kliszewskiego. Cena 3 5  c.

Walne zebranie
Członków Resursy mieszczańskiej
w lokalu swoim w d. 5 b. m., to jest 
w Niedzielę o godz. 4  po południu — 
odbędzie s ię , na którem zgromadzeni 
Członkowie wybiorę n o w y  z a r z a d  na 
rok 1871.

Szanowni Członkowie zechcą się li­
cznie zgromadzić. (240-2-2)

W NOSÓWCE pod RZESZOWEM
są do s p r z e d a n i a

3 b u h a j e  rasy holenderskiej
4. czarno-srokaty tir. 24 Lutego 1870  

za 100 złr.
2. czarny ur. 4 Kwietnia 4 8 7 0  za 80  złr.
3. czarno-srokaty ur. 10 Kwietnia 1870

za 70  złr. 
i k ilk o r o  c i e l ą t  t e g o r o ­
c z n y c h  n a  c h ó w . Bliższa wia­
domość na miejscu. (166-2-3)

Dla
gałęzi zbożowej i młynarskiej.

Pew ien rzetelny i zamożny kantor ko­
misowy w Dreźnie, życzy sobie być p rzed­
stawicielem wielkich m łynów, jakoteż firm 
w zbożowym interesie, pod dogodnemi i do- 
brem i warunkami. Zgłaszania uprasza nad­
syłać pod znakiem K. P. 707, do ekspe- 
dycyi anonsów H aasensteina i Voglera w 
D r e ź n i e .  (211)

Padaczka jest wyleczalną!
Wskazówka, aby P a d a c z k ę  ( E p i l e p -  

s y a , k u r c z e  e p i l e p t y c z n e )  nie le­
karskim ale p o w s z e c h n y m  ś r o d k ie m
w krótkim czade gruntownie wyleczyć. Wy 
danie F r a n c i s z k a  A n to n ie g o  Q n a n t e  
w ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i ,p o s i a d a j ą c e g o  
w i e l e  o r d e r ó w  1 m e d a l ó w  z a s ł u g i  
itd. w W a r e n d o r f  w W e s t f a l i i ,  które 
zarazem l i c z n e ;  c ęścią urzędowe spraw­
dzone i przysięgą potwierdzone świadectwa 
i pisma dziękczynne od szczęśliwie wyleczo­
nych ze wszystkich pięciu części świata, na 
bezpośrednie żądanie do wydawcy, przesłaną 
będzie przez tegoż bezpłatnie i franco.

(212 1 4)

j *  '■ą dy częstokroć fałszow any Syrop 
G Ł j H p o d  mojem nazwiskiem jest ogła­
szany i sprzedaw any, uważam za obowią­
zek niniejszem  ogłoszeniem zawiadomić 
Publiczność, że od tylu la t przezem nie wy­
rab iany  (154-2-6)

Syrop Pagliano,
je s t praw dziw y jedynie  u mego głów ne­
go Ajenta w W iedniu p . Jó ze fa  B a ft la , 
O pernring Nr. 17 do nabycia; flaszka po 
złr. 1’30, —  6  flaszek 7 złr. — 12 flaszek 

18 złr. 50 cent.
Ten w całej Europie należycie ceniony środek 

domowy, któremu tysiące ludzi odzyskane zdro­
wie zawdzięczają, czego dowody setki świadectw, 
nie potrzebuje więcej zachwalania, a pozwalam 
sobie tylko powołać się na zamieszczone podzię­
kowania w najznakomitszych dziennikach facho­
wych austryackich: „Wiener medizinische Pres- 
se“ i „Wiener Lloyd." Hieronimus Pagliano, 

profesor medycyny we Florencyi. 
‘ Odsprzedający otrzymają stósówną zniżkę.
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Nr. 11,523

D ¥B E K €¥A  hŁO W lA
TOWARZYSTWA

KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.

OBWIESZCZENIE.
Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie Duplikatów w  miej­
sce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych Listów zastawnych i Ku­

ponów, a mianowicie:

I. Listów zastawnych Okresu I.
Lit. C. na rsr. 450. Nr. 9 3 ,9 0 3  —  1 0 5 .3 4 2  —  476 ,8 3 3  —  17 7 ,8 1 0  —  1 7 9 ,0 2 3  —  48 4 ,6 8 9  —  196 ,126

2 0 1 ,1 1 4  z 5ciu Kuponami od Igo półrocza 4852  r.

II. Listów zastawnych Okresu II.
Lit. B. na rsr. 750 , Nr. 2 7 8 ,2 4 8  — 2 7 8 ,2 3 0  —  2 7 8 ,4 6 9 —  2 8 2 ,9 8 4 — 2 8 4 ,0 7 2  z 5ma Kuponami, od Igo pół­
rocza 1/S52 r. —  Lit. C. na rsr. 150  Nr. 2 6 4 ,1 7 2  bez kuponów — 303 ,877  z 5 kuponami od Igo półrocza 1 8 5 2  r.

III. Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1.
Lit. A. na rsr. 300t. Nr. 2 ,8 4 8  z jednym kuponem z Igo  półrocza 18 6 8  r .—  3 ,895  z 10 kuponami od 2go półro­
cza 18 6 3  r. —  LiO B. na rsr. 750, Nr. 6 .9 0 9  bez kuponów —  18 ,148  z 14tu kuponami od 2go półrocza 1864 r. 
— Lit. na rsr. 150  Nr. 3 4 ,3 2 3  — 3 4 ,3 2 4  bez kuponów —  4 4 ,6 7 0  z 14tu kuponami od 2go półrocza 18 6 8  r .—  
4 4 ,1 5 0  — 4 6 ,9 6 6  — 5 1 ,4 4 0  z l i t u  kuponami od Igo półrocza 4 8 7 0  r. —  68 ,6 8 8  — 7 4 ,0 7 2  bez kuponów —  
86 ,7 6 7  z 2ma kuponami z półroczy 2go 1867  i Igo 1868  r. —  Lit. E. na rsr. 30 , Nr. 1 1 1 ,4 5 9  —  112,361  —  
113 ,6 9 3  —  11 4 ,7 4 6  —  115 ,272 , 1 2 2 ,5 6 7 , 1 2 3 ,6 4 1 , 1 2 3 ,7 8 5 —  124 ,170  -  1 2 7 ,6 4 8  bez Kuponów -  133 ,858

z I2 lu  kuponami od 2go półrocza 1869  roku.

IV. Listów zastawnych Okresu III. Seryi 2.
Lit. B. na rsr. 7 5 0  Nr. 2 0 6 ,6 32 z 4ma kuponami, od 2go półrocza 1866  r.
Lit. C. na rsr. 150i Nr. 239 ,3 1 7  z 13 kuponami, od Igo półrocza 1869  r.
Lit. D. na rsr. 75 Nr. 2 5 7 ,7 4 6  —  2 5 9 ,7 1 0  —  26 9 ,0 2 7  bez kuponów.
Lit. E. na rsr. 3 0  Nr. 2 8 6 ,5 3 5  — 2 8 7 ,5 0 2  —  2 9 0 ,1 5 3  bez kuponów.

V. Kuponów od Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1.
Lit. A. na rsr. 60  Nr. 4 7 8 6  —  5 5 8 4  na 11 półroczy od Igo 18 7 0  r. Lit. B na rsr. 45 ^  1 1 4 6 6  — 1 3677
2 0551  —  2 0 5 5 2  —  2 0 5 5 3  z 11 półroczy od Igo 1 8 7 0  r. —  Lit. G. na rsr. 3  Nr. 30121  —  30351  — 30361
3 2 4 7 6  —  3 2 6 8 9  —  3 3 6 5 7  —  7 7 4 8 1  z 12tu półroczy od 2go 1869  r. —  Lit. D. na rsr. 1 kop. 50. Nr. 9 1 6 4 2
z 42 półroczy od 2go 1869  r. — Lit. E. na kop 60. Nr. 110297  —  1 2 5 1 8 1  —  1 2 6 3 2 6  z 12tu półroczy, od 2go

1869  roku.

VI. Kuponów od Listów zastawnych Okresu III. Seryi 2.
Lit. A. na rsr. 60  Nr. 2 0 0 ,0 1 2  —  2 0 0 ,0 8 2  —  2 0 0 ,1 7 0  — 2 0 0 ,3 3 6  — 2 0 0 ,4 7 3  —  2 0 1 ,4 6 9  —  2 0 1 ,7 5 0  —  
2 0 2 ,0 7 9  —  2 0 2 ,7 9 6  na 11 półroczy, od Igo  półrocza 1 8 7 0  r. —  Lit. B. na rsr. 15  Nr. 2 0 3 ,3 1 1  z półrocza Igo 
1868 r. —  2 0 3 ,3 3 8  -  2 0 3 ,3 3 9  -  2 0 3 ,3 4 0  —  2 0 4 ,0 0 4  —  2 0 4 ,0 0 5  —  2 0 5 ,0 5 1  — 2 0 5 ,0 5 2  — 2 0 5 ,5 5 5  —  
2 0 6 ,0 2 1  — 2 0 7 ,1 0 7  —  2 0 9 ,7 5 3  z 11 półroczy, od Igo 1 8 7 0  r. —  2 1 0 ,9 4 7  z 12  półroczy od 2go 1869  r. —  

Lit. C. na rsr. 3, Nr. 2 2 6 ,0 8 6  — 2 3 7 ,3 2 3  —  2 3 7 ,9 3 9  z 12 półroczy, od 2go 1 8 6 9  r.
Dyrekcya Główna w wykonaniu Art. 124 i następnych, prawa z dnia 1 (13) Czerwca 1825 

roku i §. 213 i następnych prawa z dnia 2 (14) Marca 1826 roku, oraz Artykułu 48 prawa z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 roku, wzywa niniejszem każdego, posiadającego którykolwiek z Li­
stów zastawnych lub Kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dyrekcyi Głó­
wnej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, przed upływem roku jednego, licząc 
od dnia dzisiejszego; te bowiem z rzeczonych Listów zastawnych i Kuponów, z któremiby się 
w oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niemające żadnej wartości ogłoszone zostaną, a 
w ich miejsce Duplikaty stronom interesowanym wydane będą.

Warszawa dnia 2 ( i 4) Czerwca 1870 r.
P. o. Prezesa: Generał-Lejtenant

C ł  i e c s e w i c m .

P. o. Pisarza:

I f o w o s i e l s M .

(1314-8-8)

S K O R Y
dla handlujących skóram i, s z e w ­
có w , rym arzy, s io d la r z y , in tro­

lig a to ró w  itd. (168-3-5) 
Stębnowane kapy do lakierowanych ka- 
maszków, najpiękniejszy i najlepszy wyrób.

Polecem a załatw iają się szybko w każ­
dej ilości, — drobne zamówienia za pobra­
niem należytości,— przy zamówieniach na 
kolorowe skóry uprasza się dołączyć próbki.

S k ład  hurtow ny w W iedniu  u
Antoniego tteum ayera ,

Neubau, Zollergasse N. 21.

Rosyjskie Sardynki w baryłkach ka-
(najlepszego gatunku) ® d w o m a  Z 8

1 &  ^  ^lutowanemi obre0-Śledzie zwijane
(Rollharinge), ^ O jz

i V czarni żelaznemi 
i plombą.

D la pewności konsum ującej publiczności, zwracam  szczególniejszą uwagę na  powyż­
szy znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach bardzo wiele lichego tow aru o- 
kazuje się w handlu , gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynk i, uznane za najlepszy 
produkt, prem iowane by ły  na wystawach w Altonie i K asselu. (38-13-13)

I p l f - S k ła d  we w szystkich H andlach korzennych i D elikatesów  u
J .  Mi, Cr. W a l k h o f f  w  H am b u rg u .

W ichtlg fur Buclierfreunde!!!
Garantie fur neu, complet und fehlerfrei!!!

D ie  P r e l s e  s in d  In &. W . In S a n k n o t e n  g e s t e l l t .
Die Erde und das Meer, naturhistorisches Praehtwerk, 410 gr. Octavseiten, mit aehr vie- 

len Abbildungen, 1866, elegant, nur a fl. — Der Ocean, seine, Geheimnisse und Wunder, natur, 
historisches Praehtwerk, 300 Octavseiten Text mit sehr vielen Illustrationen, nur 1 fl. 60 kr. — 
„Eine andere Welt von Plinias dem Jiiogsten mit den beriihmten Illustrationen von Grandville." 
Prachtw. Quart. 3 1/, fl. — Edelsteine deutscher Kunst und Dichtung in Wort und Bild, mit 34 brill. 
Kunstblattern (jedesgein Meisterwerk) vielen Illustrationen u.|vorziiglichen Erzahlungen. Ein gros­
ser dicker Band in Quart, hoehst elegant gebunden, 5 fl. a) „Bibliothek deutscher Original- 
Komane,“ 10 dicke grosse Octav. Bde, Ladenpreis 30 fl., tiir nur 3 fl. b) „Bibliothek historischer 
Romane“ der beaten deutschen Schriftsteller, 13 dicke'grosse Bde Octav. Ladenpreis ZT fl, fttr nur 3 fl, 
SOkr. o) „Neueste Bibliothek historischer Romane der besten deutschen Schriftsteller, 13 dicke 
grosse_ Bde Octav, Ldnpr. 30 fl., fiir nur 3 fl. — „Paul de Kocks“ humoristische Romane, beste 
illustrirte Prachtausgabe, 50 Theile mit 50 feinen Bildern, 7 fl. =  „Erholungsstunden." Belehren- 
de Unterhaltungen in Erzahlungen und Geschichten mit Bildern, 3f3 Seiten stark, gross Octav, 
sehr elegant 1 fl. 30 kr. — „Der grosse Anekdotenschatz'J in 1.000 humoristischen Erzahlungen, 
Gedichten, Anekdoten, Puffs etc.,, 1C Bande, gr. Octav, nur 3 fl. „Sophie Schwartz’s Ro- 
mane,“ aus dem Schwedischen, 108 Bde 7 fl. 60 kr.— Das Reich der Luft, naturhistor, Praehtwerk 
433 gr. Octavseiten mit sehr vielen Abbildungen, 1866. elegant, nur 3 fl. — „Bibliothek ausge- 
wahlter Erzahlungen von Hacklander, Hofer, Gerstacker, Fanny Lewald, Wildermuthu. a. 34 Bde. 
gr. Octav, sehr elegant 7 fl. -  „Eugen Sues Romane," biibsche deutsche Kabiuets-Ausg., 138 
B. 8 fl. — „ Walter Scott’s Romane, deutsch, neue el. Ausg., 103 Bde 9 fl.=  „Gesehichte der Krie- 
ge Oesterreichs gegen Preussen," von 1740 bis 1866, 30 Theile, gr. Octav, mit 30 saubern Stahl- 
stichen, 3 fl 50 kr. — „Der Kreuzzug der Schwarzeń," hoehst interessant, 3 Bande nur 1 fl. — 
—„Spanien und Portugal“ historiseh-romantisch, malerisch, 600 Seiten. gr. Octav, mit 13 Pracht- 
stahlstichen nur 3 fl. — t)?SchiUer’s sammtliche Werke, neueste vollsfandige Originalausgabe, 
1871. 3) Goethe's Werke, Originalausgabe, 13 Bde. 3) Kurz und Paldamus, deutsche Dichter 
und Prosaisten, 2 dicke Bde. 1345 Seiten stark, nebst 25 Portraits 1866 . Alle 3 Werke zusam- 
men 6 fl. — Die Dresdner Gemalde - Gallerie,* mit 25 Photographien der beliebtesten Bilder 
derselben, elegant gebunden mit Goldschnitt 4 flor. — „Das weltberiihmte echte Diisseldorfer 
Kunstler Album,“ grosses Prachtkupferwerk ersten Ranges, mit Text und zahlreichen Kunst­
blattern der vorziiglichsten Kttnstler/jedes Blatt ein Meisterwerk), Quart, pomposer Prachtband 
mit Goldschnitt, 5 fl. - Flygare Carlen und Friederike Bremer ausgewahlte Romane, : 0 
Bde, 3*/3 fl. — „Rafael-Album,* mit 34 prachtvollen Fotografien Rafaelscher Meisterwerke, elegant 
gebunden 4 fl. - „Alexander Dumas“ Romane, hiibsche deutsche Kabinets-Ausgabe, 133 Bande 
8 fl. — „Malerische Natur gesehichte* der drei Reiche, 760 Seiten Text, mit 35t< prachtvoll .kolor. 
Kupfern, Prachtband, 3 fl. — 1) „Lessings Werke, elegante schone Octav-Ausgabe. 2) „Komers 
sammtliche Werke," Prachtband. 3) Prutz, Gedichte, Original-Prachtband mit Goldschnitt. Alle 3 
Werke zusam. 4 fl. — 1) „Cooper, Kpt. Marryat’s und Ferry's ausgewahlte Romane," 34 Bde 
2) Arming, die Wiellinger, grosser historischer Roman, 3 Bande, (weicher allein im Ladenpreis 8 
fl. kostet.) Alle 4 Werke zusammen Z% fl.— „Illustrirte Mythologie aller Volker," 10 Bde mit 3(.G 
Illustrationen. nur 3 fl.— „Heinrich Zschokkes humoristische Novellen," 3 Bde, Octav, 3 fl. 80 kr. 
„George Sands Romane," 75 Bde 5 fl. — „Der Illustrirte Hausfreund,* Scherz und Ernst zur 
Dnterhaltung und Belehrung) 3 Bde mit 140 feinen Stahlstichen und Illustrationen,‘,1870 nur 1 fl. 
30 kr. 1) Webers Demokritos, neneste Ausgabe, gr. Octav. 3) Karl Beck’s Gedichte, Original- 
Prachtband mit Goldschnitt, beide Werke zusammen nur 3 fl. 50 kr.— Das echte Buch der W elt* 
grosses Prachtkupferwerk mit 48 prachtvoll colorirten Stahlstichen und vielen 100 Illustrationen, 
Quart 3 fl. — „Feierstundenu in HO ausgewablten Erzahlungen, Romanen und Novellen, mit 
vielen ICO Ilustrationen, 3 Bde, Quart nur 2fl. — „Brasilien“ hoehst merkwiirdige Erlebnisse und 
Reisen in diesem so interessanten Lande, von J. Ratcliffe, 3 Bde, gr. Octav, mit 48 saubern”Ab- 
bildungen, 3 fl. — vOstindien,“ malerlsche Reisebilder und Beschreibungen, grosses Praehtwerk
mit 36 sauber colorirten Stahlstichen, statt 8  flor. nur 3 fl. 50 kr. — „SchonUeits-Album“ mit 3t
Photographien von Frauengruppen in reizendster Stellung sehr elegant 4 fl. — „Frauenschon- 
heiten,“ Beautćs de Femmes, 20 brillante Photographien von Frauengruppen in reizendsten|Posi- 
tionen, elegant gebunden 4 fl. — „Das 7 mal versiegelte Buch* der grosston Geheimnisse, 2 fl. 
— „Heinrich Heine, Hollenfahrt," Gedichte. 140 Octavseiten, feinstes Velinpapier, 1 fl. 40 kr. — 
„Biblothek der besten englischen Romane, (deutsch) 12 Bde, nur 3 fl.

HI n § i k a 1 i e n.
„Der musikalische Hausfreund,*' Festgabe fur geiibte Spieler, 18 elegante Salon - Komposi- 

tionen enthaltend, 3 fl.— „Weber-Album," lo  brillante Original-Kompositionen von Weber, Taubert 
Spohr, Meyerbeer, Kiicken, u. s. w., nur 3 fl.— Grosses Hamburger „Tans-Album" fur 1871, das 
grosste existirende, 60 Seiten stark 2 fl — „ Schubert’s 80 Lieder,* (Mullerlieder, Winterreise etc.) 
zusammen 1 fl. 60 kr. — „Walzer-Album," 6 der beliebten brillanten Walzer vonGodfroy, Faujt 
etc. enthaltend 2  fl. — Album mit 50 der beliebtesten Opernmelodien, nur 3. — „Die beiiebtes- 
ten Opern" der Gegenwart: Robert, Norma, Stradella, Troubadour, Stumme, Nachtlager, Don 
Juan, Regimentstochter, Freiscfciitz, Zigeunerin, Afrikanerin, Martha." Alle 13 zusammen 5 fl.
„30 der neuesten beliebtesten Tanze, einzeln is  kr., zusammen 2  fl — „Salon-Kompositionen 16 
der beliebtesten Piecen von Ascher, Jungmann, Mendelssohn-Bartholdy, Richards u. A. Ladenpreis 
8 fl., nur 3 fl. — „Jugend-Album fur ls r i ,"  30 beliebte Kompositionen, leicht und brillant arran • 
girt, prachtvoll ausgestattet 3 fl. — Festgabe a u f 1871, in 38 beliebten Compositionen, brillantes 
Festges .henk fiir Jedermann, 2 fl. — Tanz-Album a u f 1871, 36 beliebte neue Tanze enthaltend, 
sehr elegant, 3fl.— Winterfreuden fu r  1871 in 25 der beliebtesten Tonstucke, sehr elegant 2  fl. 
— Opern-Duette fiir Vloline und Piano, in 1* beliebten Opern, 3 fl. — „50 der neuesten und be­
liebtesten Tanze fiir Violine11 leicht arrangirt, zusammen 3 fl.,—Dieselben mit Pianofortebegleitung 
4_ fl. — „Tanz-Album fiir Violine" fiir 187 , 2 fl. — „Des Pi; nisten Hausschatz" 18 brillante Ori- 
ginal-Kompositionen der beliebten Componisten Godfroy, Harmston, Kafka, Richards u. s, w. nur 
3 fl. — Mozart und Beethoven’s sammtliche (54) Clavier-Sonaten, 4 fl. — Concert-Album fiir die 
elegante Welt, grosse brillante Sammlung gediegener Salonstiieke fiir Piano, in hoehst eleganter 
Ausstatung, pompos mit Vergoldung, nur 2  fl. cokr. — Album fu r  die musikalische Jugend, ent- 
hiilt 15'i der beliebtesten Opernmelodien, Tanze, Lieder etc., fiir das Pinno, sehr leicht arrangirt, 
3 fl — Lieder-Album, 20 leichte, brillante Fantasien und Rondos fiber Schubert und Mendelsohn’-
sche Lieder etc., sehr elegant, 3 fl. (lo l-2 -.i)

ausser den bekannten werthvollen Zuga- 
_  ben zur D eckung des geringen Porto’s

bei Bestellung von 6 fl. und 10 fl. noeh neue W erke von A uerbach, MUhibnch, il­
lustrirte  W erke und Classiker gratis.

K B .  D irecte Bestellungen unter Beifttgung des Betrages in osterreichischen 
Banknoten (Tostvorschusa wird hieaelbst abseiten der Postanstalten nach den k. k. 
Ssterreichischen Staaten nieht ertheilt) werden sofort prom pt nusgefuhrt.

l i e g i n n n d  S i m o n  i n  H a m b u r g ,
B ii  c h e r - E x p o r t e u r

3 1  g r o sse  B le ic h e n  31.

Gratis erbalt jeder

Pierwsza i najstarsza Fabryka c. k. wyłącznie uprzywilejowanych, 20ma
medalami zaszczyconych

przenośnych Lodowni
Antoniego Wiesnera w Wiedniu,

W ie d e ń  H a u p ts t r a s s e  M. SO ( im  a b g e b r a n n te n  H a a s e ) ,
zaleca wielki skład swych słynnych w świecie, nowo ulepszonych p r z e -  
H O Ś n y C l l  l o d o w n i  do chłodzenia i zachowania wszelkich potraw

i  i napojów, r e z e r w o a r ó w  n a  lo d y  i m a s z y n e k  d o  ro- 
i  h ie n ia  lo d ó w , jakoteż dotąd niezrównanych najnowszych a p a -  
I r a t  ó w  w o d n y c h  c h ło d z ą c y c h , m e ta lo w y c h  k u r ­

k ó w  d o  n a p o jó w  b u r z ą c y c h  i w e n ty ló w  b e c z ­
k o w y c h  własnego wyrobu. Wielki odbyt (blisko 10 ,0 0 0  aparatów 
do chłodzenia) we wszystkich krajach w świecie, zbytecznem czyni wszel­
kie przechwałki i zapewnia Publiczność przeciw wszelkiemu szalbierstwu. 

Cenniki i wzory bezpłatnie. (309-1-3)

Do dzisiejszego N ru dołącza się „ C e n n i k  z produkcyi nasion , traw  
i roślin pastewnych w Kleczy górnej, poczta W adowice, Galicya."

Kurs papierów i pieniędzy
i&sfaaków 3 lutego. 
3reb.pol.st. za 100 i ł  

., now. obr. „ 
Listy ZBBt. pol.zkup 
Banku. poi. 100 sir. 
Sabie roa, sa loo rat. 
Talary pr. za loo tal. 
Banko. pr. za loo złr. 
Srebro nowe auatr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pófimperyały rol;j 
4f gal. listy aas.be* &.

OM.*indemniJ. z Łup! 
AA.k.g.idyw. bea. fe. 
„ L.Cs. a całą wpł. 

Losy prem. węgiers, 
„ 6{ ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

W le d łń  l  lutego. 
6} ajed. dług pań. ban.

» i. i* w«b- 
„ Obi. ind. mi. Ans. 
„ „ czeskie
„ „ węgiers.
,  ,  Sahcyj.
. „ buków.

liedmg.
Pożyczka giod. gal
J m s- pot; 02. 
oefrk.l 13« Os. (i 00

żądają płacą
110 108
116 112

93 — 90 50
419 415
160) 159
183j 182;
B3j 81 i

122 121
5 88 5 80
9 98 9 90

74 73
80j 79'
75 74

345 342
194 191

94 —

1 
1 

£
1 

1 
1

58 80 58 70
67 80 67 70
96 50 95 50
95 — 94 —
78 50 78 10
73 75 73 25
73 — 73 -
75 50 75 ~

105 60 105 30

Listy zastaw u  
5] Banka nar, los.
4{ galicyjskie

6 f gal. zakł.kr.włoż. 
5J węgierskie, los. 
s; sakł. kred. austr. 
5J sakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5{ Domin. pań. n o  fi.
Połyctki loteryjne.
Losy poł. s r. 18$» 

.  .  .  1854
a r „ I860
.  n a 1864
„ Oomorćnte . 
„ Kredytowe . 
a iegl. par. naD 
a Księcia Salm

:
a hr. St. Genoiz 
,  miasta Bady. 
a ki. Windischg. 
„ hr. Waldstein 
,  hr. Keglevich 
„ Rudolfa. . .

Aka. bank 1 przem.
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par. na Due. 
Kolei półn.Ferdynan. 

• rsadrwej tr.-a.

żądają płacą żądają płacą
97 75 97 50 Kolei zachodu, e. Di. 323 75 323 25
73 50 71 75 » Pardubickiej . 176 - 174 50
79 — 
87 —

78 50 
86 50

& południowej • 
a Galicyjskiej . .

183 50 
243 75

183 — 
343 25

89 20 88 90 „ Czemiowieckiej 
Kol. węg. póła. wsch. 
ks. Rudolfa *00 fl. w. a.

160 — 189 —
107 — 106 76 lf6 50 

163 35
156 — 
161 75

88 50 88 - Aha. koi. Alf. fintn*iA- 169 25 168 75
131 60 121 - „ „ Eoss.-Bogum. 92 50 91 50

„ „ Siedmiogrodu. 168 25 167 75

268 — 267 —
„ „ Oisańskiej. 328 - 327 60
„ ,  Wschód, węg. 83 — 82 50

88 50 88 — Akcye Bank. ang. au. 208 25 207 75
94 50 94 — « „ angl. węg. 

„ Zakł. kred. węg.
tO 75 80 25

110 25 120 20 83 50 83 -
35 - 23 — ,  banku frank, austr 101 25 101 —

163 -  
98 — 
40 -

161 50 
96 — 
39 —

* » węgierskiego 
» „ kraj. galicyj. 

we Lwowfa
30 — 39 — „ wled.d.obr.płofi. 101 - 100 -
— — — — a galic. kipoteos. — — — —
— — — . - „ austr. związków. 96 50 96 —
34 — 33 — „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. le i
171 - 170 -

22 - 30 50 33 50 33 —
23 -  
17 —

22 -  
16 — Oblig. pisrwszeństw.

16 50 15 50 Kol. Ge*. Elż. sj za
100 fl. k. a*. _ — — —

719 — 717 —
• (sr. pr. 100 fl. w. a.

Kolei rząd. St. 500 fr. 
» - Emi*. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr.

93 50

IS 
1 

2
2

S’-tH360 — 349 50 135 50
566 - 564 - 133 — 132 50
2092 2087 114 - 113 50

373 50 372 50 „ StoBf 1 #70-1 *7461 ------ ------

Kol. pół. O.F.ioofl.k.m. 
a za 100 fl. w. a.

„ wsreb. 5} „ „ „ 
Kol. sachod. Cześ. za 
zoo fl.a.w.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niam.
— — za foo fl.
— — w srebrse » 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrae 51 sa 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.il. 
Kol. Lw. Oz. po zoofl.

(w sr, 5 | za fi. 100) 
„ ,  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 8 ied.fl. *00 a. w. 
ki. Rudolfa po zoo fl. 
— (wsr.po5fzafl.loo 
a półn.cses. po zoofl. 

a w sr. po 5 J za 100 ,  
Tow.Żegl.par. na Dna.

za fi. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po zoo fl.
Waluty.

Cesarskie korony. . 
a dukat na wagę 
„ — obrącak.

Złoto al marca . . 
Napoleon dory . . .
F ryderyki...............
Luldory (niemieckie) 
Snworya? nasielskie

żądają płacą
91 25
88 — 

103 75

90 75 
87 50 

103 50

— - 92 40

103 50 
99 &0

103 -  
99 25

80 75 
91 50 
88 76

80 50 
91 — 
88 50

90 - 89 80

93 36 93 -

101 36 100 76

5 85 6 83

9 94 9 93*

13 50 13 40

Imperyaiy rosyjski©
3rebro ...............  ,
Jrebro, kupony. . . 
Talary związkowr 
Ji-as. bilety kas. ■ .

S iw ów  31 styczn.

a cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

pap. „

5 80 
5 83 

10 10 
1 96
1 60J

Listy z. To. kr. gal. 5}

Listy sast. banku Mp. 
Jblłgl indem. b. kup. 
A&aye kol. gal.b. kup, 

„ „ lwow.-ossr.
łkoye Banku hlp. gal,

1 lutego 
IJsty cast. 1 ser. rub. 

1 ser. „ 
kupon „ 

Listy zastawne nowe

Listy likw^lac!7 ,  
kupon * 

Kolej warsz. wied * 
war** byd. „ 
waraz. teresp. 

» łódzka

żądają

121 50 
121 50

1 8850

80 15 
73 -  
87 50 
73 65 
244 25 
193 50 
114 —

91 33
89 25

88 17

74 16

70 50 
69

płaaą

121
131

1 825

5 74 
5 76 
9 95 
1 90 
1 594

79 50
72 50 
87 10
73 15 
343 50 
192 50 
112 25

90 92 
88 83 
—42 § 

87 83 
52J 

73 88
-  66 j 
69 50

111 —

Fooiągl osobowe 
n t kolejach ieiaxnyoh.

w Krakowie: lwowski
„ „ miesza.
„ wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

lwowski

w Przemyślu:
„ miesz. 

krakowski
miesz.»

lwowski

we Lwowie:

w Brodach:

„ mies*. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czemiowieckf 
lwowski

w Czemiowcach: lwowski
w Mysłowicach: krakowski 

Warszawie: krw warszawie: krakowski 
w Wiedniu: krakowski

Odchoazą PMsyisitOiisą
rano po poł. rano po poł.
11.30 10.26 5.41 3.11
7.— — — 8.53
9.— — _ 5.38

c 6. 3 
(10.10 3,33 9.52

11.59 jjj 9. 6
6. 3 — 9.52 3.21
8 . - — __ 3.21
8.— — — 6.30
— 5 .- 9.38

u.12.31 2.12 n.12.26 2. 6
9.52 — 9.42 _
3.35 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

u. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
_  ■ 1.19 _ 1 .-

n. 1.13 __ n. 1 — _

9.38 — 9.19 —
— 2.14 _ 2 24
6. 7.54 4.54 7.39
— 4.32 _ 4.17
— 6.39 —. 6.29
— 10.48 — 10.35
10.53 — 10.33 _-

n. 3.30 8. 7 7 37 11
6.42 — — 8.—
8.52 n.11.60 2,50 n. 7.24

10.49 10.20| -  1 —,
p. 3.23 10.5C 3.23 12 21

— — 7.— 913
11.33 — — —

— — 8.51
1 8 ,- 6.—

3.39
4.— 
3,50 7.32
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